
Kijowscy

goście
w KW PZPR

iwN.Hucie

(Inf. wł.) Przebywająca w

Krakowie delegacja stolicy
Radzieckiej Ukrainy, na

czele której stoi zastępca
przewodniczącego Rady De­
legatów Ludu Pracującego
m. Kijowa Arkadii Frołow
spotkała się wczoraj w KW
PZPR z II sekretarzem KW,
przewodniczącym Rady Na­
rodowej m. Krakowa An­
drzejem Czyżem. Po tym
spotkaniu goście udali się
do Nowej Huty i po wizycie
u naczelnika dzielnicy zwie­
dzili nowohuckie osiedla o-

raz zapoznali się z dorob­
kiem najmłodszej dzielnicy
Krakowa.

Następnie delegacja m.

Kijowa złożyła kwiaty pod
pomnikiem W. Lenina.

(wk)

Posiedzenie Prezydium Rządu

Energia atomowa
w służbie nauki

Ok. 1983 roku— pierwsza w kraju elektrownia Jądrowa
WARSZAWA (PAP)

Jak informuje rzecznik prasowy rządu — 14
hm. odbyło się kolejne posiedzenie Prezydium
Rządu, na którym rozpatrzono przygotowany
przez komisję partyjno-rządową program wy­
korzystania energii atomowej w społeczno-go­
spodarczym rozwoju kraju. Realizacja progra­
mu stanie się istotną dźwignią postępu w go­
spodarce, spowoduje bowiem unowocześnienie

licznych jej gałęzi oraz wielu dziedzin życia.
Program zakłada przyspieszony rozwój wy­

branych działów atomistyki, a przede wszyst­
kim budowę elektrowni jądrowych, zastosowa­
nie reaktorów jądrowych w procesach przerób­
ki węgla kamiennego i metalurgicznych oraz

wdrażanie techniki jądrowej w przemyśle, rol­
nictwie, geologii, medycynie i biologii.

Konieczność rozwijania energetyki jądrowej
podyktowana jest z jednej strony szybko ros­
nącym zapotrzebowaniem gospodarki na ener­
gię elektryczną, z drugiej zaś — wymogami
racjonalnego użytkowania węgla, względami
transportowymi oraz ochrony środowiska natu­
ralnego człowieka.

Jak się przewiduje, pierwsza elektrownia ją­
drowa zostanie uruchomiona około 1983 r. Pro­
dukcja energii elektrycznej w elektrowniach

jądrowych stanowić będzie w 1990 roku około
13 proc, całej produkcji krajowej, zaś w 2000
roku — około 40 proc.

Program rozwoju atomistyki będzie realizo­
wany w ścisłej współpracy ze Związkiem Ra­
dzieckim i innymi krajami RWPG.

Akceptując przedłożone kierunki wykorzysta­
nia energii atomowej w gospodarce, Prezydium
Rządu postanowiło, że będą one stanowić pod­
stawę do ujęcia tego problemu w przyszłym
planie 5-letnim oraz w planie perspektywicz­
nym do 1990 r.

■ Z kolei Prezydium Rządu, kierując się wy­
tycznymi XV Plenum KC PZPR w sprawie
dalszej poprawy wyżywienia narodu i rozwo­
ju rolnictwa, powzięło szereg postanowień o

istotnym znaczeniu dla usprawnienia zarządzania
rolnictwem i wzrostu jego produkcji. I tak, na­
dano Ministerstwu Rolnictwa nowy statut organi­
zacyjny. Uwzględnia on zmiany, jakie zachodzą

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Pierwszy z ętswij Mieczysław Król.

Fot. Joanna Knapik

TOMASZ ORDYK

RÓWNAJ
JASTRZĘBIE MA SZCZĘŚCIE DO LUDZI. Ta wieś

w międzypowiatowym interiorze odległa o 40 km od
Tarnowa swoim położeniem odpowiada diabelskim ży­
czeniom dobrej nocy.

Ale tylko teoretycznie. Przybysza zaskakuje widok jastrzę-
biańskiego centrum, gdzie zabytkowy kościół i wspaniałe pu­
szczańskie dęby sąsiadują z pawilonami sklepowymi, domem kul­
tury i zupełnie miejskim blokiem mieszkalnym. I to wszystko w

miejscowości, która nie jest ani kurortem, ani nie posiada prze­
mysłowego protektora, nie jest nawet siedzibą gminy.

Być może ta urocza lesista dolina prowadząca wody bezimien­
nego potoku do Białej zawiera w sobie jakiś fluid wyzwalający
ludzką energię i inicjatywę. Z każdego pokolenia wybrałby po­
stać niezwyczajną Nestor sołtysów polskich 80-latek Julian Jur­
kiewicz, w którego domu za okupacji Niemcy pili wódkę, a na

strychu chronili się partyzanci, Jan Broniek, obecny prezes GS
w Ciężkowicach, twór,ca materialnej świetności Jastrzębiej, czy
wreszcie Mieczysław Król, dentysta z zawodu, a działacz kultu­
ralny z powołania.

Wartość kilkunastoletniej pracy tego ostatniego ucieka w nie-
wymierność. Dość powiedzieć, że jej syntezą stał się system pra­
cy kulturalnej na wsi. Svstem wsi ożywionej, który zdążył się
już sprawdzić. (CIĄG DALSZY NA STR. 3)

KRÓLA
PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJOW ŁĄCZCIE SIĘ!

Krakowsko
ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTU ROBOTNICZEJ

Przemówienia L. Breżniewa I H. Wilsona

Dialog ZSRR - W. Brytania
Rząd ZSRR wydał w piątek

na Kremlu obiad z okazji
wizyty w Moskwie premie­
ra W. Brytanii Harolda Wil­
sona. Obecni byli na nim Le­
onid Breżniew, Aleksiej Ko­
sygin, Andriej Gromyko i in­
ni działacze partyjni i pań­
stwowi. Do gości przemówił
sekretarz generalny KC
KPZR Leonid Breżniew.
Stwierdził on, m. in„ że w

sytuacji międzynarodowej na­
stąpiły znaczne pozytywne
zmiany. Zmiany te zaszły m.

In, w stosunkach między
Związkiem Radzieckim 1 in­
nymi krajami socjalistyczny­
mi, a takimi państwami jak
Francja, Republika Federal­
na Niemiec 1 Stany Zjedno­
czone.

„Przywódcy Związku Ra­
dzieckiego — powiedział
Breżniew — są zdecydowani
uczynić wszystko co w ich

ipocy, aby nadać historycznie
nieodwracalny charakter nie

tylko samemu odprężeniu
międzynarodowemu, lecz tak­
że konkretnemu zwrotowi w

kierunku długofalowej, owoc­
nej 1 wzajemnie korzystnej
współpracy państw o odmien­
nych ustrojach społecznych
na gruncie całkowitego rów­
nouprawnienia i wzajemnego
szacunku. Tak właśnie Zwią­
zek Radziecki pojmuje poko­
jowe współistnienie.

Na tej drodze do umocnie­
nia pokoju i pokojowej
współpracy naszym dobrym
partnerem, jak się wydaje,

mogłaby być również Wielka

Brytania. Jej głos ma niema­
łą wagę w sprawach świato­
wych”.

Sekretarz generalny KC
KPZR wyraził pogląd, że w

Europie zrobiono już dobry
początek. Konferencja Bez­
pieczeństwa i Współpracy ma

na celu założenie trwałych
podwalin pokoju i dobrosą­
siedzkiej współpracy w Euro-

pie na długi okres historycz­
ny.

Mówiąe o toczących się w

Wiedniu rokowaniach w

sprawie redukcji sił zbroj­
nych 1 zbrojeń w Europie
Środkowej, L. Breżniew
stwierdził, że niestety wciąż

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W uznaniu osiągnięć
obrony cywilnej

(Inf. wł.). Wczoraj, w obecno­
ści I sekretarza KW PZPR, prze­
wodniczącego WRN w Krako­
wie Józefa Klasy, wiceminister

obrony narodowej, szef obrony
cywilnej kraju gen. broni Ta­
deusz Tuczapski udekorował Zło­
tymi Medalami „Za Zasługi dla
Obronności Kraju” wojewodę
krakowskiego Wita Drapicha i

prezydenta miasta Krakowa Je­
rzego Pękalę pełniących równo­
cześnie funkcje szefów obrony
cywilnej miasta i województwa.

(DOKOŃCZENIE NA STR. t)

W stolicy Etiopii, Addis Abebie, 13 hm. rozpoczęły się
obrady Organizacji Jedności Afrykańskiej. Na zdjęciu:
przewodniczący Tymczasowego Rządu Wojskowego Etiopii

— generał Teferi BanW (z lewej) otwiera obrady.
CAF — AP — Telefoto

Konsul generalny ZSRR w Krakowie Iwan Korezma,
który niedawno objął placówkę przedstawicielską w

naszym mieście, podejmował wczoraj uroczyście repre­
zentantów władz województwa krakowskiego, Krakowa,
województw: katowickiego, kieleckiego i rzeszowskiego. W

uroczystym koktajlu udział wzięli: zastępca członka Biura
Politycznego KC PZPR, I sekretarz KW PZPR w Katowi­
cach Zdzisław Grudzień, I sekretarz KW PZPR w Krako­
wie Józef Klasa, I sekretarz KW PZPR w Kielcach Alek­
sander Zarajczyk, sekretarz KW PZPR w Rzeszowie Ta­
deusz Głowaty, członek Rady Państwa wojewoda katowic­
ki Jerzy Ziętek, wojewoda kielecki Stanisław Połowniak,
wojewoda krakow- .ki Wit Drsiplch, wojewoda rzeszowski

sHenryk Stefanik, prezydent m. Krakowa Jerzy Pękala,
konsul generalny CSRS w Katowicach Jarosław Janouszek,
konsul generalny Republiki Francuskiej w Krakowie Jo-

Spotkanie w Konsulacie

Generalnym ZSRR

w Krakowie
seph Schmld, konsul USA w Krakowie Peter T. Becskeha-

zy, przedstawiciele zakładów pracy czterech wymienionych
województw i Krakowa, wyższych uczelni, Wojska Pol­
skiego, aktyw społeczno-polityczny.

Przybyłych na koktajl powitał Iwan Korezma pięknym
przemówieniem o ideach braterstwa, przyjaźni 1 solidarno­
ści proletariackiej łączącej narody Związku Radzieckiego
i Polski. Konsul generalny ZSRR w Krakowie przytoczył
słowa Leonida Breżniewa poświęcone krzepnącemu ciągle
sojuszowi dwóch bratnich krajów socjalistycznych oraz

słowa Edwarda Gierka o wielkości idei socjalizmu łączą­
cej dwa państwa. Iwan Korezma stwierdził, że dołoży
wszelkich sił, aby umacniać współpracę między ZSRR 1

Polską zgodnie z programem wytyczonym przez kierow­
nictwo obu partii.

W imieniu władz partyjnych 1 administracyjnych ziemi

krakowskiej, Krakowa, województw katowickiego, kielec­
kiego i rzeszowskiego przemówił Józef Klasa. Przypomniał
rozwijającą się współpracę zaprzyjaźnionych miast, woje­
wództw i obwodów Polski i ZSRR. Życząc ser­
decznie konsulowi generalnemu Iwanowi Korcz-
mie osiągnięć w pracy — Józef Klasa przypomniał równo­
cześnie jego pobyt w Krakowie przed laty, gdy dał się on

poznać mieszkańcom województw południowych jako
człowiek bez reszty oddany idei przyjaźni Polski 1 ZSRR.

Sukiennice

Mateh

kowskle

kramy

czy

gotyckie

poWafe?

Po deklaracji Turków cypryjskich

Ostra reakcja rządów
w Nikozji i Atenach

LONDYN, WASZYNGTON, RZYM (PAP)
Czwartkowa deklaracja o utworzeniu „Federalnego Państwa

Tureckiego Republiki Cypryjskiej” spotkała się z ostrą reakcją
rządów w Nikozji i Atenach. W obu tych stolicach odbyły się na­
rady członków gabinetu i czołowych polityków, po których zło­
żono liczne oświadczenia. Prezydent Cypru — Makarios — o-

świadczył, że jednostronne działanie przywódców Turków cy­
pryjskich „przesądza wyniki dotychczasowych rozmów na wy­
spie i rozwiązanie problemu cypryjskiego". Makarios potępił
ów akt „jako jeszcze jedną próbę rozbicia państwa cypryjskiego”.'
Oświadczył, że jest to krok „podyktowany przez Ankarę, popar­
ty przez armię turecką, demonstrujący pogardę dla rezolucji
ONZ w sprawie Cypru”.

W podobnym duchu złożył oświadczenie premier Grecji —•

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Wnętrze Sukiennic podczas prac konserwatorskich. Fot. W. Klag

(INF. WŁ.) Wczoraj odbyło się w Sukienni­
cach posiedzenie komisji konserwatorskiej, po­
święcone podsumowaniu badań naukowych,
przeprowadzonych we wnętrzu hali głównej
przez Pracownię Konserwacji Zabytków. W po­
siedzeniu udział wzięli przedstawiciele Zarządu
Rewaloryzacji, PKZ, miejski konserwator za­
bytków oraz grono historyków sztuki i rzeczo­
znawców.

Badania architektoniczne odsłoniły ciąg tt

stosunkowo dobrze zachowanych -.portali go­
tyckich, osadzonych w murach po obu stronach
hali. Wykopaliska archeologiczne potwierdziły
istnienie poszczególnych poziomów użytkowych,
ustalonych podczas wcześniejszych prac, pro­
wadzonych przy okazji zmiany nawierzchni
Rynku. Na stanowisku, usytuowanym przy
wejściu do Sukiennic od strony ul. Brackiej
wykryto na głębokości ponad 3 m szereg re­
gularnych grobów, świadczących iż w czasach
przedlokacyjnych (przełom XII i XIII wieku)
istniało tutaj duże cmentarzysko. Badania ma­
larskie sklepienia i ścian bocznych nie przy­
niosły większych rewelacji.

Wyniki badań konserwatorskich komplikują
nieco dotychczasowe koncepcje rewaloryzacji
Sukiennic. Powrót drewnianych kramów do
wnętrza budynku (jak to pierwotnie zakłada­
no) uniemożliwiłby ekspozycję gotyckich por-

tali o dużej wartości architektonicznej, wyso­
kość i układ kramów koliduje bowiem z usy­
tuowaniem portali w ścianach budowli. Wzglę­
dy plastyczne także przemawiają za usunię­
ciem kramów — psują one proporcje całej hali
oraz częściowo przesłaniają kolebkę sklepienia.
Z drugiej strony kramy, wykonane wg pro­
jektów Jana Matejki mają także ogromną war­
tość historyczną. Wobec powyższych faktów
wysunięto propozycję przeniesienia matejkow-
skich kramów w inny punkt Śródmieścia (np.
w 'Okolice dawnych jatek dominikańskich przy
Plantach) i utworzenia w ten sposób nowego
bazaru w centrum Krakowa.

Aby zachować użytkowy charakter wnętrza
Sukiennic, proponuje się wykorzystanie gotyc­
kich portali (przynajmniej tam gdzie jest to

możliwe) jako wejść do istniejących w budyn­
ku sklepów i lokali. W hali głównej można by
także urządzać czasowe ekspozycje czy impre­
zy o charakterze handlowym, wykorzystując
przenośne, niskie stoiska, nie przesłaniające
cennych detali architektonicz- ich. Prowizorycz­
ne przygotowanie hali do pełnienia tego typu
funkcji jest możliwe w terminie do 30 czerw­
ca br. Tak więc zbliżające się Targi Sztuki Lu­
dowej mogłyby się tam odbywać; jedynie ma-

tejkowskie stragany zostałyby zastąpione in-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

„PRZYSZŁO MI DZIŚ na myśl, o ile życie moje bez roz­
rywek, bez towarzystwa, bez erotyki, bez możności luksuso­
wych wydatków jest bogatsze od życia 99 proc, ludzi. Tyle
radości, zachwytów, wstrząsów co ja w ciągu miesiąca, nie

każdy dozna w ciągu całej swej egzystencji (...) Literatura

jest rzeczywiście najlepszą rzeczą na świecie (...) ale świat

jest rzeczywiście sklecony naprędce, bardzo niedbale, a co

gorsza, nieinteligentnie (...)”
(Stanisława Przybyszewska w liście do Heleny Barlińskiej
z 5 III 1929 r.)‘

ny Juel norweskiej pianistki i pisar­
ki (nawet przedwojenna ekcyklope-
dia podawała taką informację) była
w rzeczywistości nieślubnym . dziec­
kiem Przybyszewskiego i malarki
Anieli Pająkówny, którzy poznali się
we Lwowie w czerwcu 1899 roku.
Przybyszewski przyjechał tam, za­
proszony na wygłoszenie kilku od­
czytów, nawiązał z Pająkówną krót­
kotrwały romans; owocem tego
związku była mała Stasia, której na­
dano takie imię na cześć w owym
czasie wielbionego przez pół Europy
ojca. Dziewczynka przyszła na świat

JÓZEF OPALSKi

OTO WRESZCIE 1 do Krakowa do­
ciera „Sprawa Dantona1* Stanisławy
Przybyszewskiej; sztuka, która zdą­
żyła już obróść *w legendę, rozpoczy­
nającą się gdzieś od odkrycia jej
przez Jerzego Krasowskiego i pre­
miery wrocławskiej, potęgowaną
przez wciąż jeszcze do końca nie
rozplątany tragiczny węzeł losów

autorki. Krakowska premiera w Tea­
trze im. J. Słowackiego jest spóźnio­
ną bardzo histpryczną sprawiedli­
wością oddaną po blisko 50 latach
Stanisławie Przybyszewskiej, uro­
dzonej przecież właśnie w Krakowie.

AUTORKA „SPRAWY DANTO­
NA", uważana przez wielu za córkę
Stanisława Przybyszewskiego i Dag-

1 października 1901 roku w Krako­
wie budząc jako nieślubne dziecko
zgorszenie i niemały skandal. Wkrót­
ce też musiała Pająkówna opuścić
zarówno Kraków jak i Lwów i wy­
jechać z dzieckiem za granicę, naj­
pierw do Włoch, potem do Francji.

(CIĄG DALSZY NA STR. 5)

Fot. CAF

Wfnik
badania był zaskakujqcy: rak. 55-letnl robot­

nik leningradzki, Konstanty M„ skierowany został

natychmiast do Naukowo-Badawczego Instytutu
Onkologii im. prof. N. N. Piętrowa. Operacja, dwumie­
sięczne leczenie... I oto znów, jak poprzednio, Konstanty
M. stawia się co rano do swojej fabryki.

Tyle, że do obowiązkowych badań profilaktycznych, którymi
zresztą objęci są wszyscy pracownicy zakładu, doszły regularne
wizyty u onkologa. Wprawdzie od operacji nie minął jeszcze kry­
tyczny okres 5 lat, to jednak, zdaniem lekarzy, Konstanty M.
jest całkowicie wyleczony z choroby nowotworowej. To przeko­
nanie lekarzy wynika z faktu, że objawy nowotworu złośliwego,
które wystąpiły na powierzchni nie przekraczającej 1/3 centy­
metra kwadratowego, wykryte zostały w najbardziej początko­
wym jej stadium.

Praktyka onkologiczna zna nie tylko tragiczne, śmiertelne fi­
nały tej strasznej choroby, ale również radości osiąganych nad
nią zwycięstw. W samym Leningradzie żyje dziś ponad 30 ty­
sięcy osób całkowicie wyleczonych z ujawnionego raka.

Współczesna medycyna dysponuje szerokim arsenałem środ­
ków do walki z chorobami nowotworowymi. Guzy rakowe bom­
bardowane są preparatami chemicznymi, promieniami laserowy­
mi i działaniem różnych pierwiastków promieniotwórczych. Po-
wstają preparaty wzmacniające odporność organizmu ludzkiego.
Jednak wszystkie te metody, stosowane osobno, lub łącznie,

(CIĄG DALSZY NA STR. «)
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Sofijskie

rozmowy
M. Jagielskiego
(p)Wdniach13i14bm.

odbyły się w Sofii rozmowy
przewodniczących central­
nych organów planowania
PRL i LRB, wicepremierów
PRL i LRB — M. Jagielskie­
go i I. Ilijewa, poświęcone
problemom rozszerzenia

współpracy gospodarczej i

naukowo-technicznej oraz

koordynacji planów rozwoju
społeczno-gospodarczego obu

krajów na lata 1976—1980.

W czasie pobytu w Sofii
M. Jagielski został przyjęty
przez Todora Żiwkowa.

Współpraca
w dziedzinie

oświaty
W Moskwie zakończyła

w piątek kohferencja mini­
strów oświaty krajów socja­
listycznych. Omówiono kwe­
stię rozszerzenia współpracy
uczonych i pedagogów kra­
jów socjalistycznych. Zaapro­
bowano plan wszechstron­
nych kontaktów między ni­
mi w okresie do 1980 roku.
Omówiono także inne pro­
blemy oświaty, w tym
kształcenia nauczycieli.

się

Przed wspólnym
lotem

Statki kosmiczne ZSRR i
USA są całkowicie gotowe do

zaplanowanego na lipiec br.
wspólnego lotu. Takie o-

świadczenie złożyli na kon­
ferencji prasowej w ośrodku

kosmicznym w Houston w

stanie Teksas dyrektorzy
techniczni programu „Sojuz-
Apollo”: Konstantin Buszu-

jew (ZSRR) i Glenn Lanny
(USA).

Misja Kissingera
W piątek wieczorem

kończyły się w Akabie roz­
mowy sekretarza stanu USA,
H. Kissingera z królem Jor­
danii Husajnem. Omówiono

przebieg rozmów Kissingera,
które przeprowadził on w

Egipcie, Syrii i Izraelu, jak
również dwustronne stosun­
ki amerykańsko-jordańskie.

za-

Erytrejczyków
Agencja Reutera doniosła

bez ujawnienia źródła tej in­
formacji, że w nocy z czwart­
ku na piątek secesjoniści
erytrejscy przebrani za żoł­
nierzy etiopskich uwolnili z

więzienia w Asmarze ok.
1000 więźniów politycznych i

przetransportowali
bezpieczne miejsce.

Posiedzenie Prezydium Rządu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

w zarządzaniu gospodarką i w sposób optymal­
ny dostosowuje funkcje i strukturę organiza­
cyjną resortu do poszerzających się zadań w

kierowaniu rolnictwem.

Nowy statut — łącznie z dotyehezas przepro­
wadzonymi zmianami w systemie zarządzania
rolnictwem — tworzy warunki umożliwiające
ministerstwu skupienie uwagi na programowa­
niu kierunków rozwoju rolnictwa oraz nadzo­
rowaniu działalności jednostek podległych.

Przyjęto także decyzje dotyozące zwiększenia
produkcji nawozów wapniowych 1 wapniowo-
magnezowych. Zakłada się intensywne wykorzy­
stanie wszystkich źródeł produkcji i pozyskiwa­
nia tych nawozów, zwiększenie ich dostaw dla
rolnictwa w latach 1976—1980 o blisko 30 proc,
w porównaniu z bieżącym 5-leciem, usprawnie­
nie transportu poprzez wprowadzenie przewo­
zów kontenerowych.

O W 'kolejnej decyzji ustalono zasady opo­
datkowania kółek rolniczych i innych jednostek
zrzeszonych w CZKR za działalność usługową
na rzecz rolnictwa. Rozszerzono zakres ulg 1
zwolnień podatkowych.

W uznaniu
(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)

Dokonując aktu dekoracji gen.
Tadeusz Tuczapski podkreślił, że

odznaczenia te, to wyraz uznania
kierownictwa Ministerstwa O-

brony Narodowej dla regionu
krakowskiego i miasta Krakowa
i dla szefów obrony cywilnej za

ich osobisty wkład w osiągnię­
cia i inicjatywy podejmowane w

tym zakresie. Obrona cywilna
regionu krakowskiego wyróżnia
się nie tylko wzorowo prowadzo­
ną działalnością szkoleniową, ale

głównie osiągnięciami w zakre­
sie zapobiegania klęskom żywio­
łowym, zwalczania skutków tych
klęsk jak również w dziedzinie

społeczno-gospodarczego zaan­
gażowania.

(wk)

| ■ W innym akcie prawnym zdecydowano
| wyłączyć spod działania przepisów ustawy o

i rzemiośle produkcję materiałów budowlanych
i z surowców miejscowych, wykonywaną przez

niektóre zespoły. Upoważniono ministra budow­
nictwa i PMB do określenia zasad ich organi­
zacji i działania. Stworzono też podstawy praw­
ne do stosowania odpowiednich ulg podatko­
wych. Powinno to stać się dodatkową zachętą
do organizowania takich zespołów i rozwijania
tej formy produkcji materiałów budowlanych.

H Prezydium Rządu rozpatrzyło również i

zaaprobowało projekt uchwały w sprawie go­
spodarki zasobami złóż kopalin, których wydo­
bywanie nie podlega prawu górniczemu. Cho­
dzi zwłaszcza o takie kopaliny jak kamień bu-

.. dowlany, żwir, glina, piasek silikatowy i kreda

jeziorna.
Prezydium Rządu zaakceptowało protokół i

sprawozdanie z II sesji polsko-indyjskiej ko­
misji mieszanej d/s współpracy gospodarczej i

naukowo-technicznej. Zobowiązano zaintereso­
wanych ministrów do terminowej realizacji po­
stanowień wynikających z protokołu 1 spra­
wozdania, zgodnie z przyjętym harmonogra­
mem.

Minister obrony narodowej PRL — w Delhi

Rozmowy W. Jaruzelskiego
z przywódcami IndiiDELHI(PAP)

Na zaproszenie ministra obrony Republiki Indii Sardara
Swarana Singha, przybył do Indii z oficjalną wizytą minister

obrony narodowej PRL — gen. armii Wojciech Jaruzelski.
Jak wiadomo, w lipcu 1974 r. ówczesny minister obrony

Republiki Indii Jagjivan Ram składał wizytę w Polsce.
W pierwszym dniu pobytu w Indiach min. Jaruzelski zo­

stał przyjęty przez premiera Indii Indirę Gandhi oraz przez
prezydenta Indii Fakhruddina Ali Ahmeda. Tego samego dnia

rozpoczęły się rozmowy ministra Jaruzelskiego z indyjskim
ministrem obrony — Swarenem Singhem.

Min. Jaruzelski złożył wieńce w Mauzoleum Mahatmy Gan-

dhiego oraz przed Pomnikiem Poległych Żołnierzy Indyjskich.

Ostra reakcja rządów
w Nikozji i Atenach

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Konstantinos Karamanlis. Określił on proklamację Turków cy­
pryjskich jako posunięcie „arbitralne i nielegalne". „Rząd gre­
cki — oświadczył Karamanlis — potępia turecki zamach stanu

i zastrzega sobie prawo obrony niepodważalnych praw helle­
nizmu”.

Karamanlis zwrócił uwagę, że decyzja Turków cypryjskich
została powzięta w dwa dni po przedłożeniu przez rząd cypryj­
ski planu rozwiązania konfliktowej sytuacji na wyspie. Według
tego planu Cypr miałby pozostać niezawisłym i suwerennym
państwem z rządem centralnym, natomiast utworzono by kan-

tonalny system administracji, przy czym społeczność turecka

tworzyłaby osiem kantonów obejmujących łącznie około 18 proc,
terytorium wyspy, stosownie do proporcji liczebności Greków i
Turków na Cyprze.

Strona turecka — oświadczył Karamanlis — nie tylko nie

odpowiedziała na ten plan, ale znów uciekła się do polityki
„faktów dokonanych”.

W Nikozji podano, że rząd cypryjski zwróci się do Rady Bez­
pieczeństwa ze skargą w związku z naruszeniem porozumień
międzynarodowych w sprawie Cypru. Krok taki został uzgod­
niony przez prezydenta Makariosa z premierem Karamanlisem.

Poinformowano, iż do Aten na konsultację z rządem greckim
udała się delegacja Greków cypryjskich z Glafkosem Kleridisem
i ministrem spraw zagranicznych Joannisem Christofidesem. De­
legacja ta uda się potem zapewne do Nowego Jorku.

Przywódca Turków cypryjskich Rauf Denktasz spotkał się 13
bm. z przedstawicielami prasy, gdzie szczegółowiej sprecyzował
swoje stanowisko w związku z deklaracją o utworzeniu „Fede­
ralnego Państwa Tureckiego Republiki Cypryjskiej”. Podkreślił,
że nie stanowi to jednostronnej deklaracji niepodległości, gdyż
nie chodzi tu o nowy rząd, ani nowe państwo, lecz jedynie —

jak to określił — o „nową formę autonomicznej administracji”
w sektorze tureckim wyspy. Jego zdaniem „taka struktura” mo­
głaby wcześniej czy później doprowadzić do utworzenia ustroju
federalnego na wyspie. Dodał także, że — z uwagi na swój fe­
deralny charakter — „Państwo Tureckiej Republiki Cypryj­
skiej” nie zamierza zabiegać o uznanie dyplomatyczne.

Rzecznik tureckiego MSZ ogłosił w piątek oświadczenie, któ­
re stwierdza, że „Turcja popiera kontynuowanie rozmów mię­
dzy społecznościami na Cyprze”. Rozmowy takie powinny obej­
mować takie problemy, jak „kompetencje rządu centralnego,
granice federalnego państwa i sprawy humanitarne”.

Po ogłoszeniu deklaracji Turków cyDryjskich przebywający
w Izraelu amerykański sekretarz stanu Henry Kissinger oświad­
czył, że Stany Zjednoczone „nadal uznają rząd cypryjski za je­
dyny legalny rząd na wyspie i nadal respektują suwerenność,
niepodległość i integralność terytorialną Cypru”.

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Mistrzostwa Świata w biathlonie

10 miejsce L. Zięby
Pierwsze zwycięstwo w tego­

rocznych biathlonowych mistrzo­
stwach świata przypadło repre­
zentantom Skandynawii. Bieg
seniorów na 20 km wygrał Fin
— H. Ikola. Drugie miejsce za­
jął triumfator biegu sprinter-
skiego — Krugłow (ZSRR), brą­
zowy medal wywalczył Saira
(Finlandia). Tym razem staw­
ka rywali była bardziej wyrów­
nana. Wśród pierwszych dziesię­
ciu na mecie znaleźli się repre-

zentanci 6 państw. L. Zięba upla­
sował się na 10 miejscu.

Wyniki: 1. Ikola (Fin.) —

1:13.52,3; 2. Krugłow (ZSRR) —

1:14.31,3; 3. Saira (Fin.) —

1:15.08,8; 4. Swendsberget (Nor.)
— : 1:15.20,9; 5. Niedemaier (RFN)
— 1:15.23,9; 6. Geier (NRD) —

1:16.21,4; 10. L. Zięba — 1:17.24,8.
23. Rapacz — 1:20.37,8; 24. Szpu-
nar

_ 1:20.38,4; 38. Truchan —

1:24.26,6.

Koszykarki i koszykarze
Wisły w roli faworytów

Koszykarki i koszykarze kra­
kowskiej Wisły zajmują aktu­
alnie pierwsze miejsca w tabe­
lach. Obie drużyny mają re­
alne szanse na zdobycie tytu­
łów mistrza Polski. W lepszej
sytuacji są koszykarki, które

mają obecnie dwa punkty prze­
wagi nad najgroźniejszym ry­
walem — aktualnym mistrzem
kraju — ŁKS-em i spotkają się
z łodziankami na własnym par­
kiecie.

Dziś i jutro (godz. 16) wiślacz-
kl podejmują drużynę z dol­
nych rejonów tabeli — SzZS —

AZS Pruszków. Faworytkami są
krakowianki, ale nie zapomi­
najmy, że przed tygodniem
drużyna z Pruszkowa wygrała
u siebie z ŁKS. Wicelider ŁKS

gra u siebie ze Stomilem Ol­
sztyn i też jest faworytem.

Rozgrywki I ligi męskiej

znajdują się na finiszu. Do
końca pozostały tylko 4 spot­
kania. Wisła ma przewagę 1

punktu nad Resovią i 2 pkt.>
nad Wybrzeżem. Krakowianie

jeśli chcą sięgnąć po tytuł mi­
strza kraju — muszą wygraó
wszystkie cztery spotkania. Dzi­
siaj Wisła na własnej hali gra
z Lechem Poznań (godz. 17 .30),
Poznaniacy grają w tym sezo­
nie bardzo nierówno, stać ich

jednak na dobrą grę; m. in.
w ostatniej kolejce pokonali
wyraźnie Wybrzeże. W niedzie­
lę czeka Wisłę teoretycznie łat­
wiejsze zadanie — mecz z Po­
gonią Szczecin (godz. 17.30). Go­
ście jednak pilnie potrzebują
punktów, gdyż walczą o utrzy­
manie się w ekstraklasie. Za­
pewne więc dadzą z siebie

wszystko, niemniej wiślacy są
zdecydowanym faworytem, (ans)

Nad reformą
oświaty

(Inf. wł.) Problemy kształtu

przyszłej szkoły interesują żywo
społeczeństwo a w szczególności
najaktywniejsze jego jednostki.
Wczoraj staraniem WOPP zorga­
nizowano w klubie „Polityk”
dyskusję na ten temat z udzia­
łem dyrekcji Instytutu Kształce­
nia Nauczycieli i Badań Oświa­
towych. Główny udział IKNIBO
w przygotowaniu przyszłej re­
formy to kształcenie, dokształ­
canie i doskonalenie kadr oświa­
towych. Pomoc nauczycielom
kontynuującym studia znajduje
się także w centrum uwagi In­
stytutu, który stara się być łą­
cznikiem pomiędzy uczelniami
i studiującymi pedagogami. Za­
poznano także zebranych — spo­
ry procent stanowili nauczyciele
i dyrektorzy szkół — z badania­
mi oświatowymi prowadzonymi
przez Instytut.

Badania systemu organizacji
zarządzania w oświacie, ocena

nauczania problemowego (70
szkół w regionie pracuje tym sy­
stemem) i ocena działania klas

profilowanych i inne badania
staną się podstawą do sesji i

sympozjów, (ag)

Zmarł

w Hiszpanii
W czwartek w centrum

Barcelony doszło do starć

między studentami a policją.
Młodzież akademicka — ok.
1500 osób — protestowała
przeciwko zamknięciu przez
władze uniwersytetów w Se­
willi i Maladze; utrata roku

akademickiego dla znacznej
części spośród kilkunastu ty­
sięcy słuchaczy tych uczelni
może oznaczać utratę szansy
ukończenia wyższych stu­
diów.

POGODA
NA MAPIE POGODY: Jak

informuje Krakowskie Biu­
ro Pro-gnoz — Polska prze­
chodzić będzie pod wpływ
wyżu barycznego znad po­
łudniowej Skandynawii.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie duże z przejaśnienia­
mi, miejscami opady deszczu
ze śniegiem lub śniegu. Ra­
na zamglenia i lokalne mgły.
Temperatury: maksymalna w

dzień od 1 w rejonach gór­
skich do 3 st. na pozostałym
obszarze. Minimalna w nocy
odpowiednio od —5 do —2.

Wysoko w Tatrach od —7
dniem do —19 w nocy. Wia­
try słabe i umiarkowane z

kierunków północnych.
ORIENTACYJNA PROG­

NOZA NA NAJBLIŻSZĄ
DOBĘ: Pogoda bez więk­
szych zmian, nieco chłodniej.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 13: Kato­
wice 4, Kielce 6, Tarnów 8,
Kasprowy Wierch —6, Kra­
ków 8, Zakopane 5, Nowy
Sącz 9, Hala Gąsienicowa
—1, Muszyna 6, Szczecin 2,
Gdańsk —1, Olsztyn 0, Bia­
łystok 5, Bydgoszcz 4, Wro­
cław 4, Poznań 5, Łódź 6,
Warszawa 7,' Lublin 4, Rze­
szów S.

BIOMET INFORMUJE:

Sytuacja biomet. — stopnio­
wa poprawa. Widzialność
rano ograniczona, drogi
miejscami śliskie, (p)

- 8—4-5-6

Dialog ZSRR—W.
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

jeszcze poważną przeszkodą w

osiągnięciu postępu tych roko­
wań są uparcie podejmowane
przez niektóre kraje próby o-

siągnięcia jednostronnych korzy­
ści, próby „przechytrzenia” dru­
giej strony.

Jako jedno z najważniejszych
zadań sekretarz generalny KC
KPZR wymienił pokojowe ure­
gulowanie spraw na Bliskim
Wschodzie. Stwierdził, że zwle­
kanie Z osiągnięciem trwałego,
pokojowego rozwiązania tego
problemu jest niedopuszczalne.
Dlatego też Zwńązek Radziecki

opowiada się zdecydowanie za

jak najszybszym wznowieniem

prac genewskiej konferencji po­
kojowej. Na konferencji tej o-

czywiście na równych z innymi
prawach powinien zabrzmieć
także głos przedstawicieli arab­
skiego narodu Palestyny, po-

nieważ sprawiedliwe rozstrzy­
gnięcie sprawy palestyńskiej
jest jednym z kluczowych ele­
mentów trwałego pokojowego
uregulowania problemu blisko­
wschodniego.

Zdaniem radzieckiego przy­
wódcy, klimat polityczny oraz

możliwości techniczno-ekonomi­
czne dzisiejszej doby stawiają
obecnie na porządku dziennym
zagadnienie szerszej i bardziej
długofalowej, wzajemnie korzy­
stnej współpracy ZSRR i Wiel­
kiej Brytanii w licznych dzie­
dzinach gospodarki.

— Jestem przekonany, że mo­
ja obecna wizyta otwiera nową
kartę w „stosunkach brytyjsko-
radzieckich — oświadczył pre­
mier W. Brytanii H. Wilson,
zabierając głos podczas obiadu.—
Z wami liczymy na nowy start
— dodał. — Żywię również na­
dzieję, że negatywne momenty

Oferta wartości 105 min zf.

Wiosenna giełda
rzemiosła

Brytania
z przeszłości nie zakłócą nowego,
bardziej pozytywnego i twórcze­
go okresu w naszych stosunkach
— podkreślił premier.

W piątek kontynuowano roz­
mowy dwustronne.

Ze strony radzieckiej w roz­
mowach na Kremlu biorą udział
L. Breżniew, A. Kosygin i A.

Gromyko, ze strony brytyjskiej
H. Wilson i J. Callaghan.

W Moskwie odbyła się konfe­
rencja prasowa rzecznika ra­
dzieckiego, L. Zamiatina. Stwier­
dził on m. in., że stanowisko
ZSRR w sprawie Cypru jest do­
brze znane z oświadczeń rządu
radzieckiego. Nie zmieniło się
ono również obecnie. ZSRR opo­
wiada się za utrzymaniem suwe­
renności, niezależności i inte­
gralności terytorialnej Republi­
ki Cypru. Rząd radziecki uzn^-

je tylko jeden prawowity rząd
— rząd prezydenta Makariosa —

oświadczył Zamiatin.

Polecamy
do przeczytania

I i.AI

1

„Samarytanie i szakale”
taki tytuł przydał swemu re­
portażowi z Górnej Wolty
Olgierd Budrewicz, w kolej­
nych wędrówkach „pasmem
głodu i śmierci”. Godna też

uwagi solidna analiza sytua­
cji „w państwie duńskim”
oraz historia kolejnego ponie­
chania budowy tunelu
Kanałem La Manche.

Czy pójdą w ślady Wojnara I Piechy?
W najbliższą sobotę i niedzie­

lę w szwedzkiej miejscowości
Hammarstrand rozegrane zosta­
ną XVII Mistrzostwa Świata w

saneczkarstwie. Od kilku dni
na miejscu jest już polska eki­
pa, a zawodniczki i zawodnicy
przeprowadzili treningowe śliz­
gi, w których uzyskiwali dobre
rezultaty. Barw Polski bronić

będą: T. Bugajeżyk, H. Kanasz,
K. jagła, H. Biegun, A. Pieko-

szewski, A. Żyła, N. Więckow­
ski, A. Kozik, J. Kasielski, R.

Hurej i J. Pietrończyk.'
W rozegranych do tej pory

16 mistrzostwach świata naj­
więcej bo aż 47 medali zdobyli
saneczkarze NRD (16 złotych,
15 srebrnych i 16 brązowych), na

drugim miejscu idą Austriacy —

37, dalej RFN 23, Polska 16 (S
złotych: Maria Semczyszak —

1958,, Jerzy Wojnar — 1958 i

1961, Ryszard Pędrak i Lucjan
Kudzia 1963 oraz Barbara Pie­
cha w 1971 r., ponadto 6 srebr­
nych i 5 brązowych), Włochy
14, Szwajcaria 2, Norwegia i
CSRS po 1.

Tytułów mistrzowskich w

Szwecji bronią: w Jedynkach
kobiet: Schumann (NRD), w je­
dynkach mężczyzn — Fend

(RFN) 1 dwójkach — bracia
Bernd i Urlich Hahn (NRD).

Po'treningowych'ślizgach wy-
daje się, że z polskiej ekipy
największe szanse na dobro
miejsce mają Bugajczyk i Ka­
nasz, a wśród mężczyzn Pieko-
szewski.

WARSZAWA (PAP)
14 lutego 1975 r. zmarł w War­

szawie w wieku 71 lat ROMAN
GESING, zasłużony działacz lu­
dowy i państwowy, były członek
władz naczelnych ZSŁ i minister
leśnictwa i przemysłu drzewne­
go. W okresie międzywojennym
działacz ZMW „Wici” i SL na

Rzeszowszczyźnie, uczestnik ru­
chu oporu w czasie okupaeji,
więzień hitlerowskich obozów

koncentracyjnych w Oświęcimiu,
Oranienburgu, Sachsenhausen i
Buchenwaldzie.

Pogrzeb R.

się17bm.w
na Cmentarzu
Powązkach.

Gesinga odbędzie
Alei Zasłużonych
Komunalnym na

W Sukiennicach

(Inf. wł.) Choć to jeszcze luty,
rzemieślnicy województwa kra­
kowskiego wzięli sobie widać do
serca nietypową aurę i otwarli

wczoraj w salach „Korony” gieł­
dę wiosenną. W porównaniu z u-

bległym rokiem oferują, towary
o łącznej wartości 105 min zł,
tj. o 10 min więcej. Również a-

sortyment poszerzony został śre­
dnio o 30 proc. Prawdziwych
nowości jednak nie za wiele.

Hasło giełdy brzmi: „Rzemio­
sł* dla rolnictwa”. W związku z

tym do „Korony” przybyli także

przedstawiciele gminnych oraz

ogrodniczych spółdzielni poszu­
kując — i przeważnie znajdując
— producentów. Największy kło­
pot > tzw. czarnymi narzędzia­
mi rolniczymi, w których spe­
cjalizuje się Myślenicka Spół-

nich niespotykane jeszcze na na­
szym rynku patenty.

Włókienniczo-Odzieżowa Spół­
dzielnia z Krakowa również
zmieniła nieco swój profil, kon­
centrując się na ubiorach mło­
dzieżowych. Nowością są modne
kurtki z polskiego tworzywa
skóropodobnego — bielstromu
(miękkie, lekkie i trwałe). Trze­
ba podkreślić, że produkcja spół­
dzielni w przeważającej części
przeznaczona jest na rynek kra­
jowy.

Jeszcze jedna nowość to spor­
towy wózek dziecięcy. Prezento­
wano go wczoraj na giełdzie —

w niczym nie gorszy od tych
sprowadzanych z RFN, a znacz­
nie tańszy. W tym roku pojawi
się na naszym rynku 3 tys. ta­
kich wózków. To na początek.

Giełda w sumie ciekawa, ale
‘bardzo na niej ciasno. Świetli­
ca „Korony” z trudem mieściła

tysiące eksponatów i całą rzeszę
handlowców oraz zwiedzających.
Podobnie jest na wszystkich in­
nych giełdach w Krakowie. Czyż
handel, usługi, przemysł tereno­
wy i rzemiosło nie mogłyby
wreszcie zespolić środków oraz

Liczba kin maleje, a liczba
widzów wzrasta. Nad przy­
czyną tego fenomenu, zasta­
nawia się Maria Malatyńska.
Na uwagę zasługują też

„Impresje przed Zjazdem Li­
teratów” (z udziałem W. Ma-

chejka, J. Pieszczachowieza,
W. Maciąga i T. Hołuja) oraz

początek wspomnień oficera
CIA, Philipa Agee, których
druk rozpoczyna się w tym
numerze

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nymi, a hala niewątpliwie zy­
skałaby zarówno pod względem
architektonicznym jak i plasty­
cznym.

Proponowane rozwiązanie go­
dne jest — co najmniej — wni­
kliwego rozpatrzenia. Możliwó-
ści przywrócenia dawnego wy­
glądu jednej z najpiękniejszych
i największych, zabytkowych
hal targowych Europy nie wol­
no nam zaprzepaścić! Wszelkie
nieprzemyślane decyzje w wy­
padku Sukiennic przynieść mogą
niepowetowane i nieodwracalne
szkody dla polskiej kultury.

(mh)

227,7 mld złotych
-w PKO

Jak informuje PKO — stan
wkładów pieniężnych w PKO na

rachunkach oszczędnościowych
oraz na rachunkach bieżących i

rozliczeniowych osiągnął w dniu
31 stycznia 1975 r. 227 miliardów
743 miliony złotych.

W styczniu br. wkłady pienięż­
ne wzrosły o 6 miliardów 385 mi­
lionów zł.

Proces wampira
W toczącej się w Katowicach

rozprawie sądowej przeeiwko
Zdzisławowi Marchwickiemu,
oskarżonemu o wielokrotne ■*-
bójstwa kobiet, w piątek 14 bm.
zeznawało 6 dalszych świad­
ków.

Na podstawie ich wyjaśnień,
złożonych w sądzie, odtworzo­
no ostatnie chwile życia Jadwi­
gi Z. 22 lipca 1965 r., po go­
dzinie 22.00 wracała ona tram­
wajem linii 21 z Będzin* do
Sosnowca i — miejsca swojego
zamieszkania. Od przystanku
tramwajowego, położonego w

pobliżu stacji kolejowej Nowy
Będzin, udała się pieszo do do­
mu. Na ścieżce prowadzącej
przez skrs.j parku Środula w

Sosnowcu została zaatakowana

przez sprawcę, który zadał jej
kilka uderzeń w głowę. Kiedy
Jadwigę Z. znaleziono, dawała

jeszcze słabe oznaki życia.
Przewiezionej natychmiast do

szpitala Jadwigi Z. nie udało

się jednak uratować.

Jednym z ostatnich, którzy
widzieli Jadwigę Z. przed za­
atakowaniem jej, był Stanisław
W., kontroler WPK, który 22

lipca 1965 r. po godzinie 22.00

sprawdzał bilety w tramwaju
jadącym z Będzina do Sosnow­
ca. Zapamiętał on wtedy, że

Jadwiga Z., którą znał osobi­
ście, siedziała obok mężczyzny
średniego wzrostu, o pociągłej
twarzy i bujnych włosach. Pa­
sażer ten był posiadaczem bile­
tu ulgowego. Na sali sądowej

dzielnla Wielobranżową; nieste­
ty obniża ona stopniowo swoją
produkcję, bowiem jest ponoć
coraz mniej oyłacalna.

Generalnego „przemeblowa­
nia” dokonano w olkuskiej spół­
dzielni „Rozwój”. Obecnie prze­
stawiła się ona na wyroby pa­
miątkarskie; jak na razie efekty
są pozytywne. Spółdzielnia pro­
dukuje głównie pięknie zdobio­
ne przedmioty drewniane opie­
rając się na działalności około
80 stolarzy z Jerzmanowic. Po­
ważna konkurencja dla dotych­
czasowych wytwórców pamiątek
(nie zawsze najpiękniejszych...).

Oryginalną ofertę przedstawił
„Krakus” ze Świątnik Górnych.
Jego dziełem jest ponad 150

przeróżnych kłódek i innych po- sił i wybudować wspólnie pa-
dobnych zabezpieczeń, a wśród! wilon ekspozycyjny? (ls)

Sprostowanie
Na skutek wcześniejszego dru­

ku wkładki do dzisiejszego Ma­
gazynu nie udało nam sdę spro­
stować pomyłki, w wyniku któ­
rej wkradły się do re­
cenzji teatralnej na str. 5 „Cze­
chow — dziś” przestawienia
wierszy w trzeciej szpalcie od

góry. Trzywierszowy fragment
recenzji od słów: „Jerzy Jarocki

proponuje...” został włamany o

5 wierszy poniżej właściwego
tekstu. Przepraszamy Czytelni­
ków.

Do rozlosowania

dodatkowe „fiaty 126p“

Trudno nie popaść w iry­
tację gdy już trzeci bodaj
tydzień na łamach prasy
centralnej spotkać można re­
cenzje z „Ziemi obiecanej”
Reymonta — Wajdy a film
nie wszedł jeszcze na ekra­
ny. Stąd nie polecam dysku­
sji w „Literaturze". Zwra­
cam natomiast uwagę na

ponurą statystykę pt. „Re­
cepta na nieśmiertelność" o-

brazującą stan naszej fono­
grafii i jej „perspektywy",
oraz esej o sztuce cierpienia
pióra Heleny Zamorskiej.

Zwycięstwo Firleja
Na rozgrywanych w Szklar­

skiej Porębie finałach IV Cen­
tralnej Spartakiady Młodzieży
duży sukces odniósł K. Firl:*)
(repr. Krakowa), który wygrał
bieg chłopców na 5 km przed
A. Łukaszczykiem (SNPTT). Sla­
lom - gigant dziewcząt wygrała
Michalska (ROW Rybnik), 3 by­
ła Holocher (Start Zakop.), sla­
lom - gigant chłopców do dwu­
boju — Przybyła (MKN Bielsko)
przed Spławińskim (SNPTT), a

otwarty konkurs skoków Ka­
miński (Stal Wisła) przed Gojką
(Wisła Gwardia Zakop.). Na 5
km dziewcząt Bobak (LKS Po-

roniec) była 4, zwyciężyła Dra-
heim (Śnieżka Karpacz).

Kraków — Bydgoszcz 9:2

Wczoraj rozegrano 4 mecze II

rundy turnieju hokejowego
spartakiady młodzieży w No­
wym Targu. Wyniki: Opole —

Warszawa .7:3, Katowice —

Gdańsk 11:1, Łódź — Rzeszów
10:2, Kraków,— Bydgoszcz 9:2
(3:1, 3:1, 3:0).

Piłkarze Wisły
wyjechali do Bułgarii
Dzisiaj drogą lotniczą vii

Warszawa piłkarze krakowskiej
Wisły udali się do Bułgarii. Wi-

ślacy pierwszy pojedynek stoczą
już w nadchodzącą niedzielę w

Sofii, z I-ligowym zespołem
„Akademik” Sofia. Krakowianie

rozegrają jeszcze w Bułgarii 4
mecze z najsilniejszymi zespoła­
mi ligi bułgarskiej.' Trener H.
Stroniarz traktuje wyjazd wy­
bitnie szkoleniowo. Wisła udała
się do Bułgarii bez'kadrowiczów:
czów: A. Szymanowskiego, Ma-

culewicza, Kmiecika,
wyjadą na tournee

reprezentacją Polski

dy przewidzianego
żynie młodzieżowej.

którzy
z pierwszą
i bez Gaz­
do wystę-

(m)

Derby hokeistów
na dwóch frontach

i
Sen i bezsenność, prawda
nieprawda o odchudzaniu,

czy istnieje instynkt — oto

główne tematy ostatniego
numeru „Przekroju”, w któ­
rym ze swej strony polecam
opowiadanie Kurta Yonnegu-
ta o nowej super broni dy-
namo-psychiczncj.

okazało się, że Zdzisław Mar­
chwicki, jako inwalida, miał

uprawnienia do korzystania z

takiego
nisław
nak w

sażera,
bardziej podobny do Henryka
Marchwickiego.

Duże znaczenie w toczącej się
sprawie miały zeznania Elżbie­
ty N., córki ofiary zabójcy ko­
biet. Stwierdziła ona, że jej
matka udawała się do pracy
zawsze z torbą gospodarczą, w

której nosiła portmonetkę. Tor­
ba ta została zrabowana przez
mordercę. Spośród trzech oka­
zanych Elżbiecie N. portmone­
tek wskazała ona bez wahania
na oznaczoną numerem 3, mó­
wiąc: — To jest nasza portmo­
netka, znam ją dobrze, nieraz

używałam jej, robiąc zakupy.
W rozprawie zarządzono

przerwę do 19 bm.

właśnie biletu. Sta-
W. .nie rozpoznał jed-
oskarżonym owego pa-

oświadczając, że był on

Już 12.200 osób, które wniosły
w PKO pełną kwotę przedpłat
na samochód „polski fiat 126p”
z terminem zakupu w 1977 r. u-

zyskało w drodze losowania

uprawnienie do wcześniejszego
nabycia tego samochodu.

Przyspieszenie produkcji samo­
chodów w stosunku do pierwot­
nych terminów daje możliwość

dodatkowego rozlosowania' w ro­
ku 1975 wśród oszczędzających
w PKO dalszych 10.900 „fiatów
126p”. Do końca br. 23.100 osób

oszczędzających w PKO będzie
mogło więc zasiąść za kierowni­
cą popularnego „malucha”.

Szczegółowych informacji o

warunkach udziału w losowa­
niach udzielają wszystkie pla­
cówki PKO.

Kultura
Do tego już dochodzi, że za

pomysł racjonalizatorski,
można się doczekać wyroku
sądowego. Jakub Kopeć w

„Kulturze” taki właśnie

przypadek
tyka dla

Fragment
do druku
Kępińskiego pt. „Lęk”, jesz­
cze jeden opis perypetii A-
dama Galanta (wicemistrza
Europy w biegu na 110 m

przez płotki) oraz korespon­
dencja Andrzeja Kantowicza
z Paryża — wdzięcznie do­
pełniają numer. CIS

taki

opisuje („Arytme-
kłamczuszków”).

przygotowywanej
książki Antoniego

W kilku wierszach
@ Stal Mielec pokonała w La

Plata zespół Estudiantes 2:0.
Bramki zdobyli Lato i Domar-
ski. Piłkarze Ruchu Chorzów

rozegrali kolejny mecz w

Argentynie z zespołem Newells
Old Boys przegrywając 0:1.

Elias Figueroa, napastnik
piłkarskiej reprezentacji Chile

uznany został „piłkarzem r. 1974”
w Płd. Ameryce.

© W kolejnych spotkaniach
ćwierćfinałowych Pucharu Eu­
ropy w koszykówce mężczyzn
uzyskano wyniki: KK Zadar

(Jugosławia) — Bałkan Botew-

grad 106:61; BC Berek (Fr.) —

Alviks Sztokholm 121:80.
W Łodzi w międzypań­

stwowym meczu zapaśniczym
w stylu wolnym Polska poko­
nała USA 7:3.

©‘ Reprezentacja Polski w

hokeju na trawie w pierwszym
meczu w Delhi zremisowała z

reprezentacją Wojska Indyj­
skiego 3:3.

W przedostatniej kolejce eks­
traklasy w Oświęcimiu odmło­
dzony zespół Unii podejmować
będzie wicelidera Podhale Nowy
Targ. Znajdujące się ostatnio w

wysokiej formie „Szarotki” są w

tych meczach zdecydowanymi
faworytami. Najciekawsze mecze

odbędą się w Katowicach, gdzie
Baildon spotka się z GKS-em. W

pozostałych meczach grają: Po­
lonia Bdg. — Pomorzanin, Na­
przód — Zagłębie Sos., ŁKS —

Legia.
Do bardzo ważnych spotkań

dojdzie w Krynicy, gdzie w me­
czach o wejście do I ligi grać bę­
dą KTH z Cracovią. (W. G.)

Cracovia gra
z Górnikiem Wałbrzych
W niedzielę o godz. 11.30 (na

własnym stadionie) piłkarze
Cracovii rozegrają kolejny kon­
trolny mecz tym razem z Gór­
nikiem Wałbrzych.

Wygrane w Totku

W zakładach Małego Lotka z

dnia 12 bm. stwierdzono: 15
rozw. z 5 trafieniami — wygra­
ne po 151.068 zł, 5.057 rozw. z 4
trafieniami — wygrane po 672
zł, 123.666 rozw. z 3 trafieniami
— wygrane po 45 zł.

Uwaga sympatycy Wisły!
Zebranie Sprawozdawczo-Wy­

borcze Sekcji Piłkarskiej GTS
Wisła odbędzie się 18 lutego br.
o godz. 17 - Na zebranie zaprasza
się wszystkich członków i sym­
patyków sekcji. Natomiast ze­
branie Sprawozdawczo-Wybor­
cze Sekcji Koszykówki GKS

„Wisła” odbędzie się 17 bm. o

godz. 17.

Najdłuższa wiosna...
(INF. WŁ.) Niedługo trwało prawdziwie zimowe ochłodzenie,

toteż nawet w niektórych górskich miejscowościach po śniegu
pozostały tylko wspomnienia. W efekcie mamy chyba najdłuż­
szą na przestrzeni wielu lat wiosnę, czego kolejnym dowodem
jest m. in. fakt, że na wielu stawach i jeziorach w woj.' kra­
kowskim pojawiły się już łabędzie, kaczki i dzikie gęsi.

Wiosenna pogoda z pewnością zachęci wielu zmotoryzowanych
turystów do wyjazdu w plęner na sobotę i niedzielę. Tych,
którzy wybiorą się do górskich powiatów, ostrzegamy jednak,
że na drogach istnieje niebezpieczeństwo gołoledzi. Życzymy
szerokiej drogi i... ostrożnej jazdy, (p)

Gorsze warunki narciarskie

Po ostatnim ociepleniu w górach pogorszyły się warunki
narciarskie i są dobre tylko w kotłach i na zacienionych
stokach. UWAGA: nartostrady są oblodzone, a w. Tatrach wy­
stępuje niebezpieczeństwo lawin, zwłaszcza w godzinach po­
łudniowych.

Aktualna grubość pokrywy śnieżnej w centymetrach: Ka­
sprowy Wierch 133, Hala Gąsienicowa 128, Kuźnice 38, Doli­
na Chochołowska 58, Hala Ornak 75, Zakopane 17, Morskie
Oko 97, Antałówka 19, Bukowina Tatrzańska 25, Obidowa 8,
Rabka 3, Kowaniec 11, Turbacz 112, Białka Tatrzańska 10,
Luboń Wielki 42, Nowy Targ 6, Prehyba 41' Krynica 9, Ja­
worzyna Krynicka 69, Piwniczna 2, Muszyna 5, Babia Góra
57, Zawoja 9, Korbielów 8, Zwardoń 7, Szczyrk 3, Skrzyczne
74, Klimczok 56, Iwonicz 4, Dukla 3, Cisną 11. (s)
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Z
jawił się Mieczysław Król w Ja­
strzębiej na początku lat 60-tych,
jako świeżo upieczony absolwent

stomatologii. Wrócił zresztą w swo­
je strony. Urodził się bowiem i

wyrósł w położonym o miedzę Bruśniku.
Początkowo zajmował się wyłącznie bolą­
cymi zębami, atoli Broniek szybko zwie­
trzył w nim rasowego działacza. Chodził
za Króiem dopóty, dopóki tenże nie zgo­
dził się popróbować zorganizowania ży­
cia kulturalnego w Jastrzębiej.

W końcu doktor zamienił prywatną praktykę
na 115 złotych ryczałtu świetlicowego. Start był
oporny. Brakowało pieniędzy na działalność,
brakowało także doświadczenia Po pewnym cza­
sie ściągnął do Jastrzębiej bia doktora Bolesław
i zaczęli działać wspólnie. Pióbowali form naj­
prostszych. za jakie uznać wypada potańcówki.
Ale — bezalkoholowe. Przesąd, że bez gorzałki
dobrze bawić się nie można, był dość mocno za­
korzeniony. W sali było tłoczno, lecz tylko pod
ścianami. Na parkiecie tańczyli w dwie pary z

bratem, a ten czy ów 2 kotłujących się w wej­
ściu potencjalnych tancerzy zgrzytał zębami i wy­
klinał, iż jakby nie to, że doktor, zaraz by dostał
po mordzie. Lecz w końcu maleńki krok w górę
został zrobiony.

Rok pomiędzy maturę
a studiami przepędził Mieczysław Król muzy­

kując po weselach i zabawach. Pierwsze wta­
jemniczenia gry na skrzypcach i gitarze dopusz­
czały myśl o utworzeniu zespołu muzycznego.
Założyli wiec taki przv szkole, dzieci łatwej by­
ło przekonać niż rodziców Zespół raz się rozpa­
dał, to znowu krzepł. To, że dziś dzieci szkolne w

Jastrzębiej uczęszczają na lekcje ery na instru­
mentach jest trwałym śladem tej działalności.

Jan Broniek angażując Króla nie myślał bynaj­
mniej o wyręce. Sam czynnie interesował się po­
czynaniami doktora, a dzięki jego staraniom sta­
nął dom kultury. Repertuar działalności poczy­
nał pęcznieć. Odczyty, prelekcje, spotkania, zespół
estradowy czy teatr. Punkt oglądania telewizji co­
raz rzadziej trafia! do harmonogramu. Ale i w

Jastrzębiej tkwiły jeszcze zasobne a nie wykorzy­
stane źródła inspiracji kulturalnej Folklor. Sły­
szało się tu i ówdzie po wiejskich uroczystościach
stare przyśpiewki, grywano czasami dziarskie me­
lodie rodem z Pogórza. Współczesny Kolberg to

kolejne wcielenie doktora Króla. Co niedzielę brał
w jedną rękę magnetofon, w drugą torbę z wód­
ką i szedł w odwiedziny do starych jastrzębian.
Przyjmowano go z szacunkiem, gdyż wtedy już
autorytet doktora miał szersze niżby to wynikało
z racji humanitarnego zawodu oparcie. Widok
magnetofonu peszył, ale po pierwszej ćwiartce o-

pory ustępowały, a po drugiej taśma rejestrowała
unikalne melodie i przyśpiewki. Powrót wyglą­
dał zawsze jednakowo. Jedna torba pusta, głowa
nieco ciężka, a wartość zapisu niewymierna. W
niedzielę, po sumie, zaczęli organizować konkursy
śpiewaków ludowych, powstał zespól kolędniczy.
Mieczysław Król wziął natomiast pierwszą na­
grodę w wojewódzkim konkursie „Ocalić od za­
pomnienia”. Było to 800 zł i satysfakcja z przy­
wrócenia do życia dawnej tradycji.

Taki był początek Pogórzan — kapeli ludowej z

Jastrzębiej. Pojawili się instruktorzy z Tarnowa

przysposabiając zespół do występów. Szło im nie­
łatwo, gdyż ci z kapeli wiedzieli swoje. Pojechali
wreszcie na konkurs folklorystyczny* bodaj do Poz­
nania. Jurorzy wytrzeszczyli oczy — cóż to za dzi-
wadło przyjechało z tej Jastrzębiej, ani to autentyczne
ani stylizowane. Przepadli z kretesem. Szczęściem
wkrótce potem trafił się festiwal kapel w Kazimierzu.

Zagrali tam po swojemu jak na weselu w Jastrzębiej
zdobywając uznanie publiczności i sędziów, a solista
— Józef Górowski sięgnął po drugą nagrodę.

Odtąd stali się znani — grywają zwykle na do-
-żynkach centralnych, a doktor Król miał za sobą
kolejny kawał solidnej roboty.

Ludzie, wierzcie mi na słowo

Kulturalny interes Mieczysława Króla zaczął
prosperować coraz lepiej, ale i coraz poważniejsze
przeszkody stawały na drodze. Potrzeba było lu­
dzi do działania, niestety w Jastrzębiej owszem
— pięknie, ale perspektywy dla młodych ludzi
przeciwnie — raczej mizerne. A przecież w swej
pracy doktor Król wspierał się głównie o mło­
dzież. Przyszła wówczas myśl utworzenia w Ja­
strzębiej filii Spółdzielni Przemysłu Ludowego
„Koronka” z Bobowej. „Wierzcie mi —przekony­
wał zarząd spółdzielni — że ta filia to korzyść nie
tylko dla nas, ale i dla was” Dali się przekonać.
Zorganizowano kurs tkactwa artystycznego, ukoń-

Dr Mieczysław Król

Zdjęcia: JOANNA KNAPIK

czyło go blisko 100 osób. Teraz oni zaczęli naga­
bywać doktora, kiedy wreszcie będą mogli roz­
począć pracę. Kilka spotkań z zarządem nie do­
szło do skutku. Niechęć opadła ludzi. Wydawało
się, że sprawa się rozleci, gdy tuż przed kolejnym
spotkaniem telefon z Bobowej obwieścił, że i tym
razem nikt z zarządu się nie pojawi. Zebrani ję­
li się rozchodzić niedwuznacznie dając do zrozu­
mienia. że wystawiono ich do wiatru.

„Poczekajcie, wierzcie mi na słowo, że zaraz
ich tu przywiozę”. — I doktor Król własnym sa­
mochodem ściągnął do Jastrzębiej opornych pre­
zesów. Filia funkcjonuje do dziś choć, niestety,
nie spełniła całkowicie nadziei. Jeszcze raz po­
twierdziło się. że u nas granicę powiatu trudniej
sforsować niż rubież państwową.

Mimo niepowodzenia zainteresowanie miejsco­
wych działalnością doktora nie malało. W iego
gabinecie bywało coraz tłoczniej. Połowę z wy­
czekujących sprowadzały tam opuchnięte dziąsła,
drugą połowę — sprawy kulturalne. Nieraz pra­
ca przeciągała się do nocy. Zapóźnionych pacjen­
tów doktor zwykł odwozić własnym samochodem
do domu.

Właściwie to nic nowego, ale...

Nawarstwiające się doświadczenia z kilkuna­
stoletniej działalności prowokowały do uogólnień.
Zestaw wiejskich trosk, potrzeb i braków ryso­
wał się równie klarownie jak i arsenał możliwo­
ści równoważących. Wykrystalizował się zespół
wypróbowanych sojuszników — Jan Broniek, An­
toni Czernoch — sekretarz KG PZPR. Zarząd Po­
wiatowy ZSMW i grupa wypróbowanych aktywi­
stów. W oparciu o takie atuty doktor Mieczysław
Król stworzył coś, czego nazwanie wzorcem pra­
cy kulturalno-oświatowej wcale nie jest przesa­
dą. Program pod hasłem: „Żyjemy dostatniej, ży-
jemy kulturalniej” ożywił gminę Ciężkowice. Ze­
społowo rozpracowano już szczegóły, zespołowo
doglądano realizacji. Treść programu niby zwy­
czajna imponowała pomysłowością, różnorodno­
ścią.

Oświata rolnicza, dobre gospodarowanie, leksy-,
kon gospodarstwa domowego, kultura, sport, tu­

rystyka — oto jej synteza. Uznanie nadrzędności
maksymy: „uczymy się bawiąc" — gwarantowało
powszechność zainteresowania całej wiejskiej spo­
łeczności. Jeżeli więc organizujemy gminny tur­
niej sportowy, najpierw porozmawiajmy o pers­
pektywach i możliwościach rozwoju sportu na

wsi, wnioski z dyskusji staną się podstawą do
dalszego działania, jeżeli idziemy na wycieczkę,
dowiedzmy się jak powstały góry i co je później
rzeźbiło. W wiejskich klubach i świetlicach orga­
nizowano odczyty i pogadanki o nowoczesnych
metodach gospodarki na roli, kursy traktorzy­
stów, prelekcje na temat racjonalnego żywienia.

Przyjeżdżały także zespoły estradowe, mówiono o

związkach literatury z regionem, był festyn kapel
i zespołów regionalnych Pogórza Ciężkowickiego. W
dziedzinie sportu i rekreacji były przełaje kolarski*
dla niezrzeszonych o puchar „Gazety Krakowskiej”,
oraz turniej, którego dyscypliny jakoś trudno koja­
rzą się z tradycyjnymi pojęciami sportu. A więc wy­
ścig furmanek, konkurs młocki cepami, czy robieni*

drewnianych grabi. Oczywiście właściwą rangę przy­
znano folklorowi. Zbierano po domach rekwizyty

dawnego gospodarowania, leżą dziś w piwnicy GOK-u
w Jastrzębiej, gdyż nie ma ich gdzie eksponować.
Ale będzie — zapewniają.

CAŁOSO AKCJI przeprowadzono na zasa­
dzie konkursu pomiędzy wsiami w gminie.
Liczył się każdy pomysł, liczyła się ambi­

cja i zaangażowanie. Grand Prix — kolorowy te­
lewizor ufundowany przez Zakłady Azotowe w

Tarnowie przypadł Kipsznej — pogórskiej wio­
sce odległej o 7 kilometrów od autobusu i kolei,
wsi, którą każda solidniejsza zima czy roztopy
odcinają od świata.

Przeprowadzenie pomyślne tej akcji jest sukce­
sem niewątpliwym, ale przerasta go osiągnięcie
integracji Środowiska.

Doktor Mieczysław Król jest dalej niezmiennie
popularny w swym otoczeniu. Wziął pół etatu w

Gminnym Ośrodku Kultury: 1057 złotych, przy
czym końcówka jest dodatkiem za wysługę lat.
Ale dla pasjonata ta sprawa schodzi na plan
dalszy. Z konieczności także.

ZE SZKICOWNIKA A. WASILEWSKIEGO'
UTARŁO się

powiedzonko:
takiej zimy nie

pamiętają naj­
starsi ludzie. A

ja pamiętam!
Było to w roku

1960, może w

1961 — dzielni­
ca Krowoder­
skich Zuchów

tonęła w me­
trowym puchu,
przysypana po

dachy samo­
chodów i prze­
różnych „ku­
czek”, Dzisiaj
w tych miej­
scach piętrzą
się dziesięcio-
piętrowe bloki,
a śniegu jak
nie ma. tak nie
ma. Rozdrapują
chmury (śnież­
ne) te „drapa­
cze”, czy co?

ĆZWARTEK, TO W WOLBROMIU DZIEŃ TARGOWY. Więk-
, szy niż zwykle ruch panuje w miasteczku, zjawiają się han­
dlarze, przyjeżdżają okoliczni chłopi. Od rana dudnią po uli­

cach furki,'kręci się sporo ludzi. Już od południowych godzin coraz

więcej zataczających się pijaków.
Późnym styczniowym popołudniem Maria W. powróciła z targu

do swego dwurodzinnego domku, a nie zastawszy w nim syna, po­
szła go szukać na pobliskiej ślizgawce — tuż za wysypiskiem, nie­
mal przylegającym do posesji. Na jego skraju zauważyła brązową
teczkę. Zaciekawiona, zabrała ją, zawołała syna i razem wrócili do
domu. Chłopcu poleciła natychmiast zasiąść do odrabiania lekcji,
a sama zabrała się do skrupulatnego przejrzenia zawartości teczki.
Czy ktoś ją zgubił, porzucił, zostawił przez zapomnienie? — za­
stanawiała się, zaglądając do wnętrza. Byłą tam butelka z niedo-
pitym alkoholem, którą skrzętnie wstawiła do kredensu oraz elek­
tryczna maszynka do golenia w oryginalnym etui. Nie zwleka­
jąc postanowiła wypróbować ją Gniazdko z kontaktem było przy
piecu w kuchni Schyliła się, by włączyć sznur i wówczas nastąpił
wybuch. Odłamki zraniły kobietę w twarz, w brzuch, ręce Ociekała
krwią. Synek pobiegł po pomoc do ciotki.

W pierwszej chwili sądzono, że kobieta dokładała węgiel pod bla­
chę i to było przyczyną wybuchu. Ranną zaprowadzono do najbliż­
szego ośrodka zdrowia. Była to akurat izba porodowa Lekarz
stwierdził poważne obrażenia, udzielił pierwszej pomocy i polecił
natychmiast przewieźć pacjentkę do szpitala. Rany okazały się bar­
dzo poważne. Jeden z odłamków utkwił w wątrobie, palce prawej
ręki poszarpane, cała twarz pokaleczona.

Na miejsce niecodziennego wypadku przyjechała grupa dochodze­
niowo-śledcza MO. Przy bliższym badaniu okazało się, że eksplo­
zja nastąpiła po włączeniu do prądu i uruchomieniu maszynki do
golenia. Wmontowano, w nią materiał wybuchowy. Siła wybuchu
buła tak wielka, iż znaleziono odłamki głęboko wbite to futrynę
drzwi. Na szczęście kobieta zdążyła się odchylić od źródła eksplozji, a

jej syn siedział przy stole w odległym kącie: w przeciwnym bowiem
razie mogło dojść do jeszcze większego nieszczęścia.

Na butelce i etui znaleziono ślady linii papilarnych, a szczątki ma-

szynki-bomby poddano ekspertyzie w Komendzie Główne] MO.
Stwierdzono, że sprawca wmontował w mechanizm silny środek
wybuchowy eksplodujący po włączeniu maszynki do prądu. Bez­
sprzecznie musiał być dobrze obeznany z zasadami „przyrządzania”
i funkcjonowania „machiny piekielnej” — jak niegdyś nazywano
tego rodzaju bomby. Tylko po co to zrobił? Dla kogo była przezna­
czona ta śmiercionośna pułapka? Czy teczkę zostawił przez roz­
targnienie, czy też celowo podrzucił? Kim jest ten niebezpieczny
człowiek — domorosłym konstruktorem, maniakiem, przestępcą
działającym świadomie, z wyrafinowaniem?

Piekielna
machina

Na te, i szereg innych pytań, próbowano znaleźć odpowiedź. Nie­
stety, mimo intensywnego śledztwa, na razie nie udało się odnaleźć
sprawcy kalectwa ciekawskiej kobiety, która zapłaciła wysoką ce­
nę za nierozwagę, za chęć przywłaszczenia sobie znalezionej rzeczy.

Niech ten wypadek stanie się ostrzeżeniem dla osób, które lekko­
myślnie zabierają znalezione przedmioty. Jeszcze do dziś, w 30 lat
po zakończeniu wojny, zdarzają się tragiczne skutki takiego postę­
powania. Bywa, że — zwłaszcza dzieci i młodzież — natrafiają na

wygrzebane z ziemi pociski, miny, amunicję. Zabierają te „znalezi­
ska” do domu, rozkręcają je... i zardzewiała śmierć zbiera krwawe
żniwo.

MOTTO:
Wierzę- w. tę ziemię,
>a której Zamek Królewski

wyrasta —

s

Pomnik historii,
kłaniam się cegłom, kłaniam się

dłoniom,
Które budują..."
(Fragment wiersza G. Prużyńskiego,
kowala ze wsi Zawady pod Bialym-
stokiem).

NUJ KOWALSKI mistrzu
balladę o kowadle, o swej
kuźni, o Zamku Królewskim
i o Pomniku Grunwaldzkim...

Trzyma w Rękach Prużyń-
ski album -„Piękno potężne”, prze­
wraca okładkę i pokazuje na kar­
cie tytułowej dedykację, z której
jest bardzo dumny Czytam: „Miłe­
mu panu Prużyńskiemu na pamiąt­
kę rozpoczetei wsoółoracy — Wiktor
Zin. Kraków 23 II 1973 rok”.

Gdzie Zin — profesor, a gdzie
Prużyński — kowal z białostockiej
wsi. A jednak wektory Ich żywota
kiedyś s'ę przecięły. Poznali się.

— TO BYŁO TAK — opowiada
Prużyński. — W sztuce kowalskiej
artystycznej nie od dziś pracuję.
Odnawiało się i odnawia zabytki w

licznych miastach Potrzebni są fa­
chowcy, także kowale, umiejący od­
twarzać starodawne ozdobne kraty
bram, kandelabry, kute drzwi, bra­
my itd. Nawiązałem przed kilkoma
latv kontakt z konserwatorami za­
bytków i tak się zaczęło.

— Zaangażowanie mnie do prac
na rzecz Zamku Królewskiego w

Warszawie wynikało z pozytywnej
oceny mojej roboty przez fachow­
ców, m. in. właśnie przez prof. Zi-
na Jak tylko poszła w świat wieść,
że Zamek będzie odbudowywany,
zaraz zacząłem wertować potrzebne
książki i -w kuźni wykuwać próbne
elementy. Wysiałem je do oceny. I
udało się..Skontaktowano mnie z dy-

Kopia jednego z mieczy dla Pomnika Grunwalda- rektorem budowy Zamku, p. Dran-
kiego Fot. JANUSZ SZCZUCKI kowskim. Ostatecznie zdecydowali

projektanci, którym moje prace
bardzo się podobały. Od tamtej
chwili mija trzeci rok współpracy.
Wykuwam dla Zamku kraty do
bram i wejść i wiele innych żelaz­
nych elementów bogato w stylu epo­
ki zdobionych. Bardzo mnie cieszy
fakt, że cząstka pracy moich rąk i

umiejętności będzie mogła tkwić
przez wieki w naszym narodowym
zabytku.

— PRZECIEŻ, proszę pana, czy to
nie jest powód do dumy i spełnione

STEFAN MACIEJEWSKI

oko Walu >
■_______ '

_________

» •

marzenie, że mnie, chłopskiemu sy­
nowi, wiejskiemu kowalowi, powie­
rzono tak zaszczytną pracę. Tak
byłem wtedy wzruszony, że nocą na­
pisałem wiersz o Zamku Królew­
skim. Bo ja bez wierszy obejść się
nie mogę. One proste, spod kowal­
skich rąk wychodzą. Lecz skoro ja
artystyczny lichtarz zrobić potrafię,
to czemu i słowa poetyckiego nie
spróbować, skoro się dusza tego do­
maga?

— Mój ojciec też był kowalem.
Już dawno nie ma go na tym świę­
cie. Tylko w wierszu mym został:

„Ale światło już dawno zgasło,
lecz ojciec w sercu

i jego historia w mym wierszu”.
— Urodziłem się w Wielkopols.ee.

Tam, w Ziemi Łęczyckiej, nad War­
tą, przed czterdziestu laty, ojciec

założył warsztat kowalski. Była to

wiejska kuźnia, ale dobrze urządzo­
na i bvło w niej wszystko, co do
kowalskiego fachu potrzebne. Oj­
ciec był dobrym kowalem, a i chyba
nauczycielem skoro zamiłowanie do
„pracy w żelazie” i swe umiejętnoś­
ci umiał mi przekazać. Nigdy o in­
nym zawodzie nie myślałem, ale
pracując u ojca w Różnatowie, jed­
nocześnie chodziłem do Zasadniczej
Szkoły Metalowej.

— Tam w ojcowskiej kuźni na­

rodziło się moje zamiłowanie do
wierszy. Chłopcem będąc słuchałem
godzinami chłopów czekających na

podkucie koni. Opowiadali oni o du­
chach, starych kuźniach, diabłach
mieszkających w paleniskach, skar­
bie ukrytym w kowadle itd. Do dziś
rozpalają moją wyobraźnię owe opo­
wieści pod kuźnią, które czasem

przekuwam w swoje wiersze.
— NA DOBRĄ SPRAWĘ moje

zainteresowania artystyczne obja­
wiły się w wojsku, kiedy to urządza­
liśmy sale historii pułku. Trzeba
było wykonać wiele prac w metalu.
I wtedy właśnie wykryłem w so­
bie żyłkę do kowalstwa artystycz­
nego. Pierwsze próby... Później wy­
jechałem do pracy w Warszawie, a

wnet do Białegostoku. Po trzech la­
tach wróciłem znowu <1Q rodzinnej

wsi, lecz już z żoną, białostocczanką.
Prowadziłem kuźnię ojca Żonę jed­
nak ciągnęło w rodzinne strony.
Zgodziłem się. I znowu przepro­
wadzka znad Warty nad Narew, do
Uhowa, skąd wnet do wsi Zawady
pod sam Białystok. Moja córka ma

już 12 lat i też pisze wiersze. Uro­
dziła się w Białymstoku, syn zaś
w Wielkopolsce. Myślę, że już tych
wędrówek starczy. Pracuję w War­
sztatach Politechniki Białostockiej,
Powoli buduję własny dom. Każdą
chwilę po pracy poświęcam na ko­
walstwo artystyczne. Wzbogacam
swoją kuźnię w nowe maszyny, co

nie przeszkadza mi z pietyzmem za­
chowywać stare narzędzia, jeszcze
po ojcu, czasem unikalne, a potrzeb­
ne właśnie do wykuwania artystycz­
nych krat, ozdób żelaznych, krzyży
itp. Mam też starodawną, bo z 1878
roku, lecz jeszcze sprawną tokarkę.

Na czytanie książek i pisanie
wierszy pozostają mi nocne skrawki
czasu. Żonę mam wyrozumiałą co

do tych moich artystycznych ciągot.
Jej poświęcam więc słowa:

„O, dni, błagam was bądźcie
słoneczne

Uśmiechem radości pałajcie,
Ręce żony tworzące życie całujcie”.

— Pan z Krakowa? A to niech
pan zaglądnie do gmachu Akademii
Górniczo-Hutniczej, gdzie sale zdo­
bią przeze mnie kute lichtarze.
Muszę też rzec panu, że prof. Zin
nie zapomniał o mnie w związku z

odbudową Pomnika Grunwaldz­
kiego. Właśnie zabrałem się do ku­
cia kopii mieczy, które w tym pom­
niku odgrywają ważną rolę symbo­
liczną a nie tylko zdobniczą. Jest to

niemały dla mnie zaszczyt, że i w

dawnej stolicy Polski, w pięknvm
pomniku będzie kawał mojego ko­
walskiego serca.

I NIECH PAN POWIE, iak tu nie
bvć dumnym i nie cieszyć sie z ży- Jeden z

cia i z tych rak od kowalskiego Zamku

młota stwardniałych, a przecież
Sztuce użytecznych! z

elementów ozdobnych wykonanych na rzecz

Królewskiego w Warszawie przez G. Pru­
żyńskiego

Eot. JANUSZ SZCZUCKJ 4
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O
rozrywki dla ludzi morza ze statków, zawija­

jących do Portu Doua/a (Kamerun) troszczy
się autentyczny pastor, Niemiec, który pro­
wadzi dom marynarza (basen kąpielowy,
sala gier, restauracja, biblioteka). On też

byl inicjatorem wycieczki do buszu, a właściwie w nie­
znane, bo na dobrą sprawę nikt nie wiedział, dokąd
jedziemy.

Samochód pastora, pomieścił — oprócz niego jako kierowcy —

kapitana „Krakowa", marynarzy, którzy zabrali w rejs żony
i czwórkę pasażerów — w sumie czternaście

' osób.

■Przemknęliśmy przez miasto, w którym nie wiele jest do

oglądania (niska, nieciekawa zabudowa, typowa dla miast ko­
lonialnych, brudne ulice, wcale nie egzotycznie noszący się
przechodnie, samochody najrozmaitszych marek, a wśród tego
wszystkiego eleganckie sklepy i magazyny z towarami co naj­
bardziej renomowanych paryskich firm) by po kilkudziesięciu
kilometrach, zboczyć z głównej, trasy na drogę nie najlepszej
jakości. Woda, w okresie deszczów wyżłobiła w niej swoje ko­
ryta, zniszczyła nietrwałą zresztą nawierzchnię.

Atrakcje zaczęły, się na brzegu rzeki. Towarzystwo ulokowało

się w wąskich murzyńskich pirogach. Trzy, cztery osoby i czar­
ny przewoźnik. Długie, wąskie łodzie okazują się być bar­
dzo chybotliwe i jeden, gwałtowny, nieostrożny ruch któregoś
Z pasażerów grozi nieuniknioną wywrotką i przymusową ką­
pielą. tłzeka toczy swe wody bardzo leniwie, wije się wśród

gęsto porośniętych szuwarami brzegów, miejscami drzewa nu­
rzają w niej swe konary. Jeden z przewoźników zapewnia, że
krokodyli tutaj się nie spotyka. Drugi zdecydowanie temu za­
przecza. Słońce praży niemiłosiernie, nawet bliskość wody
nie daje ochłodzenia. Z każdego pot ścieka strumieniami.

Po półgodzinie pirogi kierują się ku brzegowi. Pokonujemy
stromą szkarpę, chwila odsapki i... w drogę.

Na mrocznej polanie, pod ogromnym rozłożystym drzewem
bambusowym, pastor spokojnie wydaje dalsze dyspozycje.

Przed nami ok. 5 km marszu przez busz. Mamy iść pojedynczo,
co sto metrów. Nie wolno zbaczać ze ścieżki. Należy iść ci­
cho, nie spieszyć się. Istnieje możliwość natknięcia się na wę­
że, zwierzęta żyjące w gęstwinie.

Pierwszy rusza czarny chłopak z potężną maczetą w dłoni.
Za nim, na zmianę, my. Ścieżynka wije się kręto, chwilami
niemal ginie w wysokich zaroślach. Raz trzeba się schylać pod
gałęziami drzew, w innym miejscu pokonywać wykroty, prze­

skakiwać powalone pnie. Duszno, parno, niczym w chlebowym
piecu. Nie ma żadnego przewiewu.

ZBIGNIEW GUZOWSKI

POSKRAMfACZr.
Dopiero tutaj, dosłownie na własnej skórze, poznaje człek

co to jest tropik, kiedy koszula i ubranie lepią się do ciała,
gdy płucom trudno oddychać ciężkim — przegrzanym i wil­
gotnym powietrzem.

Najniespodziewaniej ścieżka wyprowadza na skraj murzyń­
skiej wioski. Po lewej stronie — szkoła. Płaski, prymitywny
barak, z prowizorycznym zadaszeniem, o ścianach osłaniają­
cych „budynek" do dwóch trzecich jego wysokości. Wewnątrz,
na czyściutko uprzątniętym klepisku, ledwo oheblowane ławki
i na honorowym miejscu — tablica.

W centralnym miejscu wioski — jeśli tak można określić coś
w rodzaju starannie wygracowanego placyku, w największej
rozmiarami chacie — należącej do kogoś znaczniejszego w wio­
sce, tubylcy sadowią przybyszów za stołem. Pastora powitali
jak dobrego znajomego — wszak odwiedza ich regularnie,

świadcząc lekarskie, a raczej felczerskie usługi.
’ '."'nie ser­

deczne przyjęcie spotkało zmęczonych marszem i em wę­
drowców. Maleńka izdebka z trudem pomieściła / iszone z

innych chat krzesła.

Ktoś ze starszych i dwaj murzyńscy chłopcy jęli obciosywać.
maczetami świeżo zerwane orzechy kokosowe, otwierać je, po­
dając niczym czarki do picia. Mleko kokosowe znakomicie za­
spokajało pragnienie i chłodziło wysuszone gardła. Gospodarze
zachęcają do kosztowania owocu papaj, który barwą i konsys­
tencją (niczym więcej!) przypomina naszą dynię, podsuwają so-

Z POKŁADU M/S KRAKÓW

czyste płaty ananasów. Pojawia się nawet szklanka — dla

wszystkich — ostrej wódki, produkowanej domowym sposobem.
Ujmuje ta gościnność, którą oczywiście trzeba będzie przed
odejściem wynagrodzić. Psuje tylko to niezwykłe spotkanie
obecność nazbyt wielu atrybutów cywilizacji. Razi nieco strój
tubylców, których chciałoby się widzieć w ich autentycznych,
typowych ubiorach, a nie w miejskich łaszkach. Z przysłowio­
wej innej parafii jest ten kapelusz na głowie starego Murzy­
na i perkalikowe sukienki kobiet z seryjnej, masowej pro­
dukcji. Ktoś z naszych gotów był przysięgać, że słyszał na­
wet dźwięki... tranzystora. Wszystko to może się wydać niepo­
trzebnym dysonansem. Wszak większość z nas nosi jeszcze w

sobie wyobrażenia o Afryce, ukształtowane w latach młodzień­
czych pod wpływem lektury przygodowych i podróżniczych
książek...

Czas potrzebny pastorowi na odwiedzenie pacjentów pozwala
rozejrzeć się po wiosce, liczącej 80 mieszkańców. Idziemy, po­
mni przestróg, by poruszać się tylko utartymi ścieżkami, nie

wkraczając w przydrożne zarośla, w których kryją się zie­
lone węże, bananowce, niezwykle groźne dla człowieka; pięć
minut po ukąszeniu następuje śmierć.

Cicho tu, spokojnie, sielsko. Chatynki plecione1 z liści i ga­
łązek, przewiewne, zda się bardzo kruche, z palmową „strze­
chą”, prostokątnymi otworami zamiast okien. Jakże nie zaj­
rzeć... Sypialnia — puściutkie pomieszczenie z jednym tylko
„meblem" — ni to pryczą ni to barłogiem, krytym matą. W in­
nym kilka krzeseł, palenisko — ot i wszystko. W chatach i

przed nimi czysto, schludnie, inaczej niż w slumsach, ogląda­
nych w afrykańskich miastach. Jedną „zagrodę" dzielą od dru­
giej poletka manioku, drzewa bananowe, cytrusowe. Tu i ów­
dzie z korony rozłożystych liści naziemnych „wykwitają" ana­
nasy. Ta zieleń, te barwy i słońce czynią wieś niezwykłą, jak­
by się oglądało jakiś film...

A potem znów wędrówka przez busz, przeprawa chybotli­
wymi pirogami do miejsca, gdzie czekał pozostawiony samo­
chód.

Nieoczekiwaną pointę tej relacji dopisał, a właściwie dopo­
wiedział już na statku trzeci oficer Roman Grzelaczyk, które­
mu służba nie pozwoliła na udział w wyprawie. Wypytaw­
szy o wrażenia „strzelił” opowiadaniem:

— W jednym z rejsów płynął z nami steward, który nigdy
jeszcze nie był w Afryce. W którymś z portów kupił wiąchę
bananów. Postawił w kabinie. Zeszli się kumple na piwero,
dużo palili. W pewnym momencie z bananowej kiści wypełzła
— bananowa. Nim ktokolwiek zdążył mu w tym przeszkodzić
steward chwycił węża gołą ręką i rąbnął o szot (czytaj: o

ścianę kabiny), zabijając gada. Kiedy obecni ochłonęli e prze­
rażenia, powiedzieli chłopakowi, na co się narażał. Od tej po­
ry przylgnęło doń miano — poskramiacza węży.

ALADAR GEREWICH

zdobył swoje ostatnie
mistrzostwo świata w

szabli mając lat 48. Lat
40 miał triumfator po­
jedynku o mistrzostwo
świata w zawodowym
Doksie — Ray „Sugar”
Robinson.

W wieku 36 lat Sixten

Jernberg zdobywał złoty
medal na zimowej olimpia­
dzie w biegu na 35 kilome­
trów. A prezydent Finlandii,
Urho Kekkonen, który na

narciarskim spacerze w Za­
kopanem daleko w tyle zo-

my w starość chociaż ma­
my dopiero 40 czy 50 lat.

A przykład Jadwigi Ję­
drzejewskiej, która dobrze

po pięćdziesiątce zdobywała
kolejne mistrzostwo Polski
w tenisie i wycofała się
jakby znudzona łatwością
bicia na głowę przeciwni­
czek? A inżynier Jerzy Grze­
gorzewski z rocznika 1912,
mistrz Warszawy old-boyów
w ringo, który w finale po­
konał Czesława Anczykow-
skiego, rocznik 1931, ojca
mistrzyni Polski w gimnas­
tyce artystycznej? „Sport
jest eliksirem zdrowia i
młodości” — twierdzi znany
uczony, prof. dr Eligiusz
Preisler.

WŁODZIMIERZ STRZYŻEWSKI

SPORT
A-STAROŚĆ

stawił przeszło trzykrotnie
młodszą eskortę, zziajaną i
nie wytrzymującą jego
tempa?

*

WIEK biologiczny zależ­
ny jest od sposobu odżywia­
nia, ilości i jakości snu oraz

uprawiania ćwiczeń fizycz­
nych. Skoro co trzecia ko­
bieta i co ósmy mężczyzna
w Polsce ma nadwagę —

tylko od nas zależy, czy
RACJONALNIE wykorzy­
stamy krajową i importowa­
ną „masę towarową”, czy
też będziemy nadal w du­
chu uważać, „jak chudy —

to biedny, a jak biedny —

znaczy się — głupi”.
Ratunek w sporcie? Że

brak boisk, pływalni, ście­
żek zdrowia? A ćwiczenia
ciężarkami przy otwartym
oknie? A gimnastyka poran­
na przy głośniku, choćby ko­
panie piłki czy gry zespoło­
we na wycieczkach zakła­
dowych, na obozach i urlo­
pach? Nie oszukujmy się:
ćwiczenia fizyczne UPRA­
WIAĆ MOŻE W POLSCE
KAŻDY, tylko nie każdy to

czyni, szukając wykrętnych
usprawiedliwień dla swego
lenistwa. I tak — grzężnie-

*

TRZEBA używać sportu od

najmłodszych lat, to jasne-
Ale czy NIE JEST ZA PÓŹ­
NO zaczynać uprawianie
ćwiczeń fizycznych w wie­
ku bliskim sześćdziesiątce?
Prawda to, że mamy wów­
czas niziutki pułap tleno­
wy, który — jak wiadomo
— spada u każdego, poczy-

nająć od trzydziestego roku

życia. Ale przecież NADAL
MAMI SZANSĘ!

Trenować należy w każ­
dym wieku, uważają leka­
rze, psychologowie i specja­
liści rekreacji. Badania prof.
dr Urszuli Lehr z Kolonii

wykazały, że sport jest o-

statnią ze spraw, o których
myślą ludzie w podeszłym
wieku. „Społeczeństwo są­
dzi, że aktywność ruchowa
nie ma znaczenia dla ludzi

starych” — mówi pani pro­
fesor. I temu mniemaniu

podporządkowują się oni,
chociaż ćwiczenia sportowe
dałyby im radość życia,
wyższą jakość przeżyć.
Przed pięćdziesięciu laty
sport był niemal rzeczą
wstydliwą, a i teraz co nie­
który dostojnik — a kto
nie czuje się wystarczająco
dystyngowany — traktuje
np. grę w siatkówkę czy
marszobiegi jako coś nie­
poważnego... Ponieważ je­
dnocześnie ludzie starsi trud­
no akceptują nowe — nie­
zmiernie trudno przekonać
dziś pięćdziesięcio-sześćdzie-
sięcio — i siedemdziesięcio-
latków o potrzebie uprawia­
nia sportu, o tym, żc biegi
przełajowe w lesie, pływa­
nie i lekkie gry sportowe są
dla nich prawdziwym do­
brodziejstwem.

MOŻNA ZACZYNAĆ U-
PRAWIANIE SPORTU NA
STAROSC! — dowodzą u-

czestnicy frankfurckiego
sympozjum. Czy sport bę­
dzie pewnego dnia czymś tak

oczywistym w Domu Ren­
cisty, jak w przedszkolu?
Tak! — twierdzą naukowcy.

Mechanizm kuranta dzwonkowego.
CAF — Walczak
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Nasi południowi sąsiedzi już w wiekach śred­
nich budowali sceny, na których poruszały się
postacie „jak żywe”. Słynna bajka Andersena
o sztucznym słowiku ma również czeski rodo­
wód. Legenda, uczyniła, ze Złotej Pragi... mia­
sto czarnoksiężników. Tu w wąskich uliczkach

starego miasta ukazał się zwiastujący nieszczę­
ście mechaniczny człowiek, Golem.

Techniczne zdolności Czechów przejawiały się
nie tylko w lepieniu Golemów i budowaniu

mechanicznych lalek. Sławę w Europie zdobyły
czeskie mechaniczne instrumenty muzyczne. Ich

przepiękny zbiór, który na krótko gościliśmy
w Warszawie, stanowi swego rodzaju sensację
muzealniczą i wystawiany jest w wielu kra­
jach europejskich.

„DACIA” PRZEKRACZA PLANY
7 700 samochodów „Dacia-1300”

wali w ub. roku ponad
dów samochodowych w

1 bowiązania podjęte dla
munii. Co pięć minut
szteńskiej fabryki samochód w jednym z czte­
rech wariantów wytwarzanych tu wozów, jak
np. „Dacia-Lux” czy „Dacia-Break". Obecnie

przygotowywana jest produkcja dalszych dwu

rodzajów aut tej marki z przeznaczeniem
rynek krajowy i zagraniczny.

WĘGIERSKIE MASZYNY
1 700 różnych typów maszyn i urządzeń

rolnictwa produkuje węgierski przemysł. Są to

środki transportu, fermy hodowlane z lekkich

konstrukcji, kompletne urządzenia spichrzy,
zakładów koncentratów i konserw, liczne kom­
bajny i traktory średniej mocy.

Plany rozwoju tej branży przewidują do koń­
ca bieżącej pięciolatki 10 proc, jej udział w ca­
łej produkcji węgierskiego przemysłu maszyno­
wego. Wiąże się to z pogłębieniem współpracy
w tej dziedzinie w ramach RWPG.

W MONGOLII

Znaczny wzrost siły nabywczej ludności w

Mongolii nastąpił dzięki podwyższeniu cen sku­
pu produktów rolnictwa i hodowli oraz pre­
miowaniu dostaw ponadobowiązkowych. Mie­
szkańcy kraju zakupili około 84 tys. radiood­
biorników, 3 tys. lodówek, 52 tys. maszyn do
szycia. Znacznie polepszyły się także warunki
mieszkaniowe obywateli Mongolii.
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WIELE
KOBIET marzy potajemnie o tym,

żeby być mężczyzną. Psychiatrzy amery­
kańscy donoszą co prawda, że od czasu do
czasu spotykają się z odwrotnymi przypad­

kami: zwłaszcza mężczyźni zajmujący kierownicze
stanowiska w pracy zawodowej chętnie przejęliby
rolę kobiety przy ognisku domowym, wolną od

obowiązku zarabiania pieniędzy i odpowiedzialno­
ści za rodzinę. Są to jednak raczej wyjątki. W

przeważającej większości wypadków kobiety, nie­
zależnie od ruchu emancypacyjnego, tęsknią za

rolą mężczyzny.
Tezę tę potwierdziły również zachodnie badania

opinii publicznej. Ponad czwarta część ogólnej li­
czby ankietowanych kobiet stwierdziła, że w ra­
zie gdyby miały przyjść po raz drugi na świat
i mogły sobie przy tym wybrać płeć, zdecydowały­
by się zostać mężczyzną. Natomiast spośród tysią­
ca ankietowanych mężczyzn zaledwie co dziesiąty
pragnąłby zmiany płci. Najwidoczniej żyjemy w

„męskim” społeczeństwie. Znajduje to wyraz już
choćby w tym, że większość rodziców pragnie, że­
by ich pierwsze dziecko było kontynuatorem ro­
du, a więc mężczyzną. Wielu ekspertów wyraża
obawę, że w przyszłości, gdy stanie się możliwe

planowanie płci potomstwa, zagrozi ludzkości nie­
bezpieczny nadmiar chłopców przy równoczesnym
braku dziewcząt. („Medical Tribune”). Trzykrotnie
większa bowiem liczba rodziców pragnie syna,
niż córki.

Kult „męskości” znajduje także wyraz w roz­
maitych szczegółach dnia powszedniego. Istnieje
np. zwyczaj, że mężczyzna otwiera drzwi kobiecie

pozwalając jej przejść pierwszej. Na ogół traktu­
je się to jako gest uprzejmości i rycerskości. So­
cjologowie amerykańscy, doszli jednak do przeko­
nania, że za tą rzekomo rycerską postawą kryje
się roszczenie do władzy, bowiem drzwi otwiera
zawsze ten silniejszy, bardziej męski.

Te spośród istot żywych, które rozmnażają się
w sposób bezpłciowy, obywają się doskonale bez
samców. Niektóre gatunki zwierząt rozmnażają
się niekiedy w sposób płciowy, kiedy indziej zaś,
gdy wymagają tego okoliczności, przez partenogene-
zę (dzieworództwo) — i wtedy samce bywają od­
prawiane. Nawet płód ludzki w ciele matki, któ­
ry w sensie genetycznym ma przyjść na świat ja­
ko mężczyzna, czyli wykazuje układ chromosomów
XY, jest pod względem zewnętrznym kobiecy
i także po urodzeniu pozostanie kobietą, jeśli w

kobietą
pewnym okresie ciąży nie otrzyma, dzięki wydzie­
laniu androgenowych hormonów seksualnych, atry­
butów męskości. Te ostatnie zawsze powstają do­
piero po metamorfozie płodu z kształtów kobie­
cych. Nic innego więc, jak tylko zwyczajne wy­
dzielanie hormonalne sprawia, że z płodu pierwot­
nie żeńskiego, rodzi się męski potomek. Oznacza

to, że każdy mężczyzna był najpierw kobietą, że
tkwi w nim również i w wieku dojrzałym, spora
doza kobiecości... („Tages Spiegel”)

BF ROKU 2000
ROŻWOJ elektroniki pozwoli

już w roku 1980 eksploatować
355 tys. Elektronicznych Maszyn
Cyfrowych, przy czym maszyny
te zwiększą wydajność, a rów­
nocześnie poddane będą proce­
sowi miniaturyzacji. Przewiduje
się udoskonalenie „pamięci” ma­
szyn, wzrost ich operatywności.

Urządzenie, przypominające
niewielkie pudełko z talią kart,
potrafi przechować — jak twier­
dzą autorzy prognoz — taką
ilość informacji, jakie zawiera
540 min stronic tekstów maszy­
nowych! Myśli się o takich

EMC, w „pamięci” których za­
warta będzie treść 20 tys. to­
mów, zapisana na kawałku fo­
lii niklowej o rozmiarach 20x25
cm. W ten sposób kilka takich

większych „zbieraczy” przecho­
wałoby informacje chronione

przez wszystkie biblioteki świa­
ta!

«
CZY — i kiedy maszyna

przemówi do człowieka? Na ra­
zie nauczono ją sztuki czytania
tekstów maszynowych. Eksperci
przewidują, że już pod koniec
lat 70-tych maszyna potrafi od­

czytać każdy rękopis z szybko­
ścią 50 znaków/sek.

&

W CIĄGU ostatniego 10-lecia

pojawiło się więcej odkryć i

wynalazków niż w całym 2000-
leciu. Przewiduje się, że w na­
stępnym 10-leciu ilość wynalaz­
ków znowu się podwoi. A o tym
jak bardzo skrócił się czas mię­
dzy odkryciem a jego praktycz­
nym wykorzystaniem świadczą
fakty: maszyna parowa oczeki­
wała ńa to 80 lat, telefon — 50,
samolot — 20, tranzystor — 3,
a laser tylko 3 miesiące. Oby
tak dalej!

ilozofowie rozmaicie tylko interpreto­
wali świat, idzie jednak o to, aby go
zmieni ć”. „Zadaniem teologów jest nie

tylko inaczej interpretować” świat,
historię i byt ludzki, lecz — w oczekiwaniu

na boską zmianę — zmieniać go”.

Pierwsze zdanie pochodzi z Marksa „Tez o Feuerbachu”.
Drugie — wypowiedziane zostało przez Jurgena Moltman-
na, twórcę kierunku zwanego teologią nadziei. Ich rzucają­
ca się w oczy zbieżność nie jest rzeczą przypadku, ponie­
waż wiele koncepcji teologicznych Moltmanna powstało z

inspiracji myśli marksistowskiej.
Wymieniam teologię nadziei nie dlatego, że akurat w niej

wpływy marksizmu zaznaczyły się najsilniej. Znacznie wy­
raźniej bowiem występują one np. w teologii Reinholda
Niebuhra *), czy w takich kierunkach jak teologia wyzwo­
lenia lub teologia rewolucji, mających wielu zwolenników
zarówno wśród teologów katolickich jak i protestanckich.
Rozpocząłem ten szkic wzmianką o Moltmannie, gdyż jego

*) Jeden z najwybitniejszych amerykańskich teologów protes­
tanckich XX w., **) praxis — praktyka,

— nawiązujące do „Tez o Feuerbachu” — zdanie, wyznacza­
jące teologom nową rolę, jest niezwykle charakterystyczne
dla całej współczesnej teologii. Niezależnie bowiem od
różnic dzielących poszczególne teologie, każda z nich zmie­
rza do jednego celu: chce stać się teorią, więcej — ideolo­
gią, która pozwoliłaby Kościołowi, chrześcijaństwu wpisać
się we współczesną rzeczywistość społeczno-polityczną jako
czynnik aktywnie wpływający na zachodzące w niej
przemiany:

„Sprawy boskie nie istnieją tylko w niebie, sprawy boskie,
religijne odnoszą się do ludzkości, do człowieka, który jest
istotą polityczną, społecznie zaangażowaną" — stwierdza w wy­
wiadzie dla „Tygodnika Powszechnego” — jeden z najwybit­
niejszych teologów katolickich, ks. prof. Edward Schillebeeckx.
— Dlatego też „dziś kształtuje się nou>y styl teologii politycz--
nej, która mówi, że Ewangelia ma bardzo określone konsek­
wencje polityczne".

Konsekwencje te wyraża m. in. współczesna teologia moral­
na, stawiająca w centrum swych zainteresowań etykę społecz­
ną, stwierdzającą, że wiara chrześcijańska jest nie do pogo­
dzenia z akceptacją nierówności społecznej, faszyzmu, kolonia­
lizmu, imperializmu, kapitalistycznego wyzysku. Postawa chrze­
ścijańska musi także zawierać w sobie elementy zaangażowania
w walkę o sprawiedliwość społeczną, o wyzwolenie spod wła­
dzy struktur ucisku.

OKŁADNE prześledzenie wpływów marksizmu na

współczesną myśl teologiczną nie należy do zadań ła­
twych. Nie tylko dlatego, że teologia posługuje się

własnym, specyficznym aparatem pojęciowym. Bądź, że jej
zainteresowania wykraczają poza granice obiektywnie ist­
niejącej rzeczywistości. Wbrew pozorom bowiem — właśnie

takie jej działy jak soteriologia (nauka o zbawieniu) czy
eschatologia (nauka o „rzeczach ostatecznych” człowieka)
znacznie częściej sięgają po doświadczenia marksizmu niż
np. eklezjologia (nauka o Kościele). Poważną trudność spra­
wia tu przede wszystkim pluralizm współczesnej teolo­
gii. A także fakt, że rozpoczęty przed niewielu laty proces
rewizji i radykalizacji jej pojęć trwa nadal. A nawet —

nasila się w miarę jak coraz wyraźniejszym zmianom ule­
ga układ sił politycznych w świecie, w miarę jak pogłębia
się i dojrzewa społeczna, klasowa świadomość mas.

Dlatego też zmian zachodzących pod wpływem ideologii mark­
sizmu we współczesnej teologii nie można rozpatrywać wyłącz­
nie pod kątem bezpośrednich zapożyczeń czy akceptacji poszcze­
gólnych tez marksistowskiej teorii społecznej. Całościowa ana­
liza powinna uwzględniać także wpływy pośrednie, będą­

WIESŁAW MERCIK MARKSIZM I TEOLOGIA (2)

ce rezultatem działania i nacisku złożonych, wielowarstwowych
procesów przemian społecznych, politycznych i intelektualnych,
zachodzących dziś w świecie. Procesów, wobec których myśl
marksistowska oraz wypływająca z niej praktyka socjalizmu
pełnią rolę katalizatora. Rolę bodźca przyśpieszającego rewizję
ideologii Kościoła, przeobrażającego for—ację umysłową znacz­
nej części jego kadry.

PRZYKŁADY?
— Jest ich wiele, bardzo wiele. Tak np.

nie trzeba nikogo przekonywać, że rewizja doktryny
społecznej Kościoła katolickiego zapoczątkowana ency­

kliką „Mater et Magistra” Jana XXIII, rewizja, która do­
prowadziła do podważenia absolutnego charakteru „prawa”
prywatnej własności środków produkcji, nie miałaby miej­
sca, gdyby socjalizm nie stał się potęgą polityczną i ideolo­
giczną. Jego pośrednie wpływy odnaleźć można także w na­
silającej się w Kościele krytyce struktur kapitalistycznych,
w coraz częściej wypowiadanych opiniach, że ustrój socja­
listyczny jest najbliższy ewangelicznym ideom równości i

sprawiedliwości. Wszystkie te fakty i procesy znajdują od­
bicie w teolc gii. W jej niezwykłym zainteresowaniu kom­
pleksem spraw związanych z problemem sprawiedliwości
społecznej. W uwadze „z jaką rozpatruje się znowu takie
pojęcia jak eschatologia, przyszłość, nadzieja czy rewolu­
cja" — jak pisał kardynał J. Willebrands w pracy „Teo­
logia w świecie człowieka”.

Zagadnienie owych pośrednich wpływów marksizmu na

teologię współczesną doskonale wyraża myśl sformułowa­
na przez ks. E. Schillebeeckx’a:

„Można by powiedzieć, że pewne rzeczy głoszone przez komu­
nizm czy socjalizm stanowią część tego, co powinien mówić
także chrześcijanin, jeśli opowiada się po stronie słabych i uciś­
nionych zgodnie z nakazami Ewangelii”.

Innymi słowy: „komunizm czy socjalizm”, dzięki rosnące­
mu zakresowi i sile swych ideologicznych wpływów zmusił
teologię do szczególnego rodzaju rachunku sumienia. Przy­
pomniał jej, że tu, na Ziemi, istnieje wiele problemów god­
nych jej zainteresowania i ponownego przemyślenia.
Piszę: ponownego, ponieważ zwrot jaki dokonuje się współ­
cześnie w teologii zmierza w kierunku głębokiego przewar­
tościowania szeregu obowiązujących w niej do niedawna

poglądów. W tym także — poglądów na rolę i zadania sa­
mej teologii.

SYTUACJI, gdy „kwestia społeczna stała się zagad­
nieniem na skalę światową” — jak głosi encyklika
„Populorum progressio” — gdy na takąż skalę „roz­

szerzyły się konflikty społeczne” — zasadniczej zmianie
ulec musiał także przedmiot zainteresowań teologii. Trady­
cyjna teologia wyrażająca akceptację niezmiennego, wiecz­
nego porządku musiała ustąpić teologii zmiany i roz­
woju. Jeszcze wczoraj teologia miała charakter teocentrycz-
ny, dziś natomiast stawia w centrum swojej uwagi człowie­
ka. I to człowieka pojmowanego nie jako zorientowaną ku
wieczności jednostkę, lecz jako zaangażowanego w zadanie
przekształcania świata członka społeczeństwa. Osoba ludzka
w teologii staje się osobą społeczną.

„Teologia musi brać poważnie historyczność” (J. Wille­
brands). To znaczy — prawdy chrześcijańskie muszą zostać
osadzone w historycznym, zmiennym kontekście społecz­
nym. Pojęcia chrześcijańskiego zaangażowania i ewangelicz­
nej miłości bliźniego nie mogą być już czymś abstrakcyj­
nym, skoro świat rozdzierany jest przez konflikty klasowe.

PRAGNĄC
nie tylko inaczej interpretować świat, ale mieć

swój udział w dziele „historycznego przekształcenia świata”

teologia musi „w sposób nieodwracalny już orientować się na

przyszłość (...) Wobec tej perspektywy nie wystarczy już,
by czuwała nad zbawieniem każdego człowieka. Zbawienie, któ­

re jest przedmiotem chrześcijańskiej nadziei, nie jest tylko, ani

najpierw zbawieniem indywidualnym. Jest ono przyobiecane ca­
łej ludzkości w tej mierze, w jakiej ludzkość ta będzie dążyć
do powszechnego pokoju i ostatecznej sprawiedliwości” — pi­
sał kkrdynał J. Willebrands. Dlatego „teologia powinna również

pełnić funkcję krytyki socjologicznej”.
W t£j sytuacji rezygnuje ona z twierdzeń więżących prze­

ciwieństwa społeczne z niedoskonałą, skażoną grzechem na­
turą ludzką, czy z hierarchicznym modelem społeczeństwa,
w którym nierówność uważana była za stan naturalny —

i zaczyna szukać jej rzeczywistych, historycznie uwarunko­
wanych przyczyn.

Teologia — podobnie jak marksizm — zaczyna pytać o

sens historii, a odpowiedź pragnie wykorzystać dla spo­
łecznego działania — stwierdza ks. prof. J. B. Metz, twór­
ca kierunku zwanego teologią polityczną.

„materiał poznawczy dla teologa" to dziś

przyznaje ks. W. Granat. — Teologię na-

kontakt z „prądami myśli współczesnej”
dorobku ekonomii, socjologii i politologii,

wszystkie zabiegi TEOLOGIA PRZEOBRA-
Zamiast być, jak dawniej, wyraziciclką
to nieprzydatnych w praktyce) prawd, sta-

„Czyż teoolgia nie stała się jałowa, gdy chciała zająć się po­
rządkiem społecznym wychodząc od abstrakcyjnych założeń?"
— pyta ks. R. Laurentin, a wszyscy zainteresowani wiedzą, że

jest to pytanie retoryczne. Że teologia będzie „abstrakcyjna i

ahistoryczna" jeśli — jak pisał ks. G. Gutie.rez — „nie uwzględ-
dni uwarunkowań historycznych i społecznych" działalności
Kościoła, wiary i praktyki życia chrześcijańskiego. To przeko­
nanie skłania teologów do opuszczenia wieży z kości sienio­
wej. Filozofia jako .m.ntorln} fila tonlnnn”
o wiele za mało —

leży odnowić przez
przez wykorzystanie

Ale podejmując te
Za samą siebie.

wiecznych, (ale przez
je się „krytyczną refleksją nad praxis społeczności chrześcijań­
skiej” (G. Gutierrez). Ideologią przemian, teorią wyznaczają­
cą Kościołowi kierunek jego społecznego działania.

JEDNAKŻE, aby pełnić tę nową rolę teologia musi po­
siadać sprawdzone narzędzie analizy życia społecznego.
Do tego celu najlepiej nadaje się marksistowska anali­

za socjologiczna. Tylko ona bowiem ukazuje prawdziwe źró­
dła konfliktów społecznych, rzeczywiste mechanizmy rzą­
dzące życiem i rozwojem społeczeństw. Marksistowska teo­
ria społecznej praxis**) ma poza tym tę nieocenioną war­
tość, że pozwala weryfikować słuszność proponowanych
koncepcji, rozwiązań.

Akceptacja marksistowskiej analizy socjologicznej przez
radykalną teologię jest wydarzeniem brzemiennym w skut­
ki. Zmusza ją bowiem do zupełnie nowego spojrzenia na

historię, na działalność tworzącego ją człowieka. Do wy­
ciągnięcia praktycznych wniosków z oceny współczesnych
sobie — klasowych — procesów i zjawisk.
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Nie
do końca wyjaśniony jest ich dalszy los, wia­

domo tylko, że Stasia traci matkę mając lat
dziesięć, Aniela Pająkówna umiera bowiem na

zapalenie płuc w kwietniu 1912 roku, grobu jej nig­
dy nie odnaleziono.

Mała Stasia wychowuje się w Szwajcarii pod opieką sio­
stry i przyjaciółek matki. Po wojnie przyjechała do Kra­
kowa, skończyła seminarium nauczycielskie i odbyła prak­
tykę w klasztorze Sióstr Niepokalanek w Nowym Sączu.
Egzamin dojrzałości zdała w IV Gimnazjum krakowskim
(1918/1919). Świadectwa szkolne i późniejsze opinie jej
pracodawców zgodnie stwierdzają niezwykłe uzdolnienia
przyszłej pisarki. Kiedy w roku 1919 wrócił do kraju z

Monachium Przybyszewski i osiedlił się w Poznaniu, Sta­
nisławie po wielu staraniach udało się wreszcie nawiązać z

ojcem listowny kontakt. Do tej pory nie interesował się
zupełnie jej losami, a w momencie przyjścia Stasi na świat,
wysłał do Anieli Pająkówny list z takimi słowami pocie­
chy: „Czy to nie wielkie szczęście być matką i wiedzieć, że
ojcem twego dziecka jestem bądź co bądź Ja?”

Matka Stasi miała we Lwowie kilka serdecznych przy­
jaciółek, jedną z nich była Józefa Klemensiewiczowa, wy­
bitna tłumaczka literatury skandynawskiej. U niej to wła­
śnie zatrzymała się Stanisława po powrocie do Polski, u

niej też, w mieszkaniu nrzy ulicy Wielopole 9, przebywała
aż do swojego definitywnego wyjazdu z Krakowa. Józefa
Klemensiewiczowa była żoną Rouerta Klemensiewicza, wu­
ja Witolda Zechentera, który do dziś wspomina z rozrzew­
nieniem swoje

spacery ze Stanisławą
w Ogrodzie Botanicznym, wspólne koncerty, rozmowy. Pi­

sze o niej także w tomie swych wspomnień pt. „Upływa
szybko życie”:

„Stasia przyjechała jakoś nagle, bez wstępnych zapowiedzi.
Czuła się jakby zagubiona w tym Krakowie, w tej Polsce —

całe przecież dzieciństwo i pierwsze lata młodości spędziła za

granicą. Była dorastającą panną, trzy lata ode mnie starszą, co

nie przeszkadzało mnie, kilkunastoletniemu sztubakowi, zadu­
rzyć się w niej romantycznie i głupio.”

Stanisława natomiast była szaleńczo zakochana w swym
ojcu, którego nigdy nie widziała, zafascynowana legendą,
która go otaczała, marzyła tylko o tym by go wreszcie po­
znać. Do tej pory dostawała od niego tylko listy, prawda,
że rozpoczynał je Dużymi Literami, co w jego korespon­
dencji miało oznaczać zawsze wielkość uczuć, które żywił
wobec adresata, ale nie mogło to przecież zastąpić spotka­
nia z wymarzonym ojcem. Wspomina o tych chwilach nie­
pokojów i oczekiwań jeszcze w roku 1927:

JÓZEF OPAL5KI

„Przez jedną zimę byłam w kraju, pisywaliśmy do siebie.
Miałam 18 !-łt. Nareszcie przestałam być samotna zupełnie (...)
Ten jeden człowiek mógł mi się stać wszystkim — towarzy­
szem najbliższym, spowiednikiem, przywódcą. Pokochałam go
miłością szaloną, młodzieńczą, wyłączną (...) Nie miałam inne­
go pragnienia, jak odnaleźć go i powierzyć mu się (...) No —

dopięłam celu, odnalazłam ojca. A potem poznałam go osobi­
ście...”

To pierwsze spotkanie nastąpiło w Krakowie, gdy Przy­
byszewski przyjechał tu z odczytem. Zaimponowała mu

piękna i wykształcona córka, postanowił sprowadzić ją do
Poznania. Tam oplątał ją siecią intryg, udramatyzowanych
sytuacji, sztucznych uczuć, wykoszlawił jej charakter i o-

motał w cały blichtr swego wymyślonego i dziwacznego
życia. A kiedy w roku 1921 przeniósł się do Gdańska, zo­
stawił córkę w Poznaniu samą. W roku 1922 Przybyszew­
ska opuściła Poznań i

przyjechała do Krakowa.

Jak wspomina Zechenter przyjechała tu już właściwie
inna osoba, zgorzkniała i smutna, nie przypominała wcale
tamtej Stasi, z którą chodził na koncerty i do Ogrodu Bo­
tanicznego. Mimo to kiedy wiosną 1922 roku przyjechał
do Krakowa Przybyszewski z odczytem o „nagiej duszy” (w
1922 roku!), Stanisława nie myślała o niczym innym, tyl­
ko o tym żeby znowu ujrzeć ojca.

Zechenter był z nią na tym odczycie i wspomina o nim
w swej książce:

„Poszedłem wtedy zresztą nie tylko jako małoletni opiekun
nie bardzo przytomnej Stasi, rozognionej, jakby innej, obcej —

również jako współredaktor międzyszkolnego pisemka „Nasz
Przegląd”, aby potem napisać sprawozdanie z odczytu, na któ­
ry, notabene uczniom wstęp był wzbroniony. Miał się ten od­
czyt odbyć w sali Kopernika, na II piętrze Collegium Novum
— pierwszy raz tam byłem. W audytorium zebrało się niezbyt
wiele osób, Stasia nie chciała wejść, wołała przed salą zacze­
kać na ojca. (.. .) I wreszcie ukazał się niski nędzny starowina.
Miał wtedy pięćdziesiąt kilka lat, ale wydał mi się starcem,
ledwo powłóczącym nogami, gdy tak szedł korytarzem. (.. .Sta­
sia) zerwała się. Chciałem złapać ją za rękę, nie dało się, po­
biegła. Przybyszewski przystanął, jakby zdziwiony, zaskoczony.
Dosłownie padła mu w ramiona. Nie zapomnę tego widoku.”

Tego samego wieczoru' Stanisława Przybyszewska zabra­
ła swoje rzeczy z ulicy Wielopole i opuściła Kraków, by już
nigdy do niego nie powrócić. Wyjechała z ojcem.

Kiedy w 13 lat później, w roku 1935 autorka „Sprawy
Dantona” umierała z głodu i zimna, w całkowitej nędzy i
opuszczeniu, mając zaledwie 34 lata — prawie nikt w Pol­
sce nie orientował się, że oto gaśnie jeden z najżywszych
umysłów epoki. Niedoceniona, zgorzkniała, nieszczęśliwa,
nie posiadająca pieniędzy nawet na znaczki pocztowe pisała
Przybyszewska po warszawskiej premierze swej sztuki
prorocze słowa:

„(...) Teatr musiał spartaczyć piekielnie. (.. .) Tak, że dzieło

jest nie do poznania. Już po tych kilku fotografiach widzę.
Lecz i to było nieuniknione. Gdyby nio przymus nędzy, nie

byłabym dała pozwolenia — bo wiedziałam czego się spodzie­
wać. „Sprawa Dantona” powinna czekać. Może bardzo

długo.” (21. X. 1933 r.) .

Przybyszewska miała rację. Jej sztuka „eksplodowała”
(jak napisze Jerzy Krasowski) na scenie Teatru Polskiego
we Wrocławiu, w 1967 roku. Dopiero po tej premierze stało
się jasne, że

w chwili śmierci

Przybyszewskiej została przerwana twórczość jednego z

najwybitniejszych dramatopisarzy okresu międzywojennego.
Odkrycie jej dramatów przez Jerzego Krasowskiego otwar­
ło im drogę na sceny, ekrany telewizorów, perspektywy tłu­
maczeń na obce języki: angielski, rosyjski, włoski, niemiec­
ki. W nie opalanym baraku na dziedzińcu polskiego gimna­
zjum w Gdańsku ta niezwykła kobieta pisała swój fascy­
nujący dramat o Rewolucji Francuskiej. Jej wyobraźnię
przemierzały tłumy postaci, które pozwalały jej przetrwać,
wierzyć, żyć. Niestety niedługo.

TERAZ
PO 40 LATACH od jej śmierci wiadomo już do­

kładnie z jak wielkiego formatu pisarstwem przychodzi
nam obcować, gdy oglądamy „SPRAWĘ DANTONA”.

Kolejne teatry przymierzają się do dramatów Stanisławy
Przybyszewskiej, stanowiących jeden z bardziej pasjonu­
jących rozdziałów naszej literatury. Teraz wiemy to już na

pewno.

LESZEK POLONY POPULARYZACJA? na cały kraj i także poza jego granice.
Tysiące telewidzów poznaje uczestni­
ków konkursu, emocjonuje się jego
przebiegiem niemal jak Mistrzostwami
Świata. Szkoda w ogóle, że w tak ma-

MUZYKA
tym zakresie korzystamy z doświad­
czeń innych krajów socjalistycznych w

upowszechnianiu muzyki.

JAKI OBRAZ ma towarzyszyć mu­

obraz telewizyjny musi współgrać z

muzyką. I właśnie telewizja ma nie­
ograniczone wprost możliwości przy­
wracania muzyce właściwego jej tła,
kontekstu kulturowego.

zyce w telewizji podczas transmisji
koncertu? Czy nieustanna gonitwa ka-

W TELEWIZJI
mer, zupełnie niedostosowana do tego,
co się w utworze dzieje, rozpraszająca
uwagę słuchacza, zatrzymująca jego
wzrok na szczegółach i elementach nic
z muzyką nie mających wspólnego?
Bądź na przykład naiwna ilustracja,

Muzyka jest nietelewizyjna. Tak brzmi oficjalna teza czynników,
odpowiedzialnych za kształt programu TV. Dowiedzieliśmy się, że

muzyka nie ma prawa bytu na srebrnym ekranie, jeśli nie towarzy­
szy jej dostatecznie „atrakcyjna" warstwa wizualna.

spychająca muzykę do roli drugorzęd­
nego, nieistotnego elementu? Ostatnio

zaprezentowano w TV Kaprysy Paga­
niniego, dla których scenograficznym
tłem stały się jakieś rozpostarte... sie­
ci rybackie. Czy takie formy „telewi-

NA CZYM ma polegać owa atrak­
cyjność i czy rzeczywiście o nią tu

chodzi? Jak wiadomo, piosenki prezen­
tuje się w Telewizji bez względu na

wizualną atrakcyjność ich wykonaw­
ców. Przypuszczam, że winna jest ra­
czej sama muzyka. Piosenka broni się
widocznie sama przez się. Natomiast

muzyka Bacha, Chopina, Brahmsa jest
tu powszechnym odczuciu po prostu
nudna. W związku z tym trzeba ją
uatrakcyjniać obrazem, fabułą, tań­
cem, licho wie czym jeszcze...

Nie, wcale nie jestem wrogiem po­
pularyzacji muzyki. Gdybyż o popula­
ryzację tu chodziło. W ostatnich dwóch
latach polska Telewizja zapomniała o

swoim dorobku w tej dziedzinie. Nie

podjęto prób podobnych do ambitnego
cyklu „Słuchamy i patrzymy" Janusza
Cegiełły, a on sam pożegnał się z TV.

„Godzina Orfeusza" — magazyn mu­
zycznych aktualności o popularyzator­
skim właśnie charakterze — zamienił
się w kwadrans Orfeusza (nie zmienia­
jąc zresztą swej nazwy), a ponadto
przesunięto go do II programu. Muzy­
ka jest w ogóle konsekwentnie elimi­
nowana z I programu. Dość wspom­
nieć, że krakowski ośrodek telewizyj­
ny miał w owym programie 2 godziny
antenowe audycji muzycznych w cią­
gu całego roku. A więc jakie w istocie

rzeczy szanse dotarcia do społeczeń­
stwa, do tzw. szerokiego odbiorcy —

na tak pokaźne, silne i bogate w osią­
gnięcia artystyczne środowisko kra­
kowskich muzyków? Znikome...

Polska Telewizja zupełnie zapomina
o imprezach muzycznych, które zdoby­
ły sobie międzynarodowy rozgłos i ta-

kiż zasięg. Wiem oczywiście, że Kon­
kurs Chopinowski, Warszawska Jesień,
Wratislauia Cantans, Konkurs Wienia­
wskiego kojarzy się niektórym jedynie
z „nudą", „poważną” muzyką. Ale

przecież nie sama muzyka stanowi o

treści owych wydarzeń. Otacza je
atmosfera zgoła sportowej konkuren­
cji, gorących, kuluarowych dyskusji,
nerwowych przygotowań. Gdybyż u-

ehwycić tę atmosferę w reportażu te­
lewizyjnymi Atrakcji trzeba ponoć

szukać w codziennym życiu. Także w

życiu muzycznym. Trzeba tylko umieć

dotrzeć do niego z kamerą. I jeszcze
znaleźć dla reportażu muzycznego czas

w telewizyjnym programie.

zyjnego" prezentowania muzyki uczą

jej słuchania? Czy pomagają w zrozu­
mieniu utworu? Słusznie napisał w

Ruchu Muzycznym Jan Weber, że ta

dziedzina jest niestety domeną profa­
nów o artystycznych ambicjach. Pra­
wie nigdy muzyków, bo realizatorów
telewizyjnych o muzycznym wykształ­
ceniu po prostu nie ma. Mamy jeszcze
świeżo w pamięci cykl symfonii Beet-

W KATOWICACH, podczas ostatnie­
go, Ogólnopolskiego Konkursu Dyry­
gentów — Wydział Kultury zapłacił te-

lewizji za uprzejmość sfilmowania i

retransmisji koncertu laureata I na­
grody. Dla telewidzów atrakcyjniejsza
byłaby zapeione żywa transmisja z

przebiegu konkursu. Polegał on bo­
wiem na pracy z orkiestrą, próbowa­
niu różnych kompozycji. Próba z or­
kiestrą symfoniczną zapewne zacieka­
wiłaby nie tylko profesjonalistów i
melomanów. W każdym razie doszło
już do tego, że środowisko muzyczne
jest traktowane przez telewizję na ró­
wni z handlowcami reklamującymi
swoje towary. Za reklamę trzeba pła­
cić. W Budapeszcie telewizja jest na­
tomiast organizatorem Międzynarodo­
wego Konkursu Dyrygentów. Jego II

i III etap odbywa się w całości w stu­
dio telewizyjnym, jest transmitowany

hovena pod batutą Karajana. Obraz
był w tych audycjach bardzo ruchliwy
i dynamiczny — ale ten żuch nie roz­
praszał, nie dekoncentrował, nie prze­
szkadzał muzyce, bo wypływał z niej
samej, z jej rytmu i frazy. Elementy
wizualne są nieodłączne od muzyki
niemal od początków jej istnienia. Mu­
zyka średniowieczna, renesansowa,
barokowa ■— była pisana zaw.sze z my­
ślą o określonym miejscu, określonej
przestrzeni, określonej architekturze.
Tworzyła z nimi harmonijną, integral­
ną całość. Muzyka zawsze miała w so­
bie coś z teatru. Gest dyrygenta jest
komunikatem dla muzyków, ale także
pomaga odbierać muzykę słuchaczowi
— jest bowiem odzwierciedleniem tego,
co dzieje się w utworze. A zatem —

Telewizja mogłaby wreszcie odgry­
wać ważką rolę w edukacji muzycznej
młodzieży. A na tym polu mamy
wielkie zaniedbania, które doprowa­
dzają do zupełnego zaniku zapotrzebo­
wania na muzykę w społeczeństwie.
Jeśli telewizja nadaje lekcje matema­
tyki, fizyki, chemii czy języka ojczy­
stego, to może także opracować przy
pomocy specjalistów wzorowy cykl
lekcji wychowania muzycznego. W tej
dziedzinie oświata boryka się z naj­
większymi kłopotami metodycznymi i

kadrowymi.

COROCZNIE po sopockim, czy opol­
skim festiwalu przez prasę przewala
się fala narzekań na poziom polskiej
piosenki i muzyki rozrywkowej. Niko­
mu nie przychodzi do głowy prosta
myśl: nie mamy dobrej piosenki, bo
nie mamy porządnego wychowania
muzycznego w szkołach, bo młodzież
żywiołowo garnie się do muzyki, ale
nikt nie uczy jej słuchać i uprawiać
muzyki. Tylko u nas rozdział między
muzyką „rozrywkową" i „poważną” —

staje się rozdziałem między amatorsz­
czyzną i profesjonalizmem. Gdzie in­
dziej — na Wschodzie i na Zachodzie
— uprawia się muzykę popularną i

rozrywkową na bardzo przyzwoitym,
częstokroć wysokim artystycznie po­
ziomie. Robią ją częściej niż u nas za­
wodowi muzycy. Bądź amatorzy rze­
czywiście utalentowani.

Osobna uwaga należy się ilustracji
muzycznej felietonów filmowych o

wydarzeniach krajowych czy między­
narodowych. Jest bowiem w telewizji
taki zwyczaj, że filmowym relacjom
z wydarzeń dnia towarzyszy jakaś
muzyka. Raz na przykład zdarzyło się,
tak, że w Dzienniku TV cytatom z

przemówienia jednego z czołowych
naszych polityków akompaniowała...
„Bajka” Moniuszki. Innym razem o-

kolicznościowemu felietonowi przed
Konferencją Partyjną posłużyła jako
tło żwawa melodia „Kukurydzy". Bez
sensu, bez żadnego związku, po prostu
piernik z wiatrakiem.

TO WSZYSTKO jest przejawem pe­
wnych głębszych procesów. Mianowi­
cie niskiego poziomu kultury muzycz­
nej w naszym społeczeństwie. Nie po­
trafiliśmy nawet wśród inteligencji
ukształtować ambitnych upodobań i

potrzeb estetycznych w tym zakresie.
W rezultacie pan Witold Filier, czło­
wiek zapewne kulturalny i wykształ­
cony, zasiadając w jury telewizyjnego
konkursu na człowieka miesiąca zapa­
la jako pierwszy światło, które ma u-

daremnić 13-letniemu pianiście do­
prawdy znakomity popis. Nim jeszcze
ów młody człowiek zdążył położyć ręce
na klawiaturę...

SĄDZĘ, ZE TELEWIZJA MA DO
ODEGRANIA WAZKĄ ROLĘ W EDU­
KACJI MUZYCZNEJ SPOŁECZEŃ­
STWA. CHODZI O TO, ZĘBY JĄ DO­
CENIŁA.

FRANCISZKOWI TRZECIAKOWI w 1973 r.

przyznano nagrodę im. Zbyszka Cybulskiego;
znany jest widzom przede wszystkim z filmu

Grzegorza Królikiewicza „Na wylot”, grał tak­
że w „Ciemnej rzece”, „Pójdziesz ponad sa­
dem”, „Jej portrecie”, „Kochajmy się” i ostat­
nio w „Wiecznych pretensjach”. Telewidzowie

pamiętają również jego rolę Topornego w spek­
taklu wg Kawalca „Tańczący jastrząb”, i Szeli
w „Słowie o Jakubie Szeli”.

— 1 Malisz w „Na wylot” to była Pana pier­
wsza rola filmowa?

Zaczęło się
od „Na wylot"

— Dość długo czekałem na debiut filmowy.
Wypadł akurat u Królikiewicza. Może dlatego,
że łączy nas podobieństwo drogi życiowej, do­
świadczeń, oczekiwania na start i podobne wy­
mogi wobec sztuki.

— Co pan robił przedtem?
— Przez 4 lata grałem w Teatrze Nowym

w Łodzi.
— Jakiego teatru jest pan zwolennikiem?
— Teatru faktu. Należy podjąć dialog z tea­

trem mieszczańskim i panującym w nim sty­
lem. Mówię dialog, a nie krytykę, bo kryty­
kować i ośmieszać jest zawsze najłatwiej. Po­
trzeba nam sztuk mówiących o problemach
współczesnego człowieka, które będą dokumen­
tem naszych czasów, aby przyszłe1 pokolenia
mogły czerpać wiadomości o naszej rzeczywi­
stości i życiu.

— Od kogo zależy zreformowanie teatru w

proponowanym przez Pana kierunku?
— Od wszystkich ludzi mających coś wspól­

nego ze sztuką. Od autorów scenariuszy, reży­
serów i aktorów.

— Czy do tego potrzebne są jakieś nowe środ­
ki aktorskiego wyrazu?

— Uważam, że zawsze należy grać jak najle­
piej, dawać ze swojej osobowości wszystko; to

Fot. Archiwum

jest istota naszego zawodu. Takimi wspaniały­
mi aktorami są według mnie Ryszarda Hanin,
Tadeusz Fijewski i Franciszek Pieczka. Ja sam

uważam siebie za aktora twórczego, a nie od­
twórcę.

— Czy kreowani przez Pana bohaterowie ma­
ją coś wspólnego z Pana osobowością?

— Utożsamiam się z moimi bohaterami, wy­
posażam ich w swoje reakcje, doświadczenia/

Przypomnę Topornego, człowieka o wielu kom­
pleksach i zahamowaniach, który dochodził do

swojej pozycji podobnie jak ja sam. Pochodze­
nie, wychowanie na wsi w rodzinie chłopskiej*
potem przyjazd do miasta, gdzie następuje zde­
rzenie wartości, wyniesionych z domu z czymś
zupełnie odmiennym. Ten problem pasjonuje
mnie od dawna, chciałbym zrobić z niego film*

mam nawet gotowy scenariusz.
— Czy nie obawia się Pan zaszufladkowania

do ról podobnych do siebie, ściśle określonych?.
— Nie chcę tego i będę się przed tym bro­

nił. Przecież chodzi o opowiedzenie prawdy o

człowieku, a nie doszukiwanie się identyczno­
ści w wyglądzie, co jest właśnie teatralnym
stereotypem.

(KŁ)

PISARZE
KTÓRZY MALUJĄ...

Wydawca i kolekcjoner Pierre Belfond zorganizował w stycz­
niu w jednej z paryskich galerii wystawę obrazów, szkiców i

ilustracji, których twórcami byli przedstawiciele literatury —

poeci, autorzy sztuk scenicznych, powieściopisarze, eseiści itp.,
dziś jeszcze żyjący i zmarli. Chodziło w zasadzie tylko o Fran­
cuzów lub cudzoziemców pochodzenia francuskiego. Jedynym
wyjątkiem na ich liście, obejmującej około 50 nazwisk, jest
Henry Miller, którego szkic z 1957 r. przypomina swoim stylem
Picassa.

Wśród literatów o mniej lub więcej uzasadnionych ambicjach
malarskich znaleźli się m. in. Wiktor Hugo, Jean Cocteau,
Prosper Merimee, Proust. Wiele wystawionych utworów ofe­
rowano publiczności po różnych cenach. Niektórzy widzowie wy­
rażali ubolewanie, że wystawie nie nadano zakresu międzyna­
rodowego. Wiadomo bowiem, że od wieków, a w każdym razie
od epoki Odrodzenia, malarstwem zajmowali się liczni pisarze,
zwłaszcza poeci w różnych krajach świata. Widzowi polskiemu
nasuwała się refleksja, że ozdobą takiej wystawy byłaby np,
twórczość malarska Wyspiańskiego. (ZB)

BĘDZIE
TO TEATR ZASKOCZEŃ. Przede

wszystkim — zaskoczeń wynikłych z omi­
jania utrwalonego schematu „na granie”
Czechowowskich sztuk scenicznych. Tych
komedii, które nie są komediami — chociaż
często tkwi w nich element pogrubionego

komizmu, niemal farsy. Ślad po autorze humore­
sek, który wesołkowatość przetopił w ironię owi­
niętą w mgiełki poetyckie, a sceptycyzm filozofa
— chłodny i prozaiczny — starał się ocieplić a-

kcentami współczucia dla ludzi przez siebie kry­
tykowanych. Współczucia właściwie dla ich bez­
silności wobec losu, którego nie potrafili sobie
wyobrazić. A w tej sytuacji nie umieli (nie chcie-
li, nie mogli?) z nim walczyć. I jest w tym cały
Czechow: pisarz, który był lekarzem i lekarz-diag-
nosta, który odczuwał bezradność wobec śmier­
telnych chorób. Bezradność w roli pisarza, my­
śliciela, moralisty. Nic dziwnego, że wyznawał w

listach do przyjaciół, iż „świadome życie bez o-

kreślonego poglądu na świat nie jest życiem, lecz
ciężarem i przerażeniem”.

ĘDZIE TO WIĘC TEATR naznaczony pięt­
nem niepokoju. Teatr potęgujący nastroje
czegoś, co przepływa przez czas; czegoś, co się

kończy i co jest aktem pożegnania. A jednocześ­
nie nie można tego zatrzymać, odwrócić i prze­
zwyciężyć. Czuje się w tej rzeczywistości przed­
stawianej na scenie — oraz rozciągającej się po­
za wymiary teatru — ciąg pytań ostatecznych,
bez odpowiedzi. Zadaje je instynkt dramaturga,
nie odpowiada ideolog. Bo nie znajduje idei. Mo­
że jej nie szuka? Może, ogarnięty lękiem, wraz

ze swoimi bohaterami, przeczuwa koniec epoki,
nie umiejąc wskazać siły, która tę epokę zniszczy
i uzdrowi społeczeństwo? Przecież — poprzez po­
stacie sceniczne — wciąż mówi o potrzebie pra­
cy. Ale nie podkłada pod jej pojęcie żadnych
konkretnych wartości społecznych. Podkłada tyl­
ko krytycyzm, ostry — aż do bólu. Lecz podszy­
ty beznadzieją. Przypomina — w sposób para­
doksalnie bliski — tych pisarzy naszej epoki,

którzy choć bogatsi w doświadczenia rewolucji so­
cjalistycznej, brną dalej w niepokoje egzysten­
cjalne, stawiają pytania ostateczne o los człowie­
czy i pozostają nadal na wysepkach beznadziei.
Krąg tu jakby się zamykał. Jakby stwarzał tea­
trowi punkty odniesienia do współczesności. Rów-

. nocześnie zaś, jakby podsuwał możliwości ujęć —

jeśli nie polemicznych, to dyskusyjnych — a co

dalej ?
ISNIOWY SAD Czechowa może więc dzi­
siaj być odskocznią do poszukiwań jakie­
goś wyjśoia ze stagnacji, z bezruchu, z

beznadziejnego osaczenia, w jakie ludzi we-

JERZY BOBER

jący — i sparodiowany na modłę egzystencjali-
stów.

pchnął los, lub w jakie sami (akceptując istnie­
jące warunki) zabrnęli. To sprawa świadomośoi,
że nic, poza upodleniem — bolesnym? grotesko­
wym? — nie czeka „na końcu” egzystencji ludzi
słabych, wiecznych dzieci uciekających od dojrza­
łego życia. Cień optymizmu? Oczywiście, jeśli wy­
ciągniemy wszystkie wnioski z lekcji Cze­
chowa. I z lekcji jego pogrobowców współczes­
nych odrzucających — jak autor Wiśniowego sa­
du — szersze spojrzenie na świat zamieszka­
ły nie tylko przez wybrane jednostki, lecz przez
różne warstwy i klasy społeczne. Nie przez deka-
dentów tylko, ale przez środowiska, w których
mogą żyć (i żyją) obok słabych oraz chorych, tak­
że zdrowi i silni. Na tej płaszczyźnie zmieniają
się proporcje stawiania pytań o sens bytu,
o los — i łatwiej wtedy szukać odpowiedzi, czy
(komu, gdzie, jak) grozi stan beznadziei. I dla­
czego?

go, poprzez teatr Czechowa, ale pisarz na tym nie
straci. Przeciwnie, stanie się bliższy widowni lat
siedemdziesiątych naszego stulecia. Może bez tiu­
lów poetyzacji, bardziej chłodny, z ironią prze­
chodzącą w „komizm nadętej pustki”, jaka wieje
JERZY JAROCKI proponuje w Teatrze Kame­

ralnym teatr współczesnych zaskoczeń Cze­
chowem. Będzie to wprawdzie teatr Jarockie-

ze sceny — lecz bez prób nicowania jego poetyki.
Bez łamania st.ylu. Bez modnych dziwactw. A
przecież Czechow współczesny nam. Dobijający
się do świadomości ludzi, starszych o 80 lat od
jego dzieła. Czechow, jakby delikatnie parodiu-

IEATR

PIERWSZE ZASKOCZENIE: klatka sceny-sa-
lonu bez widoku na wiśniowy sad. Dopiero za

drzwiami przedsionka, drugi pokój i okno. To
zamknięte pomieszczenie jest klamrą całości wi­
dowiska. Tu rozegra się dramat życia i śmierci.
Osaczenia, z którego są dwa wyjścia: dla Raniew-
skiej i jej rodziny — ucieczka, dla starego słu­
gi Firsa, symbolu tego domu należącego już do
Łopachina (innego wcielenia Raniewskich) —

śmierci samotnej. W pustce.
Los Łopachina, pod wpływem jego postawy no­

wobogackiej niczego nie zmieni w układzie
obowiązującego systemu społecznego. Nawet przez
wycięcie sadu, czy wpuszczenie do starego dwo­
ru letników. To nie ten wymiar zmian. Łopachin,
choć chłop, ma pańskie ambicje. Choć cheiałby

pomóc Raniewskiej, bardziej przecież dba o sie­
bie jako „dziedzica”. On będzie dalej trwał na po­
zycjach przeszłości. Upodobniony do poprzedni­
ków.

DRUGIE ZASKOCZENIE: ton spektaklu. Ton
gryzącej ironii na tle melodramatu. Dystans wo­
bec naturalizmu. Najwymowniejszy w odsłonie z

dywanem trawy na pocmentarnej łące. Deklama­
cje, gadulstwo, udawanie. Fałszywa poezja, w

którą wierzą osoby komedii beznadziejnej.
TRZECIE ZASKOCZENIE: nie sam los Ranie­

wskiej, lecz wieloosobowe wcielenie losu tragiko­
micznego w duszach (?) ludzi-dzieci. Bo wszy­
scy są dziećmi. Małymi i dużymi. Starymi i mło­
dymi. Nawet Łopachin, niby rozsądny i trzeźwy,
odrzucający związek z Warią. Nie ma też różni­
cy pomiędzy Trofimowem-studentem-gadułą, a

Gajewem — starym plotkarzem, rozmieniającym
się na drobne słowa i słówka. Nie ma różnicy po­
między Jaszą-sługusem z paryską ogładą, a Du-
niaszą-służącą zaściankową. Ani pomiędzy Szar-
lottą, podstarzałym dzieckiem a młodą Anią.
Wszyscy są zagubieni w mgle. Infantylni. Smutni
oraz śmieszni. Godni litości? Chyba nie. Godni
pogardy. Subtelnie zawoalowanej, ale pogardy dla
mięczaków. Wszystko jedno, czy lirycznych —

czy odartych z sentymentalizmu.

CZY ÓW CZECHOW z Wiśniowego sadu —

ukazany trochę w krzywym zwierciadle
przez Jarockiego — nie traci niczego z ro­

syjskiego klimatu, ze stylu narzucanego nam tra­
dycją sceniczną? Oczywiście, nie jest to styl tra­
dycyjny. Nie jest to także Czechow akademicki,
Znany z realizacji na scenach radzieckich. Jest w

spektaklu pewna uniwersalność nastroju, który
mimo to nie przestaje być „rosyjski” — choć u-

zyskuje znaczenie ogólniejsze. Jarocki umiał po­
łączyć te dwie specyfiki i dzięki temu pokazał
niemal wszystko to, co w Czechowie rosyjskie
oraz ogólnoludzkie — sposobem współczesnym.
Może tradycjonaliści przyjmą takie spojrzenie in-
scenizatora z powątpiewaniem. Wydaje się jed­
nak, że Jarocki miał rację. I wygrał w starciu

konwencjonalnego Czechowa z Czechowem w 1-
dzianym dziś. Na korzyść tego ostatniego.
Najważniejsze, w moim odczuciu, że w teatrze

Jarockiego nie zagubiła się istota Czechowow-
skiej dramaturgii. A nawet zyskała wiele dodat­
kowych, bliskich widowni znaczeń.

ROLA Raniewskiej (Ewa Lassek) choć czoło­
wa, nie dominowała nad przedstawieniem. Na
skutek „przygaszonej”, dyskretnej — a przez

to trudniejszej do wygrania przez aktorkę tona- ]
ej i. pozwalała jak gdyby poszerzyć inne role, o-

świetlić je mocniej. Toteż wzbogaciła się w ten

sposób postać Gajewa, scenicznego brata Raniew­
skiej — świetnie i oszczędnie w środkach arty­
stycznych charakteryzująca „niemożności” jego
działań (Wiktor Sądecki), bardzo sugestywnie za-

znaczył swą dekadenckość Jerzy Radziwiłowicz I

(Trofimow-student), o wiele ciekawiej, niż do­
tychczasowe schematy chłopskiego-pana, zapre­
zentował Edward Lubaszenko niejednoznaczny
wizerunek Łopachina. Zofia Więclawówna wzru­
szała ujęciem partii guwernantki-Szarlotty, wyra­
ziście podkreślił karykaturalne cechy Jaszy —

Jerzy Stuhr, naturalnie i przejmująco, bez nad'

używania łzawych chwytów ukazał starego Fir­
sa Roman Wojtowicz, dobrze rozegrała melodra­
mat Warii Elżbieta Karkoszka. Przekonywała do
roli Ania (Anna Dymna) najbardziej naiwna
wśród naiwnych, śmieszył-smucił Juliusz Grabow­
ski (Piszczyk) podobnie, jak — w innym stylu —

Jepichodow (Leszek Swigoń), czy Duniasza (Ewa
Kolasińska). Obsadę uzupełniali: Edward Wnuk,
Jerzy Swięch i Edward Dobrzański.

Odschematyzowaną scenografię, która dopełnia
wizję reżysera, zaprojektował Jerzy Kowarski,
zaś oprawę muzyczną — równie mocno wkompo­
nowaną w nastrój spektaklu — stworzył Zygmunt
Konieczny.
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Powstają preparaty wzmacniające
odporność organizmu ludzkiego.
Jednak wszystkie te metody — sto­
sowane osobno lub łącznie, rokują
sukces w zwalczeniu choroby tylko

pod jednym warunkiem — że została
ona ujawniona w zarodku Toteż wśród
dziesiątków problemów onkologii, do

najbardziej dziś chyba aktualnych nale­
ży wczesna diagnostyka.

Badaniami w tej dziedzinie i organizacją
pomocy chorym na raka zajmuje się właśnie
wspomniany instytut im. Piętrowa w pobli­
żu Leningradu W jaki sposób funkcjonuje
w Związku Radzieckim lekarska służba on­
kologiczna’ — z tym pytaniem zwracamy
sie do dyrektora instytutu, Nikołaja Napal-
kowa.

— Zaczniemy „od dołu” — mówi. W każdej
wsi, w każdym osiedlu, w każdej dzielnicy mia­
sta jest lekarz, obsługujący giupę ludności na

jego terenie. Lekarz ten, do którego zwrócić

się może każdy, jeśli zauważy podejrzany guz
lub opuchliznę — natychmiast kieruje pacjen­
ta do rejonowego onkologa. W przypadku po­
twierdzenia diagnozy choroby nowotworowej
pacjent umieszczany jest w szpitalu. Specjalne
zarządzenie Ministerstwa Zdrowia ZSRR naka­
zuje, by każdy chory, u którego ujawniono
symptomy raka, skierowany został na leczenie

szpitalne nie później niż w ciągu 7 dni od po­
stawienia diagnozy.

W Związku Radzieckim istnieją 273 klini­
ki i szpitale onkologiczne oraz ponad 3 ty­
siące oddziałów onkologicznych w szpita­

lach ogólnych. Pomocą metodyczną i nau­
kową służą 22 instytuty naukowo-badawcze.

Jak wykryć raka
u człowieka, który uważa się za zdrowego

i który nie widzi powodów szukania porady
lekarskiej, a tym bardziej wizyty u onkolo­
ga? Rozwiązaniu tego problemu służą okre­
sowe badania profilaktyczne. Obejmują one

w ZSRR, co najmniej raz do roku, ponad
105 milionów osób. Blisko 10 proc, przypad-

wymi dla zdrowia, cierpiących na jakieś
schorzenia chroniczne. W pierwszej kolej­
ności prowadzimy rozpoznania najbardziej
rozpowszechnionego nowotworu — raka żo­
łądka. Wykorzystujemy w tym celu kom­
pleksowo rentgen, endoskopię, metody hi­
stologiczne i cytologiczne, izotopy promie­
niotwórcze i niektóre testy laboratoryjne
W ciągu trzech lat w leningradzkim ośrod­
ku endoskopijnym przebadaliśmy 7 tysięcy
osób, z czego 5 tys. w trybie przeglądu pro-

NATALIA JAMPOLSKA ZSRR

NA TROPIE RAKA
T y ■;■. .. . . ........ . .. .

pozwala wywnioskować, na jakie dolegliwo­
ści uskarżają się pacjenci i ujawnić

symptomy schorzeń

rakotwórczych. Tego rodzaju ankiety, sta­
nowiące swego rodzaju „zwiad onkologicz­
ny”, prowadzone będą nie tylko w przed­
siębiorstwach. Mogą się one okazać niezwy­
kle pożyteczną formą badania również tzw.

„niezorganizowanych” grup ludności — ren­
cistów, gospodyń domowych itp.

Jedną z podstaw radzieckiego systemu o-

chrony zdrowia jest powszechna dostępność
pomocy medycznej. Obecnie system ten roz­
ciąga się również na zwalczanie i profilak­
tykę chorób nowotworowych. Prowadzi on

do tego, aby każdemu człowiekowi można

było powiedzieć: „nie masz raka i rak ci
nie grozi”, albo wykryć nowotwór złośliwy
w najwcześniejszym jego stadium i urato­
wać setki, tysiące, dziesiątki tysięcy istnień
ludzkich od zgubnych skutków rozwoju tej
okrutnej choroby.

RYSZARD GINALSKI

W
ków nowotworów złośliwych rozpoznano w

ich wczesnych studium właśnie w czasie
tych profilaktycznych badań przeprowadza­
nych w zakładach pracy.

Szczególne znaczenie mają w tej mierze
doświadczenia onkologów leningradzkich.
Wychodzą oni z założenia, że okresowe prze­
glądy nie są równoznaczne z dokładnymi
badaniami, zwłaszcza w przedmiocie wykry­
wania chorób nowotworowych w ich po­
czątkowym stadium. Dlatego właśnie sami
onkolodzy zawitali do zakładów pracy. Oto
co mówi na ten temat naczelny onkolog Le­
ningradu. profesor Konstanty Pawłów:

— Z ogólnej liczby pracujących staramy
się wydzielić grupy tzw.

„zwiększonego ryzyka"
a więc ludzi w określonym wieku, styka­

jących się w pracy z substancjami szkodli-

filaktycznego. U 266 osób wykryliśmy naj­
wcześniejsze stadium raka, co byłoby nie­
możliwe przy tradycyjnej praktyce lekar­
skiej. Na przykład u wspomnianego na

wstępie Konstantego M., nowotwór zlokali­
zował się na błonie śluzowej żołądka.

Kompleksowo przebadani zostali wszyscy
pracownicy dwóch dużych leningradzkich
przedsiębiorstw przemysłowych — Iżorskie-
go i Kirowskiego. Analogiczne badania pro­
wadzimy obecnie w zjednoczeniu przyrzą­
dów elektronowych „Świetlana”, którego
przedsiębiorstwa zatrudniają w większości
kobiety., Oprócz obserwacji grup „zwiększo­
nego ryzyka”, stosujemy także opracowaną
w Instytucie Onkologii metodę ankietowania.
Ankiety zawierają po kilkadziesiąt pytań,
w odpowiedzi, na które pacjenci stawiają
tylko plus lub minus. Analiza tych ankiet

PERUWIAŃSKIE POLONICA

ANDREAS PAGOS GRECJA

kiej komunikacji lotniczej,
które miał od 1956 roku. W

połowie stycznia ogłoszono,
że prawa te przejmuje na

siebie państwo, wraz z kon­
trolą nad towarzystwem
„Olympic".

Tymczasem Onassis rozmy­
ślił się i nie chce podpisać
odpowiedniej umowy, W

greckich kołach oficjalnych
przypomina się, że dawniej
Onassis, urodzony w Turcji
obywatel Argentyny był
prawdziwą potęgą, z którą
musiał się liczyć każdy rząd
w Grecji, nie mogąc się
obejść bez jego kredytów,
„Zwykle mówił przedstawi­
cielom rządu — powiedział
pewien urzędnik związany z

nowymi władzami to Ate-

ONASS/S
Trudna sytuacja ekonomi- nansowe, spowodowane kry-

czna na świecie zmusiła rów- zysem energetycznym, zażą-
nież Aristotle Onassisa, męża dał on jeszcze od rządu junty
Jacąueline Kennedy, do — greckiej pożyczki w wysoko-
jak piszą gazety — „zaciśnię- ści 16,7 milionów dolarów,
cia pasa". Tymczasem fakt, sprowadzania dla odrzutow-
że w Grecji rządzi teraz rząd ców „Olympic Airways” pa-
demokratyczny, nie ułatwia liwa po niższych cenach i
mu bynajmniej sytuacji. podwyżki cen biletów na li-

69-letni dzisiaj multimilio- niach lokalnych w Grecji,
ner padł ofiarą kryzysu na- Rząd czarnych pułkowni-
ftowego, który może pozba- ków zwlekał z odpoioiedzią,
wić go ostatniego bastionu a sytuacja pogorszyła się,
finansowego w Grecji — linii kiedy w lipcu ubiegłego ro-

lotniczej „Olympic Airways", ku władzę przejął rząd Ka-

Konflikt z władzami grecki- ramanlisa. W grudniu ub. r.

mi wywołał sam Onassis. Onassis zrezygnował więc z

Uskarżając się na straty fi- prawa wyłączności w grec-

nach — że albo rząd zgodzi
się na jego warunki — albo

upadnie i nie było alternaty­
wy. Dotychczas udawało mu

się załatwiać wszystko zgod­
nie z własnym interesem,
niezależnie jaki to był rząd”.

Obecny-rząd grecki próbu­
je ograniczyć przywileje
„klasy wielkiego biznesu".
Nie jest to oczywiście spra­
wa łatwa, gdyż wielki kapi­
tał nie rezygnuje z urucha­
miania różnych dźwigni na­
cisku. Zdaniem pewnego wy­
sokiego urzędnika w Atenach
również obecnie „Onassis ma

szereg silnych htutów, które

mogą rządowi greckiemu
przysporzyć kłopotów". Tym
bardziej interesująca będzie
rozgrywka między multimi-
lionerem a rządem, dla któ­
rego będzie to również pro­
bierz konsekwencji w reali­
zowaniu demokratycznego
programu.

NIE
TAK DAWNO warszawska „Kul­

tura” drukowała fragmenty powieści
Forsytha „Osy wojny”, o białych na­

jemnikach sprzedających swoje usługi na

kontynencie afrykańskim jednej lub dru­
giej stronie, byle za dobre pieniądze. Dal­
szy ciąg powieści Forsytha można byłoby
napisać na podstawie tego, co zdarzyło się
ostatnio w stolicy Bawarii, Monachium.

Na łamach pism monachijskich od pewnego czasu

pojawiały się regularne ogłoszenia informujące o

tym, że firma „Rhodesian Security and General Ser-
vice” poszukuje zdrowych, młodych mężczyzn w

wieku do 30 lat jako „towarzyszy do Safari". Rzecz

więc z pozoru całkiem niewinna, a nawet ponętną
dla młodych, poszukujących przygód. Rzadko trafia

się okazja odbycia afrykańskiego Safari na koszt

rodezyjskiej firmy w charakterze tylko „osoby to­
warzyszącej”.

Policja monachijska miała jednak odmienne zda­
nie na temat tej kampanii ogłoszeniowej i kiedy na­
brała podejrzeń, że nie chodzi tutaj o żadne Safari,
aresztowała autora ogłoszeń — 40-letniego Edgara
Thelena, pod zarzutem uprawiania zakazanego przez
ustawodawstwo zachodnioniemieckie pryw.atnego
werbunku żołnierzy.

Jego zleceniodawcą był rząd rodezyjski, który
chciał sobie na terenie Republiki Federalnej zwer­
bować żołnierzy. Thelen jednak chciał swojej akcji
nadać nieomal charytatywny charakter. Zapewniał
prokuratora, że chciał tylko dopomóc białym Rode-

zyjczykom. Wie on bowiem, że biali w Rodezji nie

mają na dłuższą metę żadnych szans. Chciał więc im
umożliwić „uporządkowane wycofanie”.

PROKURATOR
nie dał jednak wiary zapewnie­

niom Thelena, ponieważ wiedział, że swoje u-

sługi oferował on nie tylko rządowi rodezyj-
skiemu ale również innym rządom, w tym ró­

wnież niepodległym państwom Afryki, w których
władzę sprawują czarni. Wynikało z tego, że dla
Thelena jest obojętne do kogo będą strzelali „zdro­
wi, młodzi mężczyźni w wieku do 30 lat” — prze­
ciwko czarnym czy przeciwko białym, byle tylko na

tym zarobić. Ponadto Thelen musiał zdawać

HALINA UŻYCKA

Handlarz

najemników
sobie sprawę, jak niebezpieczny proceder uprawia,
skoro znaleziono u niego dowody, świadczące, że

gdyby doszło do wpadki, planuje ucieczkę do Belgii.

DR HELMUT ZERASCHI LEIPZIGER YOLKSZEITUNG

JEDNĄ
z największych cieka­

wostek Lipska jest niewąt­
pliwie Muzeum Instrumen­

tów Muzycznych Uniwersytetu
Karola Marksa. Powstało ono

z prywatnych zbiorów fabry­
kanta papieru w Kolonii — i
od jego nazwiska wzięło po­
czątkową nazwę „Zbiory
Heyerseha”. Zbiory te obejmo­
wały w r. 1913 około dwa i pół
tysiąca instrumentów muzycz­
nych, 20 tys. autografów i 3.500

ilustracji wraz z fachową bi­
blioteką.
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GRAJĄCE"
udało się zakupić zbiory Heyerseha za

jedną czwartą ceny wywoławczej. W

„nagrodę” za to Hinrichsen został póź­
niej (1942 r.) skazany przez władców
III Rzeszy na pobyt w obozie oświę­
cimskim...

Od r. 1926 do 1929 trwały prace nad
ulokowaniem Muzeum w Lipsku —

jako placówki naukowej przy uniwer­
sytecie. Za cztery lala przypadnie więc
50 rocznica otwarcia Muzeum.

Podczas II wojny światowej budy­
nek mieszczący zbiory uległ poważ­
nym zniszczeniom, przy czym zginęła
niemal jedna trzecia przechowywanych
tam cennych instrumentów. Luki i

wyrównane

Po śmierci Heyerseha zainteresował
się jego zbiorami prof. T. Kroyer, kie­
rownik katedry nauk muzycznych uni­
wersytetu lipskiego. Jego inicjatywie
oraz pomocy finansowej ówczesnego
państwa saskiego, jak również po­
średnictwu dr H. Hinrichsena (właści- __ ____

.....
_______

cielą światowej marki Wydawnictwa straty zostały częściowo
Muzycznego C. F . Peters w Lipsku) — przez nowe zakupy. Obecnie znajduje Foto: LVZ (Naumann)0

ZBIORY

się w Muzeum prawie 3 tys. instru­
mentów, z których 750 pochodzi z o-

kresu pomiędzy XVI i XIX stuleciem.
Wśród tych eksponatów wybijają się
na pierwszy plan tak unikalne, jak
np. najstarszy „firmowy” klawikord z

roku 1543, zbudowany przez słynny
warsztat muzyczny Domenico da Pesa-
ro. Z tego warsztatu pochodzą rów­
nież cymbały (1533) należące do naj­
cenniejszych zbiorów muzcalnyeh.
Instrument ów jest jednym z nielicz­
nych już — a najstarszych — oryginal­
nych wytworów tego typu na całym
świecie! Podobnie, jak „Gravecembali
col piane forte” Bartolomea Cristofo-
ri (r. 1726), których zaledwie dwa
można jeszcze znaleźć na kuli ziem­

skiej. Właśnie ten z Lipska i z Nowego
Jorku.

Warto też wymienić dwie, zachowa­
ne w dobrym stanie liry Bertolottiego
(1612), Brensio (1592) i Linarolo (1577).
Instrumenty te cechuje na wskroś ory­
ginalny ton i piękna obudowa z in-

krustacjami.
Wśród pozostałych eksponatów, wie­

le zaliczyć można do prawdziwych
unikatów sztuki lutniczej. Ich uszere­
gowanie ukazuje ponadto poszczegól­
ne etapy rozwoju i wytwórczości in­
strumentów muzycznych, jest świa­
dectwem żywotności i odkrywczości
ludzkich pokoleń, rozmiłowanych w

szerzeniu kultury muzycznej.
Przy Muzeum istnieją specjalne

warsztaty konserwatorskie oraz labo­
ratoria naukowo-badawcze. Władze

uniwersyteckie poważnie myślą o

stworzeniu przy lipskim muzeum wy­
działu kształcącego konserwatorów hi-

storycznvch instrumentów muzycz­
nych. Równocześnie planuje się wpro­
wadzenie tu placówki pedagogicznej,
która zajmowałaby się dziejami
współczesnego przemysłu muzycznego.

Wędrując ulicami Limy, nietrudno natrafić na śla­
dy obecności Polaków na odległej, peruwiańskiej zie­
mi. Oto wspaniały Plac Broni, miejsce, którego nie

może pominąć żaden turysta, odwiedzający stolicę
Peru. Pałac prezydencki, katedra, siedziby władz

miejskich i arcybiskupa i inne otaczające rozległy
plac budynki, wzniesione w stylu hiszpańskiego ba­
roku. Powstały one jednak niespełna sto lat temu, a

ich budowniczym był właśnie nasz rodak R. Mała­
chowski.

„Dynastia"

Ten założyciel „dynastii” peruwiańskich architektów (jego
synowie również są znanymi tu architektami), to nie jedy­
ny Polak, który wniósł swą niemałą „cegiełkę” do rozwoju
Limy i Peru. W samym sercu stolicy tego kraju, dwa kroki
od alei gen. Salaverry (przy której notabene mieści się
ambasada PRL oraz polskie BRH), napotykamy na plac im.
Edwarda Habicha. W jego centrum, na skwerku — pomnik,
wzniesiony w 1914 r. ku czci Habicha i jego współpracowni­
ków: Franciszka Wakulskiego (jest on także patronem jednej
uliczki w Limie), Mariana Folkierskiego, Władysława KIu-
gera oraz Aleksandra Babińskiego. Sam Habich został zresztą
uczczony jeszcze w inny sposób: imię jego nosi bowiem 11-
meńska politechnika...

Nowe czasy, nowe twarze

Ci wszyscy rodacy, podobnie jak wielu innych wygnań­
ców w czasach zaborów Polski, z konieczności porzucili oj­
czyznę, osiedlając się aż na wschodnich wybrzeżach połud­
niowego Pacyfiku. W sto lat później w Peru coraz częściej
pojawiają się także Polacy, tym razem jednak w zupełnie no­
wych okolicznościach, na podstawie umów i porozumień,
które regulują obecnie polsko-peruwiańską współpracę go­
spodarczą. Polscy specjaliści górnictwa i rybołówstwa są tu
coraz częstszymi gośćmi.

Wysokie uznanie w światowych ośrodkach górnictwa wę­
gla kamiennego dla osiągnięć i doświadczeń Polski w tym
zakresie sprawiło, że i Peru postanowiło skorzystać z pomo­
cy naszych ekspertów. W oparciu o zawarte między resor­
tami górnictwa obu krajów porozumienie, Polska ma pomóc
w zagospodarowaniu dwu złóż węgla w peruwiańskich An­
dach. Bardziej zaawansowane są prace nad projektem ko­
palni węgla energetycznego, która ma powstać wraz z elek­
trownią (także dostarczoną przez Polskę) do 1979 r. Nato­
miast na. terenie zaplanowanym pod budowę kopalni węgla
koksującego trzeba przeprowadzić dodatkowe badania geo­
logiczne. Od ich wyniku zależy decyzja o budowie kopalni,
która miałaby także być realizowana przy pomocy Polski.

Perspektywy dalszego rozwoju współpracy w górnictwie
węglowym skłaniają obie strony do założenia wspólnego biu­
ra projektowego. Poza tym rozwija się eksport maszyn gór­
niczych z Polski dla szeregu drobnych i średnich kopalni
peruwiańskich, które przechodzą obecnie proces moderniza­
cji.

Polska ważnym partnerem

Od paru już lat trwa współpraca obu krajów w zakresie

rybołówstwa. O wyborze właśnie Polski jako partnera w tej
gałęzi gospodarki, mającej przecież w Peru wielkie tradycje,
zadecydował zapewne szybki rozwój naszego budownictwa o-

krętowego, jak i wysoki poziom polskiego pTzemysłu rybac­
kiego. Dzięki temu więc na kilku polskich statkach rybac­
kich szkoli się tam peruwiańskich rybaków. Podczast

złożonej w jesieni 1974 r. wizyty w Peru przez wicemin. Pie­
traszka, postanowiono także powołać wspólną komisję pol­
sko-peruwiańską, która ma opracować kierunki dalszego roz­
woju współpracy w tej dziedzinie. Peru jest jednym z czoło-i

wych zagranicznych partnerów naszej gospodarki morskiej.
Pozytywne doświadczenia z dotychczasowego współdziała­

nia górników czy rybaków Polski i Peru, owocują także w

innych gałęziach gospodarki. Intensyfikując rozwój np. prze­
mysłu drzewnego, władze peruwiańskie także zamierzają
skorzystać z pomocy polskich fachowców.

Jak na kilkuletni zaledwie okres współpracy gospodarczej
między obu krajami, jej bilans jest bardzo pozytywny, a

perspektywy obiecujące. Następcy inżynierów Małachow­
skiego i Habicha, Wakulskiego i Klugera zapisują nową kar-,
tę w dziejach stosunków polsko-peruwiańskich. Przyczyniają
się do szybszego nadrobienia przez ten naród zaległości w

rozwoju, jakie utrzymywały się od czasu jego kolonialnej
niewoli.

SOLWENCI
KLAS ÓSMYCH!
Atrakcyjny zawód elektromontera

i dobrze płatną pracę w zakładzie, zapewni Wam ukończenie naszej
szkoły przyzakładowej ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ

DLA PRACUJĄCYCH — ZAKŁADU ENERGETYCZNEGO

KRAKOW-M1ASTO.

Nauka trwa trzy lata. — Wiek kandydata 15—17 lat. — Przyjęcia odbywają się bez
egzaminów wstępnych, tylko na podstawie badań lekarskich o przydatności do za­
wodu elektromontera.
Kandydat winien złożyć:

♦ 1) podanie 1 życiorys ♦ 2) świadectwo ukończenia klasy VIL' ♦ 3) kartę informa-

cytna ze szkoły ♦ 4) kartę zdrowia ze szkoły > 5) pisemną agodę rodziców ♦ 6)
zdjęcia — 4 suuki

Uczniowie otrzymują:
■ bezpłatne sorty ubrań roboczych i ochronnych, oraz mundurek wyjściowy
■ wynagrodzenie: w klasie pierwszej — od 260 do 450 zł/mies., ♦ w klasie drugiej —

od 330 do 500 zł/mles. ♦ w klasie trzeciej — 4,4 zł/godz. plus do 25 proc, premii za

dobre wyniki w nauce I pracy. ♦ 3-letni okres nauki zawodu wliczany jest do sta­
żu pracy w zakładzie

■ od klasy drugiej uczniowie otrzymują zniżkę na energię elektryczną oraz dodatek

Zł deputat węglowy.

Wpisy priyimuje oraz informacji udziela Wydział Kadr i Szkolenia w Zakładzie
Energetycznym Kraków-Miasto w Krakowie, ul. DAJWÓR 27 — telefon nr 586-80.
wewn. 2J9. — Wpisy rozpoczynają się od 1 marca 1975 r, — ilość miejsc ograniczona

MALOWANIE
MIESZKAŃ

farbami klejowymi, emulsyjny­
mi i olejnymi — jak również

TAPETOWANIE
MIESZKAŃ

wykonuje solidnie i terminowo

zakład malarski

Chemicznej Spółdzielni Inwalidów «POKÓJ»

w Krakowie, plac Kossaka 5

Zlecenia przyjmuje się pisemnie lub telefonicznie — pod
nr 504-97, wewn. 2.

Kopalnia Węgla Kamiennego «Siersza»
w Trzebini — Sierszy koło Krakowa

przyjmie do pracy pod ziemią
męŻCZyZYl w wieku od 18 do 40 lat

Kopalnia zapewnia, podejmującym pracę, wysokie zarobki, zgodnie ze

Zbiorowym Układem Pracy w przemyśle węglowym. — Dla pracowników
zamiejscowych zapewnia się zakwaterowanie w komfortowo urządzonym
„Domu Górnika”.

Pracownicy roczników poborowych korzystają z przywileju reklamacji
od odbycia zasadniczej służby wojskowej. — Kopalnia prowadzi dla pra­
cowników własne oś^dki wypoczynkowe w górach i nad morzem.

Niezależnie od wysokich zarobków, Kopalnia zapewnia pracownikom
szereg świadczeń socjalnych i przywilejów górniczych.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia i Spraw Socjalnych.



SOBOTA—NIEDZIELA, 15—16 LUTEGO 1975 R. — NR 39 GAZETA KRAKOWSKA Str. 7

Faustyna
Julianny

SOBOTA
NIEDZIELA

LUTEGO

CO,GDZIE
KIEDY ?

15i16

(rum. b .o .) — 12.15. PODWA­
WELSKIE: Bajki dla dzieci —

11, 12.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIATOWID D. SALA:

Seans porankowy — 11.15.
ŚWIT D. SALA: Seans poran­
kowy — 12.30 . SFINKS: Bajki
dla dzieci — 10, 11, 12, 13.

SKAWINA — Hutnik:
sobie łajdak (USA lat

16, 18.

Pozostałe kina jak w s

ZOO (Las Wolski) :

codziennie od godz. 9 do zmro­
ku

Salon Gier Sportowych
Zręcznościowych (Marka
godz. 10—21 .

9.05 Fala 75. 9 .15 Rad.

Wojsk. 10.00 Wiad. 10.05
Teatr dla dzieci młod-

,,Strzał w Mysim Ja-
Kalinow-

11.00

Był
15)

sobotę.

czynny

i

32)

.WYStSkŹY
SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha
1': Stanisława Przybyszewska:

Sprawa Dantona (prem. pras.)
19.15, STARY (Jagiellońska

1) : F. Dostojewski:
19.15, KAMERALNY

tingradu 21): A.

Hyde Park — 19.15,
LA (Karmelicka 6): ______

i S. Lichy: O Rumcajsie roz­
bójniku — 15, M. Górkiewicz
i B. Miecugow (kabaret): Boy-
Mędrzec — 19.30, LUDOWY

(Os. Teatralne 34): A. Kozak

wg Gogola: Noc wigilijna —

19.15, OPERETKA (Lubicz 48):
Leo Fali: Róża Stambułu —

19.15, GROTESKA (Skarbowa
2) : Gyula Urban: Detektyw
Lis prowadzi śledztwo — 17,
EREF 66 (Wolnica 1): Timeo
Danaos — 20, KOLEJARZA

(Bocheńska 5): Krowoderskie

zuchy — 19.

Biesy —

(Boh. sta-

Kreczmar:

BAGATE-
V. Ctvrtek

SOBOTA — NIEDZIELA
WAWEL: Komnaty (9—14 .15).

Zbrojownia (10—13.30), SU­
KIENNICE: (niecz.) . SZOŁAY-
SKICH: (niecz.). DOM MA­
TEJKI: Floriańska 47 (10—16).
CZARTORYSKICH: Pijarska 8

(10—16).
Szeroka
Gl. 35'
GICZNE:
PRZYRODNICZE:
17 (nieczynne). MUZEUM
NINA: Topolowa 5 (niecz.).
Kr. Jadwigi 41 (9—13). ET­
NOGRAFICZNE: pl. Wolnica 1

(niecz.) . KTF: Boh. Stalingra­
du 23 (9—21). MUZ. ML. POL­
SKI: Tetmajera 28 (11—14).
KOPALNIA SOLI w Wielicz­
ce (8—16). GALERIA KRZYSZ-
TOFORY: Szczepańska 2: 30
lat „Dziennika Polskiego” (11
-18).

STARA BOŻNICA:
28 (10—14). Rynek

(9—15). ARCHEOLO-
Poselska 2 (14—18).

Sławkowska
LE-

Wiad.

Mag.
Rad.

szych
rze” — słuch. Anny
skiej. 10.25 Lista przeb.
Niedz. Musicorama — opr. M .

Rybczyński. 12.05 Wiad. 12.10
Publ. międzynar. 12.15 Walce
E. Waldteufla. 12.15 Grają ka­
pele. 13.00 Tropami ludzi i

pieśni — w opr. M . Okęckiej
i B. Bromka. 14 .00

zą — W. Warska.

przeg. prasy. 14.20

zą — W, Warska.
zioranach — ode.
rad. 15.00 Konc. życzeń.
Wiad. 16.05 Teatr PR -

dio Współ. — „Wielka gra” —

słuch. J. Janickiego i A. Mu­
larczyka. 16.45 Gwiazdy jaz­
zu. 17.15 Sob. -niedz. wyd. Ra-
diokuriera. 18.00 Komun. Tot.

Sport, i wyniki reg. gier liczb.
18.08 3XR — Rad. Rewia Roz­
rywkowa. 18.53 Dobranocka.
19.00 Wiad. 19.15 Przy muz. o

sporcie. 20.00 Dysk,
ty międzynar. 20.15

go Santamaria i
20.40 Z teatr, afisza
Retmaniak. 21.00 Ę.
prasza. 21 .30 Zesp.
— Slalom. 22 .00 „Black Brown
and Baige” — Suita na tern,

pieśni murzyńskich. 22.30 Re­
wia pios. — zapow. 1

dryński. 23.00 Wiad.

Ogóln. wiad. sport. 23.20
koteka przed północą.

Rec. z pau-
14.10 Tyg.

Rec. z pau-
14.30 W Je-

wiejs. pow.
16.00
Stu-

na tema-

Gra Mon-

jego zesp.
— opr. A.
Dmoch za-

Dziewiątka

PROGRAM II

L. Ky-
23.05

Dys-

• SPOTKANIE
Z KONSULEM

Ostatnio odbyło się w Aka­
demii Rolniczej w Krakowie

uroczyste spotkanie członków
koła Towarzystwa Przyjaźni
Polsko-Radzieckiej, działają­
cego przy Wydziale Leśnym
uczelni z konsulem general­
nym ZSRR A. Golubowiczem.
Obecni byli także przedstawi­
ciele Prezydium Zarządu Wo­
jewódzkiego TPPR i władz
rektorskich AR.

Za tydzień pierwsza w tym roku wolna sobota. Niestety, ale I
w ub. roku czasami powodem niepotrzebnych zdenerwować
stawał się handel, nawet nie z winy samych sprzedawców czy I

też z braku jakichś towarów, lecz z powodu złej organizacji
pracy utrudniał mieszkańcom Krakowa osiągnięcie pełnego za­
dowolenia z dodatkowego dnia wolnego od pracy. Oczywiście
handlowcy też chcą korzystać z dobrodziejstw przedłużonego
weekendu, ale przecież bezkonfliktowe, maksymalnie godzące w

interesy pracowników i klientów zorganizowanie pracy w te
dni nie
dzie za

wydaje się być zadaniem karkołomnym. Jak więc bę-
tydzień?

HANDEL
w wolną sobotę

A

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

1): Stanisława Przybyszewska:
Sprawa Dantona — 19.15, STA­
RY (Jagiellońska 1): F. Dosto­
jewski: Biesy — 19.15, KAME­
RALNY (Boh. Stalingradu 21):
J. Janczarski: Kopeć — 19.15,
A. Kreczmar: Hyde Park — 16,
BAGATELA (Karmelicka 6):
M. Górkiewicz i B, Miecugow:
Boy-Mędrzec (kabaret) —

przedst. zamkn. — 19.00, V.

Ctvrtek i S. Lichy: O Rumcaj-
sie rozbójniku — 11, LUDOWY

(Os. Teatralne 34): A. Kozak

wg Gogola: Noc wigilijna —

19.15, OPERA (pl. Ducha 1):
St. Moniuszko: Halka — 14,
GROTESKA (Skarbowa 2): Ju­
liusz Wolski: Cucurbita story
— 16, Gyula Urban: Detektyw
Lis prowadzi śledztwo — 10,
EREF 66 (Wolnica 1): Timeo

Danaos — 20, KOLEJARZA (Bo­
cheńska 5): Krowoderskie zu­
chy — 15, 19.

ZAKOPANE (Jagiellońska 7)t
Salon Gier Sportowych i Zrę­
cznościowych 10—21 .

DYŻURY

SOBOTA
CHIRURGICZNY: I Klinika

Chirurgiczna AM, Kopernika
40, CHIRURG. DZIEC.: III

Klinika Chirurgiczna AM,
Prądnicka 35, NEUROLOGICZ­
NY: Klinika Neurologiczna
AM, Botaniczna 3, UROLO­
GICZNY : Klinika Urologiczna
AM, Grzegórzecka 18,
LISTYCZNY: Klinika

tyczna AM, Kopernika
RYNGOLOGICZNY:
Chorób Gardła, Uszu,
AM, Kopernika 23a.

Godz. 8.30 Wiadomości.
8.35 Radioproblemy. 8.45 „Co
słychać?” (Kr.). 9.10—10.30

Porań, lit. muz. (Kr.). 10.30
Konc. życzeń (Kr.). 11 .00 Tr.

pr. z Rzeszowa (Rz.) . 12 .05 Na

połud. od Czantorii — aud. S.

Jareckiego. 12 .30 Wiad. 12.35

Czy znasz tę książkę? — zag.
lit. 13.00 Por. symf. — muz.

klas. 14.00 Progr. z dywani­
kiem. 15.05 Debussy — „Noc-
turny”. 15.30 Rad. Teatr dla
dzieci i młodzieży — „Tajem­
nicza wyspa” — cz. II słuch,
wg J. Vernea. 16.15 Z księg.
witryn. 16.30 Konc. chopinow­
ski
cza.

17.01
aud.
17.11

opr.
Zesp. Dziewiątka — Radio Fo­
rum 55. 18.00 Pieśni i tańce

ljid. różnych narodów.
Wiad. 18.35 Fel. aktualn. 18.45
Kabar. reki. 19.00 Teatr

„Smok” — słuch, wg sztuki E.

Szwarca. 20.10 Brahms — II

Konc. fort., B-dur op. 83 . 21 .00

Woja., strat., obron. 21.15 Dy­
mitr Szostakowicz — n suita
balet. 21,30 Siedem dni w kra­
ju i na świecie. 21.50 Utwory
kompoz. ang. 22.00 Pow. wyn.
Lajk. (Kr.). 22.01 Krak,
aktualn. sport. (Kr.) . 22 .10
Chwila muz. (Kr.) . 22.13 Tr.

pr. z Rzeszowa (Rz.) . 22 .30

Osiąg, świat, fonogr. — aud.
T. Haaśa. 23.30 Wiad. 23.35 K.

M. Weber — Kwart, fort.

B-dur op. 8.

- rec. Benna Moisiejewi-
17.00 Wyn. Lajk. (Kr.).
„Rzecz o głuchocie” —

w opr. T. Nowaka (Kr.).
Muz. Kogel-Mogel — w

A. Mleczki (Kr.) . 17.30

KINA

SOBOTA

KIJÓW: Potop I i n cz.

(poi. b .o .) — 16.30, 20. UCIE­
CHA: Orzeł i reszka (poi. lat

15) — 10, 12.15, 15.45, 18, 20.
WARSZAWA: Jeremy (USA
lat 15) — 15.45, 18, 20.15. WOL­
NOŚĆ : Och, jaki pan szalony
(ang. lat 15) — 15.45, 18, 20.15.
Taka ładna dziewczyna (fr.
lat 18) — 22 .15. APOLLO:

Śmiercionośny ładunek (USA
lat 15) — 10, 12.30, Porozma­
wiajmy o kobietach (USA lat

18) — 15.45, 18, 20.15. WAN­
DA: Dzielny szeryf Lucky Lu­
kę (fr. b.o.) — 10, 12, 14, Ta­
jemniczy blondyn w czarnym
bucie (fr. lat 15) — 16, 18, 20.
SZTUKA: Reed — Meksyk i

niepodległość (meks. lat 15) —

10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15. MŁO­
DA GWARDIA: Pierwsza spo­
kojna noc (wł. lat 18) — 14.30,
17,
na

20.
lat
SKIE: Port lotniczy (USA lat

15) — 15.30, 18. PASAŻ: Przy­
gody Bolka 1 Lolka — 10, 11,
15, 16, 17, Flip i Flap (USA
b.o .) — 12, Wahadło (USA lat

18) — 18, 20, 22. UGOREK:
Człowiek orkiestra (fr. b .o .) —

15, 17, 19. TĘCZA: Nie ma

mocnych (poi. b .o .) — 17, 19.
MIKRO: Jedna z tych rzeczy
(duński lat 18) — 16, 18, 20.
DOM ŻOŁNIERZA: Pułapka
w delcie Dunaju (rum. b .o .)
— 16. ROTUNDA: Mężczyzna,
który mi się podoba — 16.
KDK POD BARANAMI: Chłod­
nym okiem (USA lat 15) —

15.45, 18, 20.15. WISŁA: M-C
Masters (USA lat 15) — 11,
16, 18, 20. MASKOTKA: Incy­
dent (USA lat 18) — 13, Król,
dama, walet (RFN łat 18) —

11, 15.30, 17.30, 19.30. WIEDZA:

Leśny front (poi. b .o .) — 18.

19.30 . WRZOS: Zawieszeni
drzewie (fr. b .o.) — 16, 18,
ZUCH: Love story (USA
15) — 15, 17. PODWAWEL-

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT D. SALA: Orzeł I

reszka (poi. lat 15) — 15.45,
18, 20.15. ŚWIT M. SALA: 17

równoleżnik — noc i dzień

(wietn. lat 15) — 15.15, 18.30.
ŚWIATOWID D. SALA: śmier­
cionośny ładunek (USA lat 15)
— 16, 18, 20. ŚWIATOWID M.

SALA: Komandosi
lat 15) — 15,
SFINKS: Dramat

(wł. lat 18) — 16,
PROKOCIM — ZZK: Doktor

Popaul (fr. lat 15) — 18.
SKAWINA — Junak: Królo­

we Dzikiego Zachodu.
WIELICZKA — Górnik:

ciec chrzestny.

(Wł. -RFN

17.15, 19.30.
zazdrości

18, 20.

oj-

NIEDZIELA

WARSZAWA: Seans poran­
kowy — 12.15. WOLNOŚĆ: Ta­
ka ładna dziewczyna (fr. lat

18) — 11 . MŁODA GWARDIA:

Seans (porankowy —

WRZOS: Bajki dla dzieci

11, 12,
Kruzoe
drzewie
ZUCH:
MIKRO:
Bimbo (rum. b.o.) — 11.
ŻOŁNIERZA: Bajki dla

ci — 12, Druga twarz

chrzestnego (wł. lat 15)
16, 18, 20. ROTUNDA:

czyzna, który ml się podoba
— 12, 16, 18, Bajki dla dzieci
— 11. KDK POD BARANAMI:

Niewidzialny . batalion (jug.
b o.) — 11, Cala naprzód (poi.
lat 15) — 15.45, 18, 20. WIS­
ŁA: Bajki dla dzieci — 11,
Bandyci w Mediolanie (wł. lat

15) 13, 16,
15) 18, 20,
dzieci —

(poi. b.o .)
Bajki dla

Przygody

12.

Przygody Robinsona
— 13, Zawieszeni na

(fr. b o.) — 16, 18, 20.

Bajki dla dzieci — 14 .

Przygody małego
DOM
dzie-

ojca

Męż-

12.

McMasters (USA lat
UGOREK:. Bajki dla

11, Król Maciuś I
— 12. MASKOTKA:

dzieci — 10.15, 11.15.
Tomka Sawyera

OKU-
Okulis-

38, LA-

Klinika
Krtani

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY, CHIRUR­
GIA DZIEC., NEUROLOGICZ­
NY, UROLOGICZNY, OKU­
LISTYCZNY: Szpital im. Że­
romskiego, Nowa Huta, os. Na

Skarpie 65, LARYNGOLO-
GICZNY: Klinika Chorób

Gardła, Uszu, Krtani, Koperni­
ka 23a.

POGOTOWIE

Siemiradzkiego
1zachorowania

al. Pokoju
Nowa Huta

Podgórze

1, wyp. teł. 09

przewozy 380-55

209-01, 205-77
422-22 , 417-70

625-50, 657-57

SOBOTA — NIEDZIELA

Rynek Gl. 42, pi. Wolności 7,
Pstrowskiego 94 (tlen), N. Hu­
ta — Centrum A, bl. 3 (tlen).

z...... /
""1~0

SOBOTA
PROGRAM II

8.35 Zerwane druty — aud. z

okazji 30 rocz. wyzwolenia o-

bozu w Gross Rosen. 9.00
Konc. - Chóru Pol. Radia i Tel.

we Wrocławiu pod dyr. E.

Kajdasza. 9.20 Bezpiecz. na

jezdni zależy od nas samych.
9.30 Sceny oper. 10.00 Teatr
PR „Pod włoskim niebem” —

dwa słuch, w adapt. i reż. R.

Waldecka. 1 . „Gracze” — wg

opow. Luigi Compagnone. 2.

„Komunikatywność” — wg

opow. A. Moravii. 10.45 Joseph
Haydn: — II Kwar. flet. op. 5 .

11.00 Dla kl. VII (hist.)
„Wszyscy ludzie braćmi są” —

słuch. J . S. Kopczewskiego.
11.30 Wiad. 11 .35 Rodzice a

dziecko. 11 .40 Od Tatr do Bał­
tyku. 11.55 Kom. o stanie wód.
12.05 Tr. pr. z Rzeszowa (Rz.).
13.00 Dla kl. III i IV (jęz. poi.)
„Dwa listy” — aud. W. Ba-

dalskiej i H. Wiśniewskiej.
13.20 F. Schubert I Uwertura

„W stylu włoskim”.
Wiad. 13.35 Moje
nacje lit.” — mówi S.
ski. 14.00 Więcej, lepiej,
14.15 „Zjazd rodzinny”
lit. D. Nowickiej. 14.35
kofiew — Suita z bal.

zen”. 15.00 Zawsze o 1

próg, dla dziewcząt i chłop­
ców. 15.40 3 włoskie pieśni
górals. śpiewa Chór Męski z

Padwy. 15.50 Młodzi

opolscy. 16.00 „Czata”
wrojsk. Studia Młodych. 16.15
Tr. pr. z Rzeszowa (Rz.) . 17.00

Na krakow. antenie wasze

troski nasze wnioski (Kr.).
17.15 „Wielki encyklopedysta”
— fel. W. Zechentera (Kr.).
17.25 „3XP” — przed., prop.,

prezen. — aud. w opr. M. Pa­
cuły (Kr.) . 17.50 Muz. roz-

ryw. (Kr.). 18.00 „Kultura po­
za sprawozdaniem” — aud. w

oprać. K. Szlagi (Kr). 18.15

Dzień, krak. (Kr.) . 18.30 Echa
dnia. 18.40 Radiolatarnia czyli
przew. popul.-nauk. — w opr.
Z. Trzebiatowskiego. 19.00 Muz.
XIV w. 19.15 20 lek. jęz.
19.30 Matysiakowie —

pow, rad. 20.00 „Nowa
naszych przyjaciół” —

A. Skrzyńskiej. 20.30
kult. 20.40 Na org. Kat.

Oliwie gra Knud Vad.

Przegl. film. Kamera. 21.30 Z

kraju i ze świata. 21 .50 Wiad.

sport. 21.55 Barok dla wszyst­
kich — Piętro Locatelli —

wielki poprzednik Paganiniego
— aud. J. Popisa. 22 .30 Radio-
kabaret. 23.30 Wiad. 23.35 Co

słychać w świecie.
Strawiński — Capriccio
fort, i ork.

NIEDZIELA
PROGRAM I

18.30

PR

SOBOTA

PROGRAM I

pewnej przyj aż-

rum. 12.00—13.45
Techn. Roln. —

Techn. Roln. —

Program dnia.

13.30

fascy-
Zieliń-

taniej.
— rep.

Pro-
. „Bła-
15—

poeci
mag.

franc.
ode.

muz.

aud.
Notat.

w

21.00

23.40 I.
na

Godz. 8.30 Przekrój muz. tyg.
aud. A. Kawczyńskiej. 9.00

7.30 Techn. Roln, — Matematy­
ka. 7 .30—10.00 Przerwa. 10.00
Dla szkól: Zoologia dla kl. VII.

10.35 Historia
ni — film

Przerwa. 13.45

Jęz. poi. 14.20
Chemia. 14.50
15.10 Red. szkolna zapowiada.
15.20 Telewizyjny inf. wydaw­
niczy. 15.40 Kronika (Kr.).
16.00 Sprawozdawczy magazyn
sportowy (kol.). 16.30 Dziennik

(kol.). 16.40 Dla dzieci: Sobót­
ka. 17.05 Zaproszenie. 17.50 Pa­
trol. 18.15 Notatnik światłoczu­
ły (kol.) . 18.30 Pegaz. 19.20
Dobranoc. 19.30 Monitor (kol.).
21.10 Panie i panowie — film

wł. 23.00 Dziennik (kol.) . 23.20
Wiad. sport, (kol.). 23.35 Pr.

na niedzielę.

PROGRAM H

17.05 Program dnia. 17.10

Spotkanie ze sztuką (kol.).
17.55 Przed kamerą kameral­
nie (kol.).18.10 Śpiewa Frank

Schoebel (kol.) . 18.45 Bosman
— pr. publ. 19.20 Dobranoc

(kol.) . 19.30 Monitor (kol.). 20.20

Wieczór z Ireną
21.20 24 godziny (kol.).
Obejrzyjmy to jeszcze
(kol.) . 22 .45 Program na

dzielę.

Szewiriską.
21.30

raz

nie-

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.15 TV Kurs rolniczy. 7 .50

Przypominamy, radzimy. 8 .00
Alarm przeciwpożarowy trwa.

8.10 Nowoczesność w domu i

zagrodzie. 8.35 Bieg po zdro­
wie. 8.50 Wiadomości sportowe.
8.55 Program dnia. 9.00 Tele­
ranek. 10.30 Antena. 10.50 Dro­
gi zwycięstwa. 12.25 Poezja
polska. 12.45 Dziennik (kol.) .

13.05 Z myślą o 33 mi­
lionach (kol.). 13.30 Piosenka
dla Ciebie. 14.15 Dla dzieci —

Tajemnica dziadkowego skar­
bu (Kr.). 15.15 Nie tylko dla

pań. 15.45 Losowanie Toto-
Lotka. 16.00 Z kamerą wśród

zwierząt. 16.25 Wielka gra
(kol.). 17.10 Lektury Pegaza.
17.25 Postaw się, nie zastaw

się. 18.10 Sprawozdawczy ma­
gazyn sportowy (kol.) . 20.20

Bajka .dla dorosłych. 20.30
Eneida — film prod. włoskiej.
21.30 XYZ. 22 .30 Informacyjny
magazyn sportowy (kol.). 23.15

Program na poniedziałek.

PROGRAM U

13.55 Program dnia. 13.55 Go­
spodarność 1 ja. 14 .10 Panna

i nicpoń — progr. muz. 14.50
Szkice wielkomiejskie. 15.20
Patrol. 15.50 Dla ml. widzów.

16.50 Świat — obyczaje — po­
lityka. 17.20 Apel odważnych
— film ZSRR. 19.15 Wieczo­
rynka (kol.). 19.30 Dziennik

(kol.). 20.20 Ulubieni artyści,
ulubione melodie. 21 .45 Towa­
rzysz Beimler — film NRD.

22.20 Złota nuta. 22 .55 Program
na poniedziałek.

Polskie Radio i Telewizja za­
strzegają sobie możliwość

zmian w programach.

„Gazeta Krakowska” — organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon centrala
235-60 Nie zamówionych rę­
kopisów redakcja nie zwraca.

Druk Prasowe Zakłady Gra­
ficzne RSW „Prasa — Książ-

Wielopole 1.

@ CHULIGAŃSKI WYBRYK

W czwartek o godz. 19 na

ul. Krupniczej tuż koło Klu­
bu Literatów pojawiło się
dwóch wyrostków. Zaczepiali
młode dziewczęta. Jak? Pię­
ścią w twarz. A kiedy prze­
wracały się — bili ich głowa­
mi o chodnik. Nie interesują
mnie dane biograficzne sady­
stów, wystarczy wiedzieć, iż
byli bardzo młodzi. Do od­
dania ich w ręce MO przy­
czyniło się kilku przechod­
niów, . którzy w ten sposób
udowodnili, że znieczulica nie
wszystkich jeszcze ogarnęła.

(bod)

SOBOTA
+ A. SWIRSZCZYNSKA i L

MARUTA spotkają się z czytelni
kami w Pałacu Sztuki (pl. Szcze­
pański 4) — g. 17.00.

• ZWIZYTĄUNAS-
program rozrywkowy z udzia­
łem artystów krakowskich de­
dykowany załodze ZBM im
S. Szadkowskiego. Pałac pod
Baranami — g. 19.00.

4 FILMY J. SKOLIMOWSKIE­
GO („Bariera”, „Rysopis” 1 „Wal­
kower”) w „Zaścianku” o g. 19.00

< FILMY DLA DZIECI — MDK

ul. Józefa 12 — g. 17.15.
> DYSKOTEKA — W „Rotun-

dzie’ od 19.00 .

NASZE

m
MIASTO

Z Filharmonii

Wg informacji Wydziału Handlu Urzędu m. Krakowa n i e-

czynne będą sklepy z art. przemysłowymi — z wyjątkiem:
PDT „Krakus”, SDH „Jubilat” i SDH przy ul. Podwale, które

będą otwarte od godz. 10 do 16. Również sklepy z artykułami do

produkcji rolnej będą czynne od 8 do 14. Sklepy z pamiątka­
mi i kwiaciarnie (choć nie wszystkie) — czynne jak w inne dni

tygodnia.
Sklepy spożywcze będą otwarte w ograniczonym wy­

miarze godzin. Sklepy z nabiałem i pieczywem — w godz. 6—12

(7—13), mięsno-wędliniarskie i warzywnicze — od 8 do 14, dyżur­
ne sklepy ogólnospożywcze oraz sklepy winno-cukiernicze i mo­
nopolowe — od 10 do 16,

Normalnie — jak w inne soboty — powinny funkcjono­
wać placówki gastronomiczne, stacje benzynowe, parkingi i sta­
cje obsługi samochodów. Punkty fryzjerskie — od 8 do 14 (dy­
żurne do 20), fotograficzne — do 14, punkty pogotowia radiowo-

telewizyjnego — od 10 do 20. (ms)

NIEDZIELA

Wśród dźwięków
Bogaty w wydarzenia tydzień muzyczny u-

wieńczyły dwa ciekawe wieczory. W „Krzyszto-
forach” odbył się koncert kompozytorski Wło­
dzimierza Kotońskiego, w ramach cyklu „Pol­
skiej muzyki kameralnej 30-lecia” Muzyka jest
dla Kotońskiego światem struktur i form, rela­
cji w przestrzeni. dźwiękowej, kształtów geome­
trycznych. Także wtedy, gdy relacje te ustana­
wiane są nie poprzez ścisłe, matematyczne za­
komponowanie muzyki, lecz w drodze przy­
padku, poprzez losowanie kart czy rzucanie
kośćmi — jak w elektronicznym utworze „Aela”.
W „Grach muzycznych” (Musicales games) pię­
ciu wykonawców przechadza się wokół plansz
i tablic, zgodnie z porządkiem ustalonym na po­
czątku poprzez losowanie. Na planszach widnie­
ją dyspozycje graficzne, zezwalające muzykom
na mniejszą lub większą swobodę a nawet im­
prowizację, zawsze jednak utrzymaną w okre­
ślonych granicach. Rezultatem tej gry jest poli­
fonia pięciu partii instrumentalnych (utwór
przeznaczony jest na kwintet dęty o dowolnym
składzie) tego wieczoru wykonywał go kwintet

znakomitych instrumentalistów jazzowych w

osobach Zbigniewa Namysłowskiego, Henryka
Miśkiewicza, Tomasza Stańki, Tomasza Szukal-

skiego, Jana Ptaszyna Wróblewskiego). Element
ruchu, spektaklu, teatru — wypływa tu w na­
turalny sposób z samej muzyki, nie ma waloru

samodzielności. Forma tej kompozycji jest
otwarta, nieokreślona w swym ostatecznym
kształcie, ale zawsze tożsama w ogólnej idei i w

swym efekcie estetycznym. Natomiast idea „Pro­
menad”, które towarzyszą słuchaczom od wejś­
cia do szatni i w czasie przerwy, które dzieją
się wśród rozgadanego audytorium, jest już
bardziej teatralna, stanowi ramy „koncertu-
spektaklu” jako integralnej całości. Muzyka
dzieje się wśród słuchaczy a nie „dla nich” —

choć audytorium nie jest mimo wszystko-jej
podmiotem. Nie dlatego, że jest bierne w tym

■całym wydarzeniu, dlatego, że muzyka Kotoń­
skiego jest w sumie nadmiernie wykoncypowa-
na, sztuczna w swych założeniach.

W piątek w krakowskiej Filharmonii wystą­
pili młodzi wykonawcy z „Pokolenia muzyków
30-lecia”. Najwybitnieszy dziś polski altowioli­
sta, krakowianin Zdzisław Polonek, zagrał pięk­
nym dźwiękiem i z wyborną techniką „Koncert
na altówkę i orkiestrę” Grażyny Bacewicz. Pia­
nistka Elżbieta Zającówna wykonała „Rapsodię
na temat Paganiniego op. 43” Rachmaninowa —

dowodząc, że nie brakuje jej monumentalnego,
masywnego dźwięku, choć czasem zawodzi ją
biegłość palców i zapomina o muzycznym wy­
razie frazy i całości formy. Była to bowiem
bardzo sucha, kostyczna, choć nie pozbawiona
temperamentu interpretacja. Koncertem dyry­
gował Roman Zieliński, wychowanek krakow­
skiej PWSM — demonstrując przemyślane rze­
miosło dyrygenckie i dobre opanowanie orkie­
stry, także dużą wyobraźnię muzyczną. Zwłasz­
cza w „Nocy na Łysej Górze” Musorgskiego.
g|, LESZEK POLONY

O PRAWYKONANIE

„PRZEBUDZENIA JAKU­
BA” K. PENDERECKIE­
GO — pdczas inauguracji
X Dni Muzyki Organowej
(Filharmonia, g. 19.30). C

g. 17.00-w auli PWSM re­
cital organowo-poetycki.

® „SZEWCY” WITKACE­
GO w wyk. studentów PWST.
G. 19.15 — scena przy ul.
Warszawskiej 5. Bezpłatne bi­
lety wydaje sekretariat u-

czelni.
£' DLA KIEROWCÓW nau­

ka jazdy zręcznościowej i po­
ślizgów. Boisko przy ul. Re­
demptorystów w g. 11—13.00.

> ZNASZLI TEN KRAKÓW? —

wg Boy’a. Kolejna premiera Tea­
tru Lektora. Muzeum Historyczne
(ul. Jana 12) g. 17.00 .

4 OSTATNI DZIEŃ
„Kraków wyzwolony” i
mi pod rękę” (jubileusz Dzienni­
ka Polskiego).

4 FILMOWE BAJKI — klub

„Starówka” (ul. Szczepańska 5)
g. 16.00 .

Dyrekcja MPK uprzejmie zawia­
damia, że w związku z pracami
przy modernizacji sieci nastąpi
wyłączenie ruchu tramwajowego
na odcinku od Centrum Admini-

dniach 17, 18, II. 75 r. w godzinach
od 8.30 do 12.30 . Pociągi tramwa­
jowe linii 14 kursować będą w

tym czasie w obu kierunkach od
Placu Centralnego do Cementowni

przez al. Rewolucji Kubańskiej.

WYSTAW

„Z muza-

PONIEDZIAŁEK

• RECITAL ORGANOWY
J. JARGONIA (X Dni Muzyki
Organowej) — Filharmonia,
g. 19.30.

• „SZEWCY” WITKACEGO —

teatr PWST — g. 19.15 (Jak w nie­
dzielę).

< RECITAL K. DANCZOWSKIEJ
— Czytelnia Francuska g. 19.45.

• ZAPOBIEGANIE PRZE­
STĘPCZOŚCI — referat 1 pre­
zesa Sądu Najwyższego prof.
J. Bafii. PAN. g. 18.00. .

KOMISJA NAUK GEOLOGI­
CZNYCH PAN — posiedzenie
naukowe. AGH, pawilon A-O pok.
11 g. 11 .00.

> EGIPT — wspomnienia ze stu­
denckiej wyprawy do Afryki.
Klub „Starówka”, g. 19.00 .

Wypadki
Aż 15 razy w ciągu ostatniej

doby Interweniowała Służbą
Ruchu Komendy Miejskiej MO
w Krakowie.

Najpoważniejszy wypadek
wydarzył się wczoraj o godz,
12.15 na ulicy jednokierunkowej
alei Planu 6-Ietniego. Na sku­
tek niewłaściwego manewru

dwóch samochodów' osobowych
marki „syrena” (numery rej.:
6405 KW oraz 9505 KW) potrą­
cona została wybiegająca z pra­
wej strony Antonina Procliowicz
lat 79, zam. w Krakowie na ul.

Stanisławy Wysockiej 7. Potrą­
cenie okazało się tragiczne w

skutkach, bowiem poszkodować
na zmarła w drodze do szpitala.

Niefortunnie, chociaż nie
tak tragicznie, zakończył sfę ró­
wnież wypadek jaki miał miej­
sce na Rondzie Kocmyrzowskim.
Autobus MPK linii 116 zjechał
ze śliskiej jezdni na chodnik,
potrącając przy tym 32-letnią
Halinę Radwaniec, zam. w Kra­
kowie na os. Niepodległości 5/210.
Ze złamanym nosem, rozbitym
czołem i innymi poważnymi o-

brażeniami twarzy przewiezio­
na została do szpitala, (ryg)

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

12.45 TV Technikum Rolni­
cze — Wskazówki metodyczne

13.25 TV Technikum Rolni­
cze — Matematyka

13.55—15:50 Przerwa
15.50

czne

16.25
16.30
16.40
17.30
17.55
18.25
18.45
19.15
19.20
19.30
20.20 Teatr TV. Jerzy Grzym-

kowski i Ryszard Filipski —

„Rówieśnicy. Reż. R. Filipski,
scen. W. Śniadecki, oprać, muz.

J. Pętał. Wyk.: Jerzy Braszka,
Wacław Ulewicz, Zdzisław Klu­
cznik, Marian Cebulski, Wan­
da Swaryczewska oraz aktorzy
Teatru Ludowego w Nowej Hu­
cie (Kr.)

21.20 "

21.50
kowej

22.20
22.35
22.45

tygodniowy

NURT — Nauki polity-

rogram
elewizji

Program dnia
Dziennik (kol.)
Zwierzyniec
Echo stadionu
Laser (Kr.)
Kronika (Kr.)
Szare na złote
Reklama
Dobranoc
Dziennik (kol.)

17,

22.55 Program na środę

PROGRAM H

„Uchwała po 20 latach”
Studio muzyki rozryw-

Dziennik (kol.)
Oferty
Program na wtorek

PROGRAM n

17.00 Program dnia
17.05 Program II proponuje
17.20 „Imiona obrazu” rep.

filmowy
17.55 Sukiennice spod Magu­

ry — film dok.
18.20 Gra Old Metropolitan
18.45 Za kierownicą
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Sport u sąsiadów
21.20 „Pan Rossi kupuje

mochód” — animowany film
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Arabia szczęśliwa

film dok.
22.40

czne

23.10

sa­

NURT — Nauki polity-

Program na wtorek

WTOREK

PROGRAM I

6.30 TV Technikum Rolnicze:
Wskazówki metodyczne

7.00 TV Technikum Rolnicze:
Matematyka

7.30—10.00 Przerwa
10.00 „Eneida” — film ser.

prod. włoskiej
11.05 „Rodzina Thibault” —

film ser. prod. francuskiej
12.35-—13.45 Przerwa
13.45 TV Technikum Rolni­

cze: Matematyka
14.15—14.30 Przerwa
14.30 TV Technikum Rolni­

cze: Hodowla zwierząt
15.00—16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Dla dzieci: Legendy

wiślanego brzegu
17.10 „Tajemnice błonko­

skrzydłych” — film dok.
17.45 Dla młodzieży — Ferie

z pomysłem
18.25 Kronika (Kr.)
18.45 Eureka
19.15 Przypominamy radzimy
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 „Rodzina Thibault” —

film ser. prod. francuskiej
21.50 Interstudio
22.30 Dziennik (kol.)
22.45 Wiadomości sportowe

z

17.10 Program dnia
17.15 Tylko dla zastępowych
17.50 Wiedza i film
18.40 Zapraszamy na wtorek
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)

_

20.20 Magazyn studencki
20.50 „Jak patrzeć na dzieło

sztuki”
21.20 24 godziny
21.30 Koncert fortepianowy

c-moll Sergiusza Rachmanino-

20.50 Wszystko dla ludzi —

program publ.
21.20 24 godziny (kol.)
21.30 „Wielkie sonaty”
22.00 „Wino, śpiew i życie” —

film prod. TV ZSRR
23.10 NURT — Nauczanie po­

czątkowe matematyki
23.40 Program na czwartek

| — film fab. prod. bułgarskiej
8.40—9.00 Przerwa
9.00 Dla szkół: Geografia dla

klas V — Wulkany (Kr.)
9.30—10.00 Przerwa
40.00 Dla szkół: . Geografia

dla. klas VI
10.30— 11.05 Przerwa
11.05 Dla szkół: Wychowanie

techniczne dla klas I—III lic.
11.35—12.00 Przerwa
12.00 Dla szkół: Wychowanie

obywatelskie dla klas VIII
12.30— 12.35 Przerwa
12.35 TV Technikum Rolni­

cze: Język Polski
13.10 TV Technikum Rolni­

cze: Matematyka
13.45 Politechnika

przygotowawczy —

tyka
14.20 Politechnika

przygotowawczy —

tyka
.14.55 NURT — Pedagogika
15.25—16-25 Przerwa
16.25
16.30
16.40
17.15

nek
17.40 Dla młodzieży: Do szko­

ły z górki
18-00 “

------

18.20
18.40
19.15
19.20
19.30
20.20

bramow
21.10 Panorama
21.50 Wiadomości sportowe
22.00 „Front przesuwa się na

południe”
22.25 „Złota Tarka 75” —

koncert jazzu tradycyjnego
22.50
23.05

13.35 Klub Sześciu Kontynen­
tów

14.15 Estrada poetycka
14.30 Gra kapela Feliksa’

Dzierżanowskiego
15.05 Pegaz

15.55 Dla dzieci: Sobótka (Kr.)
16.30 Studio — 2
19.20 Dobranoc
19.30 Monitor (kol.)
20.20 Studio — 2

PROGRAM H

Teatr TV „Akcja V”

ŚRODA
PROGRAM I

6.30 TV Technikum Rolnicze:
Matematyka

7.00 TV Technikum Rolnicze:
Hodowla zwierząt

7.30 „Główna ulica” — film
fab. prod. hiszpańskiej

9.05 Dla szkół: Fizyka
klas VI

9.35— 10.00 Przerwa
10.00 Dla szkół: Historia

klas V
11.05 Dla szkół: Historia

klas VII
11.35— 12.00 Przerwa
12.00 Dla szkół: Chemia

klas VIII
• 12.30—12.45 Przerwa

12.45 TV Technikum Rolni­
cze: Język polski

13.25 TV Technikum Rolni­
cze: Matematyka

13.55—14.40 Przerwa
14.40 Politechnika TV: Fizy­

ka — kurs przygotowawczy
15.15 Politechnika TV: Fizy­

ka — kurs przygotowawczy
15.50 NURT — Nauczanie po­

czątkowe matematyki
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Dla młodych widzów:

„Skrzydła”
17.10 Losowanie Małego Lot­

ka
17.30 „Teatr w domu” — film

prod. jugosłowiańskiej
18.00 „Gobeliny spod strze­

chy” — program publ.
18.20 Kronika (Kr.)
18.40 Godzina Orfeusza
19.10
19.20
19.30
20.20

fab. prod. hiszpańskiej
22.00 Wiadomości sportowe
22.10 Sylwetki X Muzy
22.35 Dziennik (kol.)
22.50 Program na czwartek

dla

dla

dla

dła

Reklama
Dobranoc
Dziennik (kol.)
„Główna ulica” — film

PROGRAM II

18.05 Program dnia
18.10 Język francuski
18.40 Tam gdzie nie ma let­

nich ferii — film dok.
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Informator turystyczny

TV: kurs
Matema-

TV: kurs
Matema-

CZWARTEK

PROGRAM I

6.30 TV Technikum Rolnicze:

Język polski
7.00 TV Technikum Rolnicze:

Matematyka
7.30—9.00 Przerwa
9.00 „Anonim w sprawie kró­

lewny” — film fab. prod. CSRS
10.30— 11.05 Przerwa
11.05 Dla szkół: Język pol­

ski dla klas III
11.35—13.40 Przerwa
13.40 TV Technikum Rolni­

cze: Fizyka
14.15 TV Technikum Rolni­

cze: Uprawa roślin
14.50 Dla szkół: Matematyka

w szkole (Kr.)
15.20—16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Ekran z bratkiem
17.40 „Z siedmiu anten”
18.10 Kronika (Kr.)

18.30 „Hinduska baśń” — pro­
gram baletowy

19.00 Reklama
19.05 Przypominamy, radzimy
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 „Anonim w sprawie

królewny” — film fab. prod.
CSRS

21.50 Dziennik (kol.)
22.05 Wiadomości sporto-we
22.15 Mistrz spod złotego gro-

nia — rep.
22.50 Program na piątek

Program dnia
Dziennik (kol.)
Pora na Telesfora
Turystyka i wypoczy-

Poradnia Młodych
Kronika*(Kr.)
Fakty, opinie, hipotezy
Reklama
Dobranoc
Dziennik (kol.)
Teatr TV: Jarosław A-

„Bajadera”

Dziennik

Program na sobotę

PROGRAM II

Program dnia
Język niemiecki
Świat, który nie może

PROGRAM II

Program dnia
Język rosyjski
Armia Radziecka

17.00
17.10
17.40

program poświęcony 57 roczni­
cy powstania Armii Rądzieckiej

18.00 Ludzie nauki
18.30 Dla młodzieży, Siedem

nauk
19.00 Kalejdoskop sportowy
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Dziecko w świecie

rosłych — program publ.
Ocalić od zapomnienia
24 godziny
Język francuski
Poławiacze krabów -

17.35
17.40
18.00

zaginąć
18.30 Polskie Targi Estrado­

we cz. II
19.20
19.30
20.20
20.35

cin—]
21.05
21.15

ka” —

skiej
21.35
22.25
22.55

) Dobranoc
) Dziennik (kol.)
I Ścieżka zdrowia
i Tranzytem przez Szcze-
progr. publ.

i 24 godziny (kol.)
i „Nazywali go Kresecz-
• film fab. prod. bułgar-

NURT — Pedagogika
Język rosyjski
Program na sobotę

SOBOTA

PROGRAM I

do-

21.00
21.30
21.40
22.10

film prod. japońskiej
23-55 Program na piątek

PIĄTEK
PROGRAM I

6.30 TV Technikum Rolnicze:
Fizyka

7.00 TV Technikum Rolnicze:
Uprawa roślin

7.30—8.00 Przerwa
8.00 „Nazywali go Kreseczka”

6.30 TV Technikum Rolnicze:
Język polski

7.00 TV Technikum Rolnicze:
Matematyka

7.35 TV Technikum Rolnicze:
Chemia

8-10 TV Technikum Rolnicze:
Mechanizacja rolnictwa

8.45 Redakcja szkolna zapo­
wiada

9.00 Dla szkół: Nauka o czło­
wieku dla klas VIII

9.30 Program dnia
9.35 TV Informator Wydaw­

niczy
9.55 Kalendarz Warszawski

— film. dok.
11.30 „Ambasador kultury

polskiej” — film dok.
12.20 Ballady F. Chopina
12.40 Z kamerą przez świat

.. 13.05 Szkoła profesora Micha­
łowskiego — rep, 1

17.05 Plus i minus
17.55 Miasta o sobie
18.15 Krakowskie Studio Jaz­

zowe przedstawia Extra Bali,
Ewę Bem, Grupę Jana Jarczy-
ka (Kr.)

18.45-- '
- — ~

'

talny
19.20
19.30
20.20

raz —

prod. radź.
21.55 24 godziny (kol.)
22.05 144 melodie
23.00 Program na niedzielę

Polski Film Dokumen-

Dobranoc
Monitor (kol.)
Obejrzyjmy to jeszcze

Mściciele — film fab.

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.25 TV Technikum Rolni­
cze: Chemia

6.55 TV Technikum Rolnicze:
Mechanizacja rolnictwa

7.25 TV Kurs Rolniczy
8.00 Przypominamy, radzimy
8.10 Nowoczesność w domu i

zagrodzie
8.35 Bieg po zdrowie
8.50 Wiadomości sportowe
9.00 Teleranek
10.30 Antena
10.50 Radar
11.00 W starym kinie
12.00 Dziennik (kol.)
12.30 ‘ '

12.45
zarta

13.25
13.55

nowy dom
14.45 Bank miast
16.00 Losowanie Toto-Lotka
16.15 Tele-Echo
17.05 Sprawozdawczy maga­

zyn sportowy
18.50 ~

19.15
19.30
20.20
20.25

Lektury Pegaza
Słynne symfonie Mo-

Nie tylko dla pań
Dla dzieci: Budujemy

Bank miast
Dobranoc
Dziennik (kol.)
Bajka dla dorosłych
„Eneida” — film ser.

prod. włoskiej
21.25 Bank miast
21.50 Informacyjny magazyn

sportowy
22.35 Program na poniedzia­

łek
PROGRAM H

13.30 Spotkania z Warszawą
14.00 „Aranżacje” — koncert

rozrywkowy
14.45 W bratniej wspólnocie

— reportaż
15.15 Dla dzieci: Złote wrota
16.05 Militaria, obronność,

nowoczesność
16.35 „Piosenki od serca”
17.10 „Wyzwolenie” — film

fab. prod. radź.
18.45 Świat, obyczaje, poli­

tyka
19.15 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)

20.20 Ballady Fryderyka Cho­
pina

20.40 Poznań, spotkanie z

miastem — film dok.
21.05 Kolekcjoner
21.25 „Towarzysz Beimler” —

film ser. prod. NRD
23.00 Program na poniedzia­

łek
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BOGDAN BRZEZIŃSKI

WW l USA...
Wszelkie kłopoty
To dla nas traszka,
Gdy w Ameryce
Mamy wujaszka.
Tutaj w eodziennyc’
Kiśniesz kłopotach,
A tam pałace
i sztaby złota!

Do państwa Bąezk'
Niekiedy pisze
Z Nowego Jorku
Matki braciszek

Baz napisało
Dobre wujczysk
Że nader ważne

Ma stanowisko,

Bo dzieli ludzi,
Tak pół na pól,
Kto w górę pomknie,
Kto spadnie w dół!

Pan Bączek krzykną!
Więc wniebogłosy:
. .On w swoim reku
Ma ludzkie y!”

Aż raz się zjawił
Wujek kochany,
Z jedną walizką,
Skromu ubrany.
„Wracani do kraju!’ —

iirzykną! radośnie —

„Tutaj tak pięknie,
Aż serce rośnie!

Drogi siostrzeńcze,
Czekam twej rady,
W sprawie mieszkanka,
Oraz posady!”

„Posady? Jakiej?!” —

Zawołał k—

„Dla tak .. owy
I złotych rączek?

Wszak wujek pisał,
Zepólnapół—
Jednych do góry,
A drugich w dół?...”

Wuj odparł: „Racja,
Mój przyjacielu,
Byłem WINDZIARZEM
W skromnym hotelu!...”

CYPRIAN CZERNIK

Nagrobki
NAGROBEK MYŚLICIELA

Wypisane ma na wieku:

Zgłębiał wiedzę o człowieku...

NAGROBEK KUSTOSZA

Kiedy odszedł do zaświatów,
zubożył zbiór eksponatów.

NAGROBEK PODRYWACZA

(Vad jego mogiłką

zmów długi paciorek,
bo to na grzechy
był bez dna worek.

NAGROBEK MŁODKI

Gdyby nie wplątał się
pewien młodzieniec,
o jeden więcej
miałaby wieniec.

Mimo prób z naszej
strony utrudnienia Czy­
telnikom drogi do odga­
dnięcia nazwiska osoby,
z którą „Gazeta” roz­
mawiała przed dwoma

tygodniami, olbrzymia
większość z ponad 400

nadesłanych odpowiedzi
okazała się trafna. Na­
szym rozmówcą był o-

czywiście znany piłkarz
krakowskiej „Wisły” —

Antoni Szymanowski.

Najwięcej szczęścia w lo­
sowaniu nagrody - niespo­
dzianki miał tym razem p.
Stanisław Michałek, zam. w

Tarnowie przy ul. Traugut­
ta 17/8. Nagrodę wyślemy
pocztą. Gratulujemy.

A dziś „Gazeta”
rozmawia z...

— W DZIEDZINIE, którą
zajmuje się Pan naukowo,,

osiągną! Pan sławę świato­
wą. Sławę i popularność...

— Badanie „świata" tak
od nas odległego jest niez­
miernie trudne. Dokonanie
w tej dziedzinie odkrycia
,.na miarę epoki" jest tu

często dziełem przypadku.
Możliwość zaobserwowania
niektórych zjawisk zacho­
dzących w tym „świecie” i-
stnieje raz na — powiedz­
my — sto, ba! czasami na

tysiące lat.
— Tak. ale dzięki takim

odkryciom coraz więcej
wiemy o tym, jak Pan po­
wiedział — „tak od nas od­
ległym świecie”. Nie wierzę
poza tym, w całkowitą
przypadkowość tych od­
kryć...

— Całkowita na pewno
nie.’ Obserwacja i dokona­
nie — w efekcie — nauko­
wego odkrycia, jest następ­
stwom chęci potwierdzenia
trafności postawionej
wcześniej hipotezy. O traf­
ne hipotezy dotyczące pro­
blemów wszechświata coraz

łatwiej. Człowiek sięga CĄj.
raz dalej, coraz wyżej. Na.
Księżycu odciśnięty został
już ślad ludzkiej stopy...

— A potem okazało się
dzięki Pana badanic-m, źe
Ziemia tych „księżyców”
ma więcej Te nowe nazwa­
ne zostały Księżycami Pol­
skimi. Na mapie Wszech­
świata pojawiły się od nie­
dawna ciała niebieskie naz­
wane Pana, imieniem,, bo
Księżyce Polskie nazywa
się też Księżycami... Ale to

odgadną już nasi czytelni­
cy.

Rozmawiał: J. KWIAT.

Z KIM rozmawiała dziś
„Gazeta"? Odpowiedzi na­
leży nadsyłać do redakcji
jak zwykle w terminie naj­
później do 10 dni (decyduje
data stempla pocztowego) z

zaznaczeniem na kartce po­
cztowej: „Znani — nie zna­
ni”. Wśród autorów prawi­
dłowych odpowiedzi rozlo­
sujemy nagrodę - niespo­
dziankę opatrzoną dedyka­
cją i autografem „bohate­
ra” naszej rozmowy.

P. S. WIELU z naszych
Czytelników przy. okazji
nadsyłania odpowiedzi pro­
si o przekazanie za pośred­
nictwem „Gazety” serdecz­
nych pozdrowień naszym
rozmówcom. Tą drogą więc
przekazujemy pozdrowienia
od Czytelników „GK” dla
prof. Wiktora Zina, Ludwi­
ka Jerzego Kerna i Anto­
niego Szymanowskiego, czy­
li dla tych z naszych do­
tychczasowych rozmówców,
których nazwiska zostały^
już wcześniej ujawnione^

— MŁODZIEŃCZE — a kto mi zaręczy, ie pan nie chce ożenić

się z moją córką dla majątku?
— Panie Du Pont, a kto mi zaręczy, że pana przedsiębiorstwo

nie zbankrutuje?
%

ŚPIEWACZKA operowa zwierza się przyjaciółce:
— Wiesz — ubezpieczyłam swój głos na 50 tys. dolarów.
— I cO kupiłaś sobie za te pieniądze?

W CZASIE klasówki nauczycielka zwraca uwagę:
— Bill, dlaczego odpisujesz od Roberta?
— To on ode mnie odpisuje, a ja tylko sprawdzam, czy to

dobrze zrobił!

SPIĘCIA
s

— NIE ROZUMIEM CIĘ, ciągle kłócisz się z żoną — równo­
cześnie wychwalając teściową?

— Zrozum przyjacielu — ona zawsze była przeeiwna na­
szemu małżeństwu!

V
ONA: — Liczę na to, że przed ślubem poznasz się z moimi ro­

dzicami i zaprzyjaźnisz z nimi.

On: — A nie mogłabyś mi ich po prostu opisać!?
%

KIEDY z trudem udało się po 15 minutach wychowawczyni
przedszkola włożyć rajtuzki małej dziewczynce, ta oświadczyła,
że to nie są jej rajtuzy. Gdy bardzo już zirytowana opiekunka
strąciła dalsze 15 minut na ściągnięcie ich, dziewczynka oznaj­
miła: 1

— To są rajtuzki mojego braciszka, ale mamusia mi je czasami
wkłada!

KRZYŻÓWKA NR 7

POZIOMO: 7. opryszek, zbój, 8.
kołyska, 9. wybitny polski śpiewak
okresu międzywojennego, 10 sznu­
rowane buty z krótką cholewką, 12.
region we Włoszech, ongiś kolebka
państwa rzymskiego, 14. uschłe rośli­
ny pozbawione liści, 15. barwne pa­
ski stosowane jako wątek do tkania,
20 doświadczony doradca, wycho­
wawca, 21. ciernisty krzew owocowy,
22. niestosowne zachowania, zniewa­
gi, 24. pisarz radziecki, autor zna­
nych powieści o tematyce wojennej,
26. schorzenie układu ruchowego, 27.
nazwa burmistrza lub prezydenta
miasta we Włoszech.

PIONOWO: 1. ludożerca, 2. przy­
sposobienie, 3. nadaje kierunek stat­
kowi, 4 świadome dążenie do osią­
gnięcia czegoś, 5. ćwicżfebny ładunek
wybuchowy, 6. rybie płuca, 11. wata

drzewna, 13. ludowy taniec, 14. na­
czynie do prania, 16. światowej sła­
wy skrzypek amerykański, 17. zwrot­
ka, 18. protoplasta, 19. konwój,' straż
ochronna, 23. generał i polityk ja­
poński z okresu ostatniej wojny, ska­
zany i stracony jako zbrodniarz wo­
jenny, 25. bożyszcze.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w ter­
minie do dnia 22. II . 75 r. (decyduje
data stempla pocztowego) z dopiskiem
na kopercie: „KRZYŻÓWKA NR 7”.

Wśród czytelników, którzy nadeślą

KRZYŻÓWKA
WYROBY DZIEWIARSKIE DLA DZIECI

I MŁODZIEŻY POLECA SKLEP NR 3 WPTO

KRAKÓW, POSELSKA 18.

9 Trzy znaczki przygotowuje Dania z okazji setnej ro­
cznicy śmierci Jana Christiana Andersena.

9 W7 stulecie urodzin Alberta Schweitzera poczta RFN
emitowała okolicznościowy znaczek z jego podobizną.

9 15 znaczków liczy emisja Grecji poświęcona strojom
ludowym.

© Ukazały się dalsze znaczki Włoch, przedstawiające
fo-iianny.

@ 50-Iecie Mongolskiej Republiki Ludowej stało się o-

kazją do wydania 3 okolicznościowych znaczków. 7 znacz­
ków liczy seria Mongolii, ukazująca wyroby ze złota, po­
chodzące z różnych wieków.

© Z okazji pierwszej rocznicy śmierci Salvadora Allen-
d? i Pabla Nerudy ukazały się poświęcone im okoliczno­
ściowe znaczki Demokratycznej Republiki Wietnamu.

© Dzieła znakomitych malarzy ze zbiorów Ermitage
przedstawione zostały na 6 znaczkach i bloku, wydanych
przez pocztę ZSRR.

9 W planie emisji poczty tureckiej na rok bieżący u-

względniono m. in. następujące rocznice i tematy: 100-lecie
urodzin A. Schweitzera, dzieło i reformy AtatUrka, rysun­
ki dzieci, tańce ludowe.

@ Stare fińskie herby z grobu króla Gustawa Wazy w

Urpsali oglądamy na 3 znaczkach Finlandii.
© „Marmur” to temat dwóch znaczków Madagaskar:/.
9 Zwycięzców ubiegłorocznych mistrzostw świata w pił­

ce nożnej uhonorowała poczta Nigru opatrując wydany
wcześniej z ich okazji blok z nadrukiem: „R.F.A . 2 —

HOŁLANDE 1”. (zg)

Czy masz

POCZUCIE
HUMORU?

Poniżej znajduje się 25 pytań. Przeczytaj je u-

ważnie i odpowiedz na każde z nich „TAK” lub

„NIE”.
1. Czy uchodzisz wśród znajomych za osobę wesołą?
2. Czy przeglądasz czasami tygodnik „Szpilki”?
3. Czy lubisz chodzić do kina na komedie?
4. Czy śmiejesz się szczerze i głośno z dowcipów, które

ci się podobają?
5- Czy słuchasz audycji programu III „60 minut na go­

dzinę"?
6. Czy interesuje cię bal łachmaniarzy?
7. Czy ofiarowujesz czasami parzystą liczbę kwiatów9
8. Czy cnętnie słuchasz wróżb, kabał i horoskopów?
9. Czy śmiejesz się czasami „do” swoich myśli?
10. Czy lubisz innym robić kawały?
11. Czy lubisz, gdy kawały robią tobie?
12. Czy uważasz, że byłoby dobrze, gdyby w Krakowie

powstał Teatr Satyry?
13. Czy sprawiłoby ci przyjemność napisanie humoreski

do gazetki ściennej w swoim zakładzie pracy?
14. Czy nie chmurzysz się choć trochę, gdy twoje dzieci

uchodzą w szkole za „rozrabiaki”?
15. Czy zdarza ci się kpić z własnych słabostek?
16. Czy sobotnie wydanie Gazety Krakowskiej zaczynasz

czytać od ostatniej strony?
17. Czy podobają ci się krakowskie .Tuvenalia?
18. Czy bawi cię cyrk?
19. Czy lubisz ludzi złośliwych?
20. Czy na zabawie maskowej odpowiadałby cl strój

clowna?

21. Czy na drwiącą uwagę, skierowaną do ciebie, mass

zawsze gotową ripostę?
22. Czy nie odstrasza cię wizyta w gabincie krzywych

luster?
23. Czy zawsze pamiętasz 1 kwietnia, że to prima aprilis?
24. Czy masz ochotę osobiście poznać np. Krzysztofa

Litwina?
25. Czy chętnie rozwiązujesz powyższą psychozabawę?

’

Teraz policz swoje odpowiedzi. Jeśli zebrało się
co najmniej 22 razy „TAK”:
to przyznać trzeba że masz ogromne poczucie humoru, umiesz
bawić innych i bawić się sam. Masz poczucie własnej warto­
ści, ale dobre dowcipy na twój temat nigdy nie są przyczyną

konfliktów i nigdy nie wywołują uczucia niesmaku. Jesteś

pożądaną osobą w towarzystwie, nikt nigdy się z tobą nie nu­
dzi, nie dramatyzujesz sytuacji trudnych, wręcz odwrotnie —

życie bierzesz na wesoło, co nie znaczy: lekkomyślnie.

Jeśli „TAK” wypadlo ci z rachunku 11 do 21

razy:
to masz wszelkie powody ku temu, aby uważać się za osobę
wesołą, której nie jest obce poczucie humoru. Twój humor

jest raczej humorem biernym, po prostu wolisz się śmiać z

dowcipów innych, niż dostarczać powodów do śmiechu.

Kompanem do zabaw jesteś dobrym, choć nie zawsze w zgrab­
ny sposób potrafisz się odciąć, ale nie gniewasz się i nie wpa­
dasz w złość, gdy padasz ofiarą żartu. Są takie „złe" dni,
kiedy trudno cię rozweselić i rozchmurzyć, ale na szczęście
tych dni jest w roku znacznie mniej niż tych, w których to­
warzyszy ci uśmiech. Już teraz przypominamy ci o 1 kwiet­
nia. Może uda ci się w tym dniu wymyślić taki dowcip, o

którym marzysz.

A co, gdy suma odpowiedzi „TAK” nie przekro­
czyła liczby 11?
Smutno! Zbyt mało się śmiejesz, nie lubisz żartów, nie lubisz
komedii, denerwuje cię rozbawione towarzystwo, a wszyst­
ko co z satyrą związane jest cl obce. Złości cię cały świat,
ponieicaż sądzisz, że już nic się w nim nie da zmienić. Nie

cenisz więc ludzi wesołych, bo nie rozumiesz ich postawy.
Omijasz wszelkie rozrywkowe imprezy twierdząc, że to w

ogóle niepoważne. Szkoda, bo wiele przez to tracisz. Zubażasz
swoje życie. Pomyśl nad starym porzekadłem, że śmiech to

zdrowie i spróbuj poćwiczyć: najpierw jeden uśmiech dzien­
nie, potem dwa uśmiechy, potem trzy-

SENTENCJA
Hasło z hali produkcyjnej

oddziału „Telpodu” w Szczu­
cinie po w. Dąbrowa Tarnow­
ska: „Każda praca uszlachet­
nia kobietę”.

Natomiast mężczyzny żadna
praca nie hańbi!

GEOGRAFIA
Red. Halina Miroszowa, rzecz­

nik miasta Szczawnica—Kro­
ścienko w telewizyjnym „Banku
Miast” oświadczyła Polsce, że ts

znana miejscowość uzdrowisko­
wa leży nad Dunajem. Mo­
żna domyślać się, że właśnie ta

informacja zaważyła na sukce­
sie Szczawnicy—Krościenka, któ­
ra zdystansowała Wisłę.

Szpalta ANTONIEGO
WASILEWSKIEGO - spe­
cjalnego donosiciela dla
„Kurierka":

INF. 1: Na życzenie redakcji
„Dziennika Polskiego” Antoni
Wasilewski wykonał jubileuszo­
wą karykaturę przedstawiającą
skup butelek — gdzieś w Kra­
kowie... Przed sklepem ustawił

się ogoriek wybitnych redakto­
rów „Dz. Pol." z naręczem pu­
stych flaszek. Podpis brzmiał:

„Przyjmujemy puste butelki

tylko nie z szampana"... Kary­
katura nie ukazała się, gdyż by­
ła niezgodna z prawdą!

U
INF. 2: Krytyk filmowy red.

Zygmunt Kałużyński stale w

czasie wizji TV skrobie się po
głowie. Na zwróconą mu uwagę,
obiecał — zmianę miejsca.

8
INF. 3: Od kilku tygodni nie­

które niedzielne pisma wycho­

prawidłowe odpowiedzi redakcja rozlos,
suje nagrody w postaci BONÓW TO­
WAROWYCH (PO 100 ZŁ KAŻDY) U-

FUNDOWANYCH PRZEZ WOJE­
WÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO TEK­
STYLNO-ODZIEŻOWE ora* 10 KSIĄ­
ŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR I

POZIOMO: 1. Formoza, 4. Darwin, 11.

para, 12. szczepienie, 13. Rafael, 14.

Kryza, 16. czerkies, 17. postrach, 20.

zaklęcie, 22. zabobony, 24. kaper, 26.

prezes, 28. kontrybucja, 29. unią, 80.

czekan, 31. marabut.

PIONOWO: 2. Madera, 8. zacierka, 5.

amper, 6. weryfikacja, 7. myszka, 8.

monarcha, 9. koklusz, 10. oczy, 15. za­
skoczenie, 18. czytanka, 19. czaprak, 21.

kamaryla, 23. armata, 24. kabała, 25.

pucz, 27. skaza.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań
w krzyżówce nr 5, z dnia 1/2 75 r.

BONY PO 100 ZŁ otrzymują: J. Woż­
niak — Kraków, J. Komendera, W.

Wenzel — Andrychów, Z. Messner —

Brzesko, Z. Jędrzykiewicz — Tarnów.
KSIĄŻKI: B. Czaplińska, K. Soja, P.

Myślik, Z. Kwiecińska, A. Kozieł —

Kraków, M. Huza — Zakopane, J. Ko­
pacz — Żegiestów, T. Steo — Jaworzno,
J. Dziewoński — Myślenice, K. Iwaniee
— Mędrzechów.

NAGRODY WYSLEMY POCZTĄ.

Reklama ?
Właściciel znanych restauracji na londyń­

skim West-Endzie w celu przyciągnięcia kon­
sumentów zorganizował dziwną reklamę

swych 4 lokali przy Knightsbridge i w Chel­
sea.

Postanowił on mianowicie zaopatrywać
klientów w obrazki przedstawiające scenki

z „działalności” trucicieli skazanych na kary
więzienia, a więc podobizny ofiar, butelecz­
ki z trucizną, sposoby trucia itp. Rysunki
te pochodzą rzekomo od Grahama Younga,
truciciela-psychopaty, odsiadującego karę do­
żywotniego więzienia za otrucie swych dwóch

towarzyszy pracy.

Ze szkiców sporządzono 2.500 kopii i użyto
je do reklamy w wielu miejscach publicz­
nych. Wzbudziły one kontrowersyjne opinie,
zaś dyrekcja kolei podziemnych usunęła
wszystkie afisze z metra, motywując, że re­
klama jest nie do przyjęcia.

k. Ry». A. STOK

dzą już w soboty. Czytelnicy
mówią: — Zupełnie słusznie —

nam się też należy odpoczynek...
8

INF. 4: Pewnego Anglika za­
pytano w Krakowie:

— Jak się pan czuje w na­
szym mieście?

— Jakusiebiewdomu—od
rana do późnej nocy słyszę w

waszym radio tylko angielskie
piosenki...

trzymują starannie zaklejone
torebki, w których wnętrzu
nie ma żadnej gazy. To jest
rachunek ekonomiczny.

TECHNIKA

Komputer nawet w rękach
red. Eugeniusza Pacha na

„Banku Miast” w TV okazał

się mniej doskonały od jego asy­
stentki, która podliczała punkty
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Wydawca Protektor

3
ENF. 5: W Zakopanem.
— Proszę o narty.
— Do biegów czy do skoków?
— Do spacerowania...

3
INF. 6: Na drzwiach jednej z

wytwornych restauracji wywie­
szono zawiadomienie: „Wrócę za

trzy lata...

(—) Wierzynek".

EKONOMICZNE

Toruńskie Zakłady Materia­
łów Opatrunkowych wprowa­
dziły pozorowaną sprzedaż
„Gazy higróskopijnej wyjało­
wionej OB”. Nabywcy za dwa
złote i dwadzieścia groszy o-

na palcach. Niewiasty w prze­
ciwieństwie do komputerów nig­
dy ule kłamią.

„Instal” zbiera złom na każ­
dym stanowisku pracy” — gło­
si reklama tego przedsiębior­
stwa na ulicy w Krakowie. Tyl­
ko żeby stanowisk pracy nie
brakło!

Z OSTATNIEJ CHWILI

Niektóre agencje doniosły, ie

zdechł ostatni kot Winstona

Churchilla, który wabił się
„Jock". „Kurierek" dla wszyst­
kich którzy posiadają kota ogła­
sza żałobę.

NOWOŚĆ!
„Fascination” — woda kwiato­

wa firmy „Viola” w Gliwicach
zdrożała o pięć złotych (z 18 zł
do 23 zł) ponieważ na etykiecie
dodrukowano trzy słowa po
francusku. „Życie Gospodarcze”
stwierdza: „podwyżka znajduje
uzasadnienie w tym, że francu­
szczyzna na opakowaniu lepsza
jest niż w. wym. woda”.

Z życia wyższych sfer:
MAREK PEREPECZKO, od­

twórca Janosika w filmie pod
tym samym tytułem, ujawnił
katowickiej „Trybunie Robotni­
czej": „Kiedy pod koniec filmu
byłem wieszany na haku (we
wrześniu złapały już pierwsze
przymrozki!), byłem tam wła­
śnie obnażony do pasą, a wszy­
scy wokół na planie w kożu­
chach. Z tego zimna szczęka mi

latała, tak że musieli mnie roz­
grzewać. Bo wyglądałoby na to,
że ja się boję haka, a harnaś nie

ma prawa!". Ludzie, którzy nie

boją się haka muszą wzbudzać

podziw i szacunek!

KOMUNIKAT: Nasz ulubie­
niec, red. Tomasz Hopfer otrzy­
mał specjalny „Złoty Ekran” za

publicystykę sportową. „Kurie­
rek się cieszy.

KOMUNIKAT: Niejaki (1) w

„Żywociku Literackim” znalazł

się w trudnej sytuacji: nauczył
się już pisać, ale nie może sobie

poradzić z czytaniem.

(HOROSKOP (bez gwiazd)
PANNA — Najwyższa pora

pomyśleć o garnkach, a nit
tylko o farbach i lakierach.


